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Silić ja Jatpi-^abowka
proletariusze
WSZYSTKICH KRA

„Nauczyciel jest mlecznie tnłodą, 
bo spogląda ciągle w czarodziejskie łusfro 
twarze dzieci”.

Czas bezzębny stoi w miejscu
nie groźny
Lustro mówi prawdą, nie Jak w bajce 
o królewnie Śnieżce
Konsekwentnie wypatruje zmarszczek
1 nic z tego
Czas nie groźny, ziniantylnlal 
gryźć nie może

Lustro mówi prawdą, nie Jak w bajce 
o królewnie Śnieżce
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Kwestionuje twierdzenie niesłuszne 
nie Jest sama 
wychowuje drugie pokolenie

Zegar bije- — Lustro mówi prawdą 
ona wierzy swojemu zwierciadłu 
Czas bezzębny 1 bezpalcoręki 
dla niej
W kwiatach serca, duło, dużo, dzieci 
tyle dzieci, ile płatków w kwiatach 
Nie Jest sama
Ona nieśmiertelna 
w egzystencji wspomnień 
niezapomindniu

Nauczycielka

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, dnia 19 listopada 1961 r Cena 70 ęr

Nauczyciele akademiccy
ZAWSZE czułem się i czuję 

przede wszystkim nauczycie­
lem — wyznał wybitny uczo­
ny, polonista okresu między­
wojennego, Juliusz Kleiner 
w swoim ostatnim artykule. 

„Uniwersytety są i powinny pozostać 
warsztatami pracy naukowo-badawczej, 
połączonej ściśle z pracą dydaktyczno- 
wychowawczą” — pisał przed paru laty 
uczony młodszego 
Szczepański.

Można wymienić 
czonych młodszego 
nia, nieżyjących i żyjących — przedsta­
wicieli różnych dyscyplin naukowych, 
którzy byli gorącymi rzecznikami „po­
glądu”, że rdzeniem i jądrem pracy uni­
wersyteckiej jest praca naukowa, wy­
chowawcza i nauczycielska — że „nau­
czania nie da się oddzielić od stałego 
równoczesnego prowadzenia badań nau-

Eugenia Krassowska
wiceminister szkolnictwa wyższego

pokolenia Jan

wielu wybitnych u- 
i starszego pokole-

Nasze nauczycielskie święto
ZIWNY jest ten nauczycielski 
zawód. Niewielu chyba można 
spotkać takich ludzi, którzy 
w latach swego dzieciństwa 
nie marzyli o tym, by zostać 
nauczycielem, by uczyć dzie­

ci. Wyrazem tych marzeń i pragnień są 
powszechne wśród dzieci zabawy „w szko-

piezes ZG ZNP

Gdy już jako ludzie « starsi wracamy 
myślą do lat swego dzieciństwa — to 

naszych wspomnieniach, obok twarzy 
matki i innych drogich nam osób, rysuje 
»ię twarz pierwszego nauczyciela. Życzli­
wy uśmiech tego nauczyciela, który w 
pierwszym dniu witał nas na progu szko­
ły, był chyba momentem rozstrzygającym 
nie tylko o naszym stosunku do nowej 
społeczności; ten uśmiech i serdeczna tro­
ska — wpłynęły z pewnością w sposób 
decydujący na nasz stosunek do ludzi, do 
pracy, do wszelkich obowiązków.

Żadne statystyki nie wykażą tego, dla 
ilu ludzi nauczyciel na całe życie pozo- 
Itał wzorem do naśladowania.

Przyczyny tego zjawiska są nam, nau­
czycielom, dobrze znane. Wiążą się one 
x powszechnym szacunkiem i dużym 
autorytetem, jakim nauczyciel cieszy się 
■we wszystkich środowiskach społecznych. 
Autorytet społeczny nauczyciela nie jest 
jednak czymś, co w jakiś metafizyczny 
sposób związane jest z tym właśnie a nie 
innym zawodem. Prawo do ogólnospołecz­
nego szacunku nauczyciel polski wypra­
cowuje sobie swą trudną, rzetelną i bar­
dzo odpowiedzialną pracą nad kształto­
waniem charakterów dorastającego po­
kolenia. Każda matka i każdy ojciec 
x pełnym zaufaniem powierza nauczycie­
lowi swój największy skarb — dziecko. 
Rodzice i całe społeczeństwo — nadzieje 
na szczęśliwą przyszłość swych dzieci, na 
wspaniały rozkwit ojczyzny wiążą z pra­
cą nauczyciela - wychowawcy.

Trzeba dziś rozległej i rzetelnej wle- 
'dzy oraz szlachetnego charakteru, trzeba 
głębokiej wiary w skuteczność wysiłków 
wychowawczych i ogromnego zapału do 
pracy, by nie zawieść nadziei, by spro­
stać współczesnym obowiązkom nauczy­
ciela — działacza społecznego. Nie zapo­
minajmy o tym, że w obecnych cza-

czy też zapoznając uczniów z podstawo­
wymi prawami fizyki, chemii i matema­
tyki — nauczyciel wychowuje i tych, któ­
rych zbiorowy wysiłek utoruje jutro ludz­
kości drogę między gwiazdy, jak i tych, 
którzy rzetelną wiedzę o człowieku odda­
dzą w służbę społeczeństwa, by mu do­
pomóc w walce o wyzwolenie się z wszel­
kiej niewoli i poniżenia.

Nauczyciel polski swą pracą 1 postępo­
wą postawą społeczną zapisał chlubną 
kartę w dziejach naszego narodu. Szcze­
gólnie wspaniała jest historia działalno­
ści nauczyciela w Polsce Ludowej. Trud­
no byłoby tu wyliczać tysiące przykładów 
ofiarności, a nawet wprost bohaterstwa 
nauczycieli. Nie będzie żadną przesadą 
stwierdzenie, że nie ma u nas takiej dzie­
dziny życia, której poprzez swą działal­
ność, w sposób bezpośredni czy pośredni 
nie kształtowałby nauczyciel-wychowaw- 
ca.

Nauczyciel najczęściej nie lubi zasta­
nawiać się nad doniosłością swej roli spo­
łecznej. Woli działać. Rezultaty jego pra­
cy w szkole i poza szkołą oceniane są 
najczęściej przez Innych: przez wycho­
wanków, ich rodziców i przez całe społe­
czeństwo.

swoje nadzieje na przyszłość wiąże z dal­
szą pracą szkoły i nauczyciela. Wystarczy 
tu przypomnieć przemówienia X Sekreta­
rza KC PZPR wygłoszone na VII Kra­
jowym Zjeździe ZNP w grudniu ub. roku 
czy też przemówienie i uchwały VII („o- 
światowego”) Plenum KC. Wysoką oceną 
zyskała też pedagogiczna i społeczna 
działalność .nauczyciela w dyskusji sej­
mowej nad projektem ustawy o rozwoju 
systemu oświaty i wychowania, jak i w 
uchwałach XIII Plenum CRZZ.

Działacze polityczni, społeczni, naukow­
cy, aktyw młodzieżowy i publicyści — 
wypowiadając się ostatnio na temat re­
formy naszego systemu nauczania i wy­
chowania — zgodnie stwierdzali, że nau­
czyciele polscy kroczą w czołówce tych, 
którzy swym ofiarnym wysiłkiem budu­
ją ustrój socjalistyczny kraju. Najbardziej 
jednak masową formą uznania dla nau­
czycieli są uroczystości, które corocznie 
od kilku już lat organizują komitety 
Frontu Jedności Narodu dla wychowaw­
ców w Dniu Nauczyciela.

lach rewolucyjnych przemian społecznych 
i szybkiego rozwoju nauki oraz techniki 
— rosną społeczne zadania szkoły i nau­
czyciela.

Ucząc abecadła i tabliczki mnożenia,

TE właśnie oceny obiektywnych fak­
tów składają się na wysoką rangę 
zawodu nauczycielskiego w Polsce 

Ludowej. Rodzice, poszczególne środowi­
ska społeczne, jak 1 całe społeczeństwo — 
na co dzień w różnorodny sposób daje 
wyraz swego uznania i szacunku dla nau­
czyciela. Uznanie to i sprawiedliwa ocena 
jest jednym z czynników wzmacniających 
zapał nauczyciela i utwierdzających go 
w przekonaniu, że jego trudna praca jest 
dostrzegana, jest społecznie ważna, jest 
potrzebna.

„Sztandar Pracy” przyznany przed paru 
laty Związkowi Nauczycielstwa Polskiego 
jest wyrazem uznania najwyższych władz 
partyjnych i państwowych dla nauczycie-
la. Władze te w ciągu ostatniego roku 
niejednokrotnie stwierdzały oficjalnie, że 
nauczyciel Polski Ludowej dobrze zasłu­
żył się społeczeństwu w wychowywaniu 
nowego człowieka i że całe społeczeństwo
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Profesor Marii Szeleżniakowej
S pism; ci wiersz zawiły

NICZYM TABLICZKĘ MNOŻENIA.

Tę drogą 
obsadzoną słońcem 
znałem
siedmioletnim noszeniem zeszytów...

■
Wrzaskiem 
dzwonka patrzyłem na książką 
Pomarszczoną dobrą jak twarz— 
Podniosłaś mi skrzydła 
gdy już opierzony 
wszystko na szpulką bym zamienił 
na szpagat jak uśmiech kruchy 
albo na bajką 
co wiatr w jesieni.
Poznałem żabą 
i jak trawa rośnie 
Poznałem drogą spadających gwiazd 
„miłość” to rzeczownik 
kto? co? można prościej 
a przysłówek odpowiada jak?

I chciałem kartką odwrócić 
i czytać Twoje słowa 
a tam był bukiet.
Wiąc brałem po jednym maku

* aż siedem.
tak jak siedem X jeden 
ściskałem w piąstce 

J niczym świat.
RYSZARD KORNACKI

OBCHODY Dnia Nauczyciela nie z na­
kazu, ale jako wyraz społecznej po­
trzeby przyjęły się już w naszym 

kraju. W uniwersytetach i w przedszko­
lach, w stolicy i w małej, odległej od du­
żych centrów przemysłowych wiosce — 
w dniu tym młodzi i starzy jakoś bar­
dziej serdecznie i ciepło myślą o „swych” 
nauczycielach i w dostrzegalny sposób 
wyrażają im swoje uznanie i szacunek, 
swoją wdzięczność, a nawet miłość za 
ofiarną pracę wykonywaną przez cały 
rok w trudzie i poświęceniu, w szkole 
i poza jej murami.

Piękny to sposób uznania, a zarazem 
wspaniała, bo nie określona żadnymi 
przepisami czy instrukcjami, forma „za­
płaty” za to, czego się ani całkowicie 
zmierzyć, ani w pełni zapłacić nie da — 
za wychowanie. Szczere uznanie i ser­
deczna wdzięczność to najprostsza i naj­
krótsza droga między szkołą a domem 
rodzinnym dziecka. Jest to droga, na któ­
rej najłatwiej w atmosferze pełnego zau­
fania powinni się spotykać rodzice 1 nau­
czyciele, by razem i zgodnie wychowy­
wać dzieci.

ją oni nie tylko przygotować odpowied­
nią ilość nauczycieli, aby zaspokoić ostre 
braki istniejące jeszcze w tej dziedzinie, 
ale także wykształcić u absolwentów za­
interesowanie i zamiłowanie dla przysz- 
nego zawodu nauczycielskiego.

Nie wystarczą tutaj wprowadzone zmia­
ny programowe, rozszerzanie metodyk 
nauczania czy praktyki nauczycielskiej. 
Decydować w poważnej mierze będzie 
postawa grona nauczającego, nauczyciel­
ski punkt widzenia — jak pisał prof. Ko­
tarbiński w r. 1920.

„Nie należy do profesora uniwersytetu, 
na wydziale filozoficznym, jako takiego, 
kierowanie lekcją wzorową w klasie trze­
ciej z zakresu jego specjalności, ale na­
leży do tego profesora — jakże słusznie 
twierdził prof. Kotarbiński — wykładanie 
z myślą ustawiczną, że ma przed sobą 
przyszłych nauczycieli przeważnie”.

Szczególnie ważne jest wykształcenie 
tego nauczycielskiego punktu widzenia 
u młodych pracowników nauki, których 
droga do samodzielnej pracy nauczyciela 
akademickiego kształtuje się dzisiaj ina­
czej niż droga starszego pokolenia, pro­
wadząca często przez szkołę średnią.

Być nauczycielem przyszłych nauczy­
cieli _ oto zadanie, które wyznacza wy­
soką rangę społeczną nauczycieli akade­
mickich. Pomocy od nich oczekuje rów­
nież pracujący już nauczyciel szkoły śred­
niej. Oczekuje on pomocy w podnoszeniu 
kwalifikacji, w opracowaniu programów 
i podręczników; oczekuje opieki naukowej 
wtedy, kiedy ma ambitne plany podjęcia 
równocześnie z pracą pedagogiczną włas­
nej pracy naukowej.

Profesorowie - nauczyciele akademiccy 
wyższych uczelni kształcą przyszłych pra­
cowników nauki, przyszłych uczonych.

Nie wymaga szerszych komentarzy wy­
mowa dwóch liczb: Wszystkie uczelnie 
wyższe w Polsce w okresie 5-lecia mają 
przeprowadzić 5050 przewodów doktor­
skich, 1600 przewodów habilitacyjnych.

Do samodzielnych pracowników nauki 
należy inspiracja i opieka nad pracami tej 
licznej rzeszy młodych pracowników nau­
ki — asystentów i adiunktów, których 
droga do samodzielnej pracy w szkole 
wyższej prowadzi poprzez’ coraz samo- 

____ ____ ___ _________ dzielniejszą własną pracę naukową i dy- 
wałkę o wyższą efektywność studiów, daktyczną.
o coraz większą ilość młodzieży końcącej 
szkołę wyższą w terminie, o coraz wyż­
szy poziom przygotowania naukowego i 
co^az wyższy poziom ideowo-społeczny 
swoich wychowanków. Wymaga to peł­
niejszego niż dotychczas, zaangażowania 
całego grona nauczającego, szczególnie 
samodzielnych pracowników nauki, do 
bezpośredniej pracy pedagogicznej z mło­
dzieżą.

W Dniu Nauczyciela, który jest świę­
tem wszystkich nauczycieli w Polsce, 
warto przypomnieć, że w związku z re­
formą systemu oświatowego szczególne 
zadania spadają na nauczycieli akade­
mickich kierunków nauczycielskich. Ma-

szkoły wyższej są 
wychowujące”, 
nich nazwiska tej 
Twardowski, Ta- 

Wojciech Swięto- 
sławski i Zenon Klemensiewicz, oraz wie­
le, wiele innych. Byli to wybitni uczeni, 
ale także znakomici dydaktycy, świetni 
nauczyciele akademiccy.

Istnieje więc w Polsce piękna tradycja 
traktowania pracy profesora wyższej u- 
czelni jako pracy nauczyciela akademic­
kiego.

W Polsce Ludowej zadania nauczycieli 
akademickich nabrały szczególnej wagi. 
Rozwój budownictwa socjalistycznego 
wymaga coraz większej liczby kadr z 
wyższym wykształceniem, o najwyższym 
przygotowaniu teoretycznym i postawie 
socjalistycznej.

Równocześnie dalszy rozwój naszego 
kraju w coraz większym stopniu uzależ­
niony jest od ożywienia badań nauko­
wych i wykorzystania ich wyników. To­
też w nowej polskiej szkole wyższej je­
dność nauki, nauczania i wychowania 
staje się jednym z podstawowych rysów 
jej socjalistycznego oblicza.

W ostatnim okresie zasada odpowie­
dzialności dydaktyczno - wychowawczej 
grona nauczającego szkoły wyższej za 
pracę z młodzieżą, mimo początko­
wych oporów i uprzedzeń, zdobywa coraz 
powszechniejsze zrozumienie i coraz bar­
dziej praktyczny wyraz w działalności 
naszych uczelni.

Równocześnie też wzrasta zarówno po­
zycja społeczna, jak też zadania nauczy­
cieli akademickich. Nie trzeba dowodzić, 
jak bardzo niełatwe są te zadania. Nau­
czyciel akademicki, którego codziennym 
obowiązkiem jest twórcza praca nauko­
wa i ustawiczny rozwój własnego warsz­
tatu naukowego, powinien równocześnie 
spełniać kilka poważnych, różnorodnych 
funkcji pedagogicznych.

Kształci on i wychowuje młodzież, 
przyszłych specjalistów, o wysokich kwa­
lifikacjach.

Wystarczy przypomnieć, że w planie 
5-letnim uniwersytety, politechniki, wyż­
sze szkoły rolnicze i ekonomiczne mają 
przygotować 73 100 absolwentów. Gro­
no nauczające musi toczyć jednocześnie

kowych”, że „zadania 
zarazem nauczające i 

Znajdują się wśród
miary, co: Kazimierz 
deusz Kotarbiński,

Wiele w tej dziedzinie jest jeszcze bra­
ków i niedostatków i tutaj także potrzeb, 
ny jest wzmożony wysiłek i bardziej bez­
pośrednie zaangażowanie nauczycieli aka­
demickich w skupieniu dookoła siebie 
uzdolnionej młodzieży naukowej. Warto 
przypomnieć, że istnieje w Polsce piękna 
tradyr.a powstawania wielkich szkół nau­
kowych, choćby polskiej szkoły matema­
tycznej, czy polskiej szkoły paleozoologi- 
cznej.

I wreszcie nauczyciele akademiccy są 
nauczycielami przyszłych nauczycieli aka­
demickich nie tylko jako uczonych, ale 
też jako wychowawców 1 pedagogów. 
Wiadomo, że dydaktyka uniwersytecka

W bieżącym roku Dzień Nauczyciela 
ma szczególnie doniosły i uroczysty cha­
rakter. Będziemy go obchodzili wraz z 
całym, zjednoczonym we Froncie Jedno­
ści Narodu, społeczeństwem w zgodnym
przeświadczeniu, że od nauczyciela, od 
jego wiedzy i postawy moralno-politycz- 
nej zależy w głównej mierze realizacja 
tych wielkich zadań, które przed szkołą 
postawiło VII Plenum KC PZPR, zadań, 
które wytyczyła ustawa z 15 lipca br. 
i uchwała XIII Plenum CRZZ.

Będziemy obchodzili Dzień Nauczyciela, 
świadomi nowych wielkich zadań, w at­
mosferze jeszcze większej niż kiedykol­
wiek dotychczas ogólnospołecznej życzli­
wości i powszechnego zrozumienia nie 
tylko doniosłości naszej społecznej roli, 
ale i tego, że w tej tak ważnej dla na­
rodu pracy mamy prawo oczekiwać 
wszechstronnej — materialnej i moral­
nej — pomocy ze strony rad narodowych, 
wszystkich organizacji i instytucji spo­
łecznych, ze strony całego społeczeństwa.

300-tysięczna armia pracowników o- 
światy, zorganizowana w ZNP będzie ob­
chodziła ten uroczysty Dzień w prze­
świadczeniu, że powszechna życzliwość 
społeczna i realna pomoc będzie okazy­
wana szkole i nauczycielowi w ciągu ca­
łego roku.

ZARZĄD Główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego — w Dniu Nau­
czyciela wyraża wszystkim Kole­

żankom i Kolegom szczere uznanie i po­
dziękowanie'za ofiarną pracę pedagogicz­
ną i społeczną w środowisku. Tylko dzię­
ki tej pracy nasz nauczycielski zawód 
i nasz Związek szczyci się tak wysokim 
uznaniem w całym społeczeństwie.

Od wychowawczyń przedszkoli do pra­
cowników wyższych, uczelni, od wycho­
wawców w zakładach wychowawczych do 
pracowników administracyjno - gospodar­
czych — zarówno tym, którzy stawiają 
pierwsze kroki w zawodzie nauczyciel­
skim, jak i tym, którzy całe swe życie 
poświęcili pracy wychowawczej — wszyst­
kim Koleżankom i Kolegom oraz ich ro­
dzinom w Dniu naszego wspólnego 
święta życzymy zdrowia, zadowolenia 
w pracy i szczęścia w życiu osobistym.

znajduje się jeszcze w powijakach. Dla­
tego też osobista praca, osobisty przykład, 
osobiste zaangażowanie pedagogiczne jest 
znakomitą szkołą 1 wzorem dla młodych 
pracowników nauki.

Równocześnie zaś potrzebna jest opieka 
1 pomoc w zdobyciu przez asystentów 1 
adiunktów niezbędnego teoretycznego 
przygotowania pedagogicznego. .Jest to 
praca, która — jak dotychczas — znaj­
duje się u nas w stadium początkowym 
i nie wywołała należytego zainteresowania 
w środowiskach szkół wyższych.

Różnorodne więc, trudne i niezmiernie 
odpowiedzialne społecznie są zadania nau­
czycieli akademickich. Łączy ich z nau­
czycielami wszystkich innych szkół wspól­
na troska o należyte przygotowanie mło­
dego pokolenia do pracy i życia w społe­
czeństwie socjalistycznym. Jest to więź, 
która powinna jednoczyć wszystkich nau­
czycieli w Polsce nie tylko w Dniu Nau­
czyciela, ale także w pracy dnia codzien­
nego.

Toteż warto w Dniu Święta Nauczyciel­
skiego przypomnieć jakże aktualny dziś 
apel prof. Kotarbińskiego z roku 1920: 
„Niechaj się skupią ludzie nauki i oświa­
ty, oświaty na wszelkich stopniach, w je­
den stan, świadomy swej łączności i swe­
go znaczenia”... Dodajmy: — znaczenia, 
które wielokrotnie wzrosło w Polsce bu­
dującej socjalizm.

Z ostatniej chwili:
Delegacja 

radzieckich pracowników 

oświaty 
w Warszawie

W chwili gdy oddajemy numer na ma­
szynę — do Warszawy przybyła delegacja 
radziecka na uroczystości „Dni Radziec­
kiej Oświaty 1 Pedagogiki” z I zastępcą 
Ministra Oświaty ZSRR A. J. Markusze- 
wiczem na czele. W skład delegacji wcho­
dzą: I. P. Dolmatow — rektor Moskiew­
skiego Inst. Pedagogicznego im. Lenina, 
S. G. Szapowalenko — profesor pedago­
giki Mosk. Inst. Ped. im. Lenina, M. G. 
Matwiejew — inspektor szkół Moskiew­
skiego Wydziału Oświaty, A. M. Sklan- 
kin — dyrektor średniej szkoły nr 52 w 
Moskwie, zasłużony nauczyciel BSRR.

Gości witali na Dworcu Gdańskim Mi­
nister Oświaty — Wacław Tułodziecki, 
wiceministrowie — M. Godlewski i J. 
Szkop wraz z dużą grupą pracowników 
Ministerstwa Oświaty, przedstawiciel Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR — Hen­
ryk Garbowski, prezes Zarządu Główne­
go ZNP — kol. Józef Kwiatek wraz z pra­
cownikami Zarządu Głównego, przedsta­
wiciel TPPR — tow. Książek oraz dzieci 
i młodzież szkolna.

W powitaniu gości wziął udział radca 
Ambasady ZSRR w Warszawie.
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2 Nr 47

Marla Machalska

Siary r^lawiali. i szakala
Pewnego dnia stary człowiek przy­

chodzi do klasy jak. zwykle od wielu 
lat — z teczką, książkami, zeszytami. 
Nie wie jeszcze, że to ostatni jego 
dzień w szkole, że choroba, która za­
atakuje go dziś lub jutro i rozwinie 
się niespodziewanie, zmusi go do po­
zostania w domu już na zawsze, że wa­
runki czy okoliczności nie pozwolą mu 
wrócić do pracy po wakacjach, choć 
taki był przecież jego zamiar. Z chwi­
lą, gdy to się stanie, stary człowiek 
staje twarzą w twarz z czymś nowym, 
czemu nie może sprostać. Rytm jego 
życia, odmierzany dotąd dzwonkami 
szkolnymi i terminami wakacji, ulega 
nagłemu zakłóceniu. Upragniona nie­
gdyś swoboda i dowolne dysponowa­
nie czasem naruszają w jakiś sposób 
wewnętrzną dyscyplinę, wyrobioną la­
tami nawyku; niwecząc ją niszczą nie­
jednokrotnie i równowagę psychofi­
zyczną organizmu. Stary człowiek sta­
je się z dnia na dzień starcem zgrzy­
białym.

Broni się więc, jak może. Biblioteka, 
świetlica, zastępstwa, dyżury, godzi­
ny kontraktowe. Byle — jak najpóźniej 
odejść. Nie chce być oszczędzany. Czu­
je się urażony w swej godności: — 
Jak to! To mnie nie zawiadomiono 
o posiedzeniu Rady Pedagogicznej? 
Mam przecież tyle ważnych spraw w 
związku z świetlicą! — Naturalnie! Po 
co tam bibliotekarka? A jak mam 
wyegzekwować zwrot wypożyczonych 
książek?

Szkoła broni się także. Broni się 
przed starymi ludźmi w imię porząd­
ku, karności, postępowości w meto­
dach nauczania, w imię bliższego 
związku z życiem. Stary człowiek dy­
szy idąc po schodach, skleroza zaćmie­
wa mu kształt i wymiary liter, sta­
wianych w ciasnych rubrykach biblio­
tecznego inwentarza, jego słaby głos 
niknie wśród wrzawy na przerwie, je­
go interwencja w razie potrzeby mo­
że być spóźniona lub za powolna, 
uczniowie sobie z niego „nic nie ro­
bią" i „stają mu na głowie", jego 
umysł nie jest już chłonny, schematy 
myślowe trudne do przestawienia, tak 
cenna w każdym innym zawodzie ru­
tyna zmienia się w szkodliwe zauto­
matyzowanie. Szkoła broni się, bo jej

substancją jest materia młodych umy­
słów i charakterów, plazma mająca od 
niej otrzymać formę najbardziej pożą­
daną, tworzywo najcenniejsze, które 
chciałoby się powierzyć rękom w pełni 
sprawnym, sercu jeszcze nie wyjało­
wionemu, umysłowi rześkiemu i ela­
stycznemu. Gdzież więc miejsce dla 
starego człowieka? Jego wezbrana 
rzeka tycia nie niesie już głównym 
nurtem — jego leniwe fale holują bli­
żej i bliżej ku brzegowi, aż znieru­
chomieje na nim kiedyś na zawsze 
wśród miliona sobie podobnych.

■ • •

Krzywda starego człowieka jest po­
dwójna: zatiana przez samo życie i za­
dana przez tych, którym poświęcił 
najlepsze swoje lata. Jest gorzka i nie­
zrozumiała.

— Czyż naprawdę nie mogę się już 
na nic przydać? Czy nikomu nic nie 
przyjdzie z mego doświadczenia, moich 
obserwacji na tylu pokoleniach ucz­
niowskich, moich wypróbowanych me­
todycznych chwytów, moich nota­
tek, książek, zbiorów, moich po­
mocy naukowych? Czy mam to 
wszystko spalić lub wyrzucić? Czy 
dzieje moich rozczarowań nie mogą 
niczego już nikogo nauczyć? Czy niko­
mu nie mogę przekazać tego, o czym 
wiem., że jest dobre, skuteczne i prak­
tyczne? Czy nikt nie chce ze mną 
choćby porozmawiać na tematy szko­
ły, lekcji, uczniów? Czy „Dzień Na­
uczyciela" będzie zawsze jedynym 
dniem w roku, w którym ktoś wręczy 
mi kwiaty, aby z uczuciem ulgi od- 
fajkować spełniony obowiązek?

— Szkoło — mówi stary człowiek — 
choć na jedno z tych pytań odpowiedz 
mi zorganizowanym i trwałym dzia­
łaniem, a odejdę od ciebie w pokoju, 
zostawiając moje miejsce innym z po­
czuciem, że wszyscy razem, obecni i 
nieobecni, przyczyniamy się do two­
rzenia nowego, wspaniałego kształtu 
życia. Upewnij mnie o tym, a wów­
czas zgodzę się, by żyzny pył zapom­
nienia przykrył wszystko, co moje, bo 
w tym, co na nim wyrośnie, będzie 
też moja wieczność i moje zmartwych­
wstanie.
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W październiku br. 
minęło 50 lat od 
chwili, gdy Kol. Ja­
nina Żbikowska, na­
uczycielka Szkoły 
Podstawowej nr 2 
w Nasielsku, rozpo­
częła pracę pedago­
giczną.

W ciągu tych lat 
uczy nie tylko w 
szkołach podstawo­
wych pow. pułtu­
skiego, ale wiele 
wysiłku wkłada w

Maria Hnlc- 
nauczycielka 
Podstawowe) 
im. Stefana

Za tydzień w Poznaniu
JUŻ tylko tydzień dzieli nas od uro­

czystości, jakie odbędą się w Pozna­
niu z okazji 40-lecia istnienia Związ­

ku Nauczycielstwa Polskiego w Wielko- 
polsce.

cą wyobraźnię, pomagają w wyrabianiu 
cech społecznych i koleżeńskich.

Dlatego nauczycielskie zespoły arty­
styczne — wokalne, instrumentalne, dra­
matyczne, taneczne i estradowe — wystę-

prezesa Zarządu Okręgu ZNP kol. M. 
Walczaka przy współudziale pracownika 
naukowego PAN dra Wł. Ochmańskiego.

W pierwszej części księgi omówione zo. 
staną początki organizacji nauczycielskich

PORĘB AKCJI
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dokształcanie dorosłych. Była też aktyw­
nym związkowcem pełniąc przez wiele 
lat funkcję prezesa Ogniska ZNP w Na­
sielsku,

Zasłużonej Jubilatce składamy jak naj­
lepsze życzenia — dużo zdrowia, zado­
wolenia z dalszych poczynań pedagogicz­
nych oraz szczęścia w życiu osobistym.

Kol. 
ka — 
Szkoły 
nr 39 
Żeromskiego w War­
szawie — rozpoczęła 
pracę zawodową i 
społeczną w 
ku.

Ukończyła 
we Lwowie 
stwowy Instytut Na­
uczycielski w War­
szawie, w której bez 
przerwy pracuje 36 

na Pradze 18 rok. Zawsze — 
lat pracy — była aktywnym 

ZNP. Organizowała ogniska

1911 ro-

WKN 
i Pań-

ZARZĄD ODDZ. POWIATOWEGO ZNP 
w Pułtusku

W dniu 19 listo­
pada br. młodzież 
Szkoły nr 192 im. 
Adama Asnyka, ro­
dzice oraz liczne po­
kolenia dawnych 
wychowanków tej 
szkoły obchodzić bę­
dą jubileusz 50-lecia 
pracy nauczycielskiej 
kierowniczki, kol. 
Wandy Dzierzbic- 
kiej.

Od najwcześniej­
szych lat działalność

lat, z tego 
w ciągu 50 
członkiem 
w zapadłych wsiach Chełmszczyzny, w 
których pełniła funkcje prezesa, sekre­
tarza, bibliotekarki. Przez 10 lat praco­
wała w Bibliotece ZNP w Warszawie przy 
ul. Spasowskiego. Z ramienia ZNP uczyła 
długie lata na kursach dla analfabetów. 
W szkole 89 prowadzi referat „Opieki 
Społecznej".

Szła przez życie bez rozgłosu, a swoją 
cichą, niestrudzoną pracą zdobyła wdzięcz­
ność młodzieży, głęboki szacunek rodzi­
ców i koleżeństwa.

Cenionej nauczycielce i wychowawczy­
ni, działaczce społecznej i dobrej Kole­
żance życzymy długich jeszcze lat pracy 
w Warszawie i dla Warszawy.

KOLEŻANKI I KOLEDZY 
Szkoły Podstawowej nr 89 

Warszawa — Praga

pedagogiczna była pasją i naczelnym za­
daniem Jej życia. Pracę nauczycielską
rozpoczęła w r. 1910 w Pułtusku. Od 
1922 r. po dzień dzisiejszy uczy w War­
szawie, początkowo w Szkole nr 133, a od
r. 1932 w Szkole nr 192.

Obdarzona wybitnym talentem peda­
gogicznym jest równocześnie znakomitą 
organizatorką; kierowana przez nią Szko­
ła im. Adama Asnyka należy do przo­
dujących na Pradze.

Nieczęsto się zdarza 50 lat nieprzerwa­
nej pracy w zawodzie, z tego 30 lat w 
jednej szkole, na tym samym miejscu. 
Dlatego łączymy się w dniu dzisiejszym 
ze wszystkimi najlepszymi życzeniami, 
jakie wpłyną na ręce Jubilatki, składając 
Jej ze swej strony najserdeczniejsze gra­
tulacje. Ad multos annos!

Kok Jan Szew­
czyk, nauczyciel z 
Nidzicy — rozpoczął 
pracę zawodową w 
1911 roku w powie­
cie lubelskim. Za­
służony działacz o- 
światowy, społeczny 
i związkowy — brat 
udział w pracy or­
ganizacji społecż- 
nych, w oświacie do­
rosłych, w pracy 
ognisk, a w czasie 
okupacji w tajnym 
nauczaniu.

Zasłużonemu Jubilatowi składamy jak 
najserdeczniejsze życzenia wszystkiego 
najlepszego.
ZARZĄD ODDZ. POWIATOWEGO ZNP 

w Nidzicy

W październiku bie­
żącego roku minęło 
50 lat od czasu, gdy 
kol. Bronisława Koł- 
czykiewicz, nauczy­
cielka Szkoły 11-let- 
niej w Sandomierzu, 
rozpoczęła pracę za­
wodową. Jest nie­
strudzoną działaczką 
społeczną, o czym 
świadczy Jej wielo­
letnia praca instruk­
torska w Zw. Har­
cerstwa Polskiego i

Kol. Józef Delew- 
ski rozpoczął pracę 
w zawodzie naczy- 
cielskim w 1911 r. w 
powiecie wejherow- 
skim. Od 1920 roku 
uczy w Liceum Pe­
dagogicznym w Gru­
dziądzu. Obecnie jest 
nauczycielem Liceum 
dla Pracujących.

Kol. Dylewski, ak­
tywny działacz związ­
kowy, bierze czynny 
udział w pracy spo­
łecznej.

Szkolnym Kole Odbudowy Warszawy.
Z okazji Jubileuszu składamy Koleżan­

ce wyrazy uznania i życzymy dalszej 
owocnej pracy.

Zasłużonemu Jubilatowi składamy naj­
serdeczniejsze życzenia dalszych sukce­
sów w pracy zawodowej i społecznej oraz 
pomyślności w życiu osobistym.
ZARZĄD ODDZ. POWIATOWEGO ZNP 

w Grudziądzu

Decyzja o zorganizowaniu uroczystości zapad­
ła na plenum poznańskiego okręgu w listopa­
dzie ubiegłego roku. Nie bez przyczyny przewi­
dziano tyle czasu na prace przygotowawcze. 
Chodziło bowiem o takie zorganizowanie jubi­
leuszu, by nie był on tylko formalną Imprezą, 
ale by z jego okazji zapoznać z czterdziestolet. 
nim dorobkiem poznańskiej organizacji związ­
kowej. Sprostanie takim założeniom wymagało 
dłuższego okresu przygotowań.

Powołano komitet honorowy oraz komisje: 
naukowo-wydawniczą, wystawową, imprezową i 
organizacyjną, które kończą już obecnie prace 
przygotowawcze.

Uroczystości jubileuszowe trwać będą 
dwa dni — 26 i 27 listopada. Pierwszego 
dnia odbędzie się pod przewodnictwem 
prezesa ZG ZNP, kol. Józefa Kwiatka, 
akademia w auli Uniwersytetu . im. 
A. Mickiewicza. Referat pt „Z kart hi­
storii ZNP w Wielkopolsce” wygłosi pre­
zes Zarządu Okręgu, kol. Marian Walczak. 
W drugim dniu przewidziana jest sesja 
teoretyczna. „O roli i udziale nauczyciel­
stwa polskiego” mówić będzie prezes 
Związku doc. dr Józef Kwiatek. Referat 
nt. „Problem niemiecki — najważniejszym 
problemem pokoju światowego” wygłosi 
prof. dr Zdzisław Kaczmarczyk, przewod­
niczący Wielkopolskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu.

Ale odczyty — to tylko fragment uro­
czystości. Osiągnięcia Związku ukazana 
będą nie tylko w referacie.

Podsumowując 40-letnią działalność 
ZNP nie sposób pominąć dorobku nauczy­
cielskich zespołów artystycznych. Amator­
skie formy pracy artystycznej są przecież 
dziedziną, w której nauczycielstwo widzi 
szczególne pole do działania. Nie tylko 
wiążą one ze środowiskiem 1 dają moż­
ność kulturalnego wyżycia się, ale kształ-

pować będą w obydwu dniach obchodów.
W programie przewidziane są występy sied­

miu chórów: z Poznania im. K. Kurpińskiego, 
z Leszna, z Krotoszyna, z Kępna, z Węgrowca, 
chór przy SN z Ostrowia Wlkp. i chór okrę­
gowy ZNP z Poznania. Dorobek swój zaprezen­
tują również dwie orkiestry: okręgowa z Po­
znania i Studium Nauczycielskiego Nr 2 z Po­
znania oraz trzy zespoły teatralne: z Pleszewa, 
z Koła i z Ostrowia Wielkopolskiego. Dwa ze­
społy taneczne: z Kępna i Ostrzeszowa wystę­
pują z regionalnymi tańcami wielkopolskimi. 
Wreszcie małe formy zaprezentuje zespół estra­
dowy Klubu ZNP w Wolsztynie i kwartet mu­
zyczny z Konina.

Powołane przy pomocy Wojewódzkiego 
Wydziału Kultury rady artystyczne doko­
nają oceny dorobku artystycznego ama­
torskich nauczycielskich zespołów.

Celem zapoznania nie tylko młodych nauczy­
cieli oraz młodzieży z zakładów kształcenia 
nauczycieli, ale i społeczeństwa poznańskiego z 
działalnością ZNP na terenie Wielkopolski — 
z okazji uroczystości 40-łecia zorganizowana 
zostanie w okresie od 26 listopada do 10 grud, 
nia br. wystawa obrazująca dorobek Związku 
ze szczególnym uwzględnieniem powojennego 
okresu. Będzie ona zawierać trzy działy: ekspo­
naty i plansze za okres 1920—1945 r.; plansze, 
eksponaty 1 wykresy z okresu 16-lecia, twór­
czość nauczycieli plastyków — obrazy, grafika, 
fotografika.

Wystawa będzie miała układ chronolo­
giczny. Wiele związanych z nią prac zo­
stało wykonanych przez członków Związ­
ku w czynie społecznym. Materiały z wy­
stawy zostaną sfotografowane dla archi­
wum okręgu.

Niezależnie od wystawy — organizato­
rzy uroczystości przygotowują specjalną 
księgę pamiątkową. Materiały źródłowe 
do księgi zbiera i opracowuje komisja 
naukowo-wydawnicza pod kierunkiem

od połowy XIX w. do 1920 r., początki 1 
rozwój ZNP na terenie Wielkopolski w 
latach międzywojennych oraz działalność 
związkowa w czasie okupacji. Druga część 
poświęcona zostanie działalności ZNP w 
okresie ostatniego 16-lecia.

W ogóle wart podkreślenia jest fakt, t« 
organizatorzy uroczystości nie ograniczyli 
się do tradycyjnych form — referatów, 
odczytów — lecz podjęli pracochłonne, ale 
takie, które w sposób bardziej plastyczny, 
trwały — ukażą dorobek Związku, ukażą 
fakty i wydarzenia świadczące o pozytyw­
nej, twórczej roli ZNP na terenie Wielko­
polski w okresie minionego 40-lecia.

Profesor Zenon Klemensiewicz

W
 listopadzie bieżącego roku 

prof. dr Zenon Klemensiewicz, 
członek Prezydium ZG ZNP 
i przewodniczący Sekcji Szkół 
Wyższych, profesor zwyczajny 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

członek rzeczywisty PAN, obchodzi czter­
dziestolecie pracy naukowej i dydaktycz­
nej I siedemdziesięciolecie urodzin. Jego 
dorobek naukowy obejmuje ponad pięćset 
pozycji i można chyba ryzykować twier­
dzenie, że nia ma polonisty, który by z je­
go dorobku nie korzystał.

Ale dotyczy to nie tylko polonistów, bo 
do jego uczniów można zaliczyć prawie 
całą inteligencję polską, a pośrednio 
ogromną część narodu. Był bowiem i jest 
przede wszystkim nauczycielem nauczy­
cieli. Z jego podręczników .gramatyki ję­
zyka, polskiego .uczyli .się i liczą uczniowie 
szkół wszystkich szczebli, studenci polo­
nistyki w uniwersytetach, wyższych szko­
łach pedagogicznych i studiach nauczy­
cielskich. Z jego pracą bezpośrednio lub 
pośrednio zetknął się więc każdy włada­
jący językiem polskim.

Najważniejszą jednak grupą jego ucz­
niów są nauczyciele, a nauczanie było i 
jest jego główną pasją życiową.

Przy lampce wina, w Zarządzie Głów­
nym Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
nasz dostojny jubilat wspomniał, że ulu­
bioną jego zabawą jako dziesięcio-jedena- 
stoletniego chłopca było nauczanie 24 ucz­
niów istniejących jedynie w jego wyobraź­
ni i w specjalnie sporządzonym notesie 
nauczycielskim. I tak już pozostało przez 
całe życie. Stał się „szaleńcem bożym” 
naszego zawodu, jak sam to określił.

Po maturze uzyskanej w Nowym Sączu 
w 1909 r. profesor Klemensiewicz ukończy! 
w 1914 r, studia na wydziale filozoficznym 
UJ, zamykając je egzaminem nauczyciel­
skim z języka polskiego jako przedmiotu 
głównego i filozofii klasycznej jako przed­
miotu pobocznego.

Po zakończeniu I wojny światowej
w 1919 r. rozpoczął pracę na stanowisku ,

Białostockie potrzebuje
3 tysb fachowców

Ziemia Białostocka, przed którą rozwi­
jają się duże perspektywy w planie pię­
cioletnim, posiada zapotrzebowania na 
około 3 tys. inżynierów, lekarzy, nauczy­
cieli 1 innych absolwentów wyższych 
uczelni, szczególnie specjalistów rolnych 
i technicznych. Około 1000 absolwentów 
z zakresu chemii znajdzie zatrudnienie 
w nowo budujących się zakładach prze­
mysłowych.

Liczby te podano na spotkaniu przed­
stawicieli miejscowych władz ze studen­
tami — z okazji ogólnopolskiej konfe­
rencji młodzieży akademickiej w Białym­
stoku. Wielu studentów wyraziło zaintere­
sowanie perspektywami zatrudnienia w 
Biaiostockiem, które z roku na rok pod­
nosi się gospodarczo i kulturalnie. W sa­
mym Białostoku czynne są dwie wyższe 
uczelnie: Akademia Medyczna, kształcą­
ca 250 studentów z całego kraju, oraz 
oraz Wieczorowa Szkoła Inżynierska. Ab­
solwenci tych szkół również w większości 
zamierzają pozostać w województwie, 
wzmacniając zbyt małą jeszcze w tym re­
jonie kadrę fachowców i specjalistów.

(jm)
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Dlaaego światu 

potrzebny jest pokój
Radzieckie propozycje powszechnego 

rozbrojenia są znane. Nie wszyscy jednak 
zdają sobie sprawę, czym grozi ewentu­
alna wojna jądrowa i jakie pociągnęłaby 
koszty. Warto powiedzieć uczniom o tych 
danych zaczerpniętych wyłącznie z toy- 
powiedzi zachodnich statystyków i nau­
kowców.

♦ Przygotowania wojenne kosztują 
rocznie 100 miliardów dolarów. Jest to 
suma., za którą można zbudować 10 mi­
lionów mieszkań, 50 tysięcy szkół i 10 ty­
sięcy szpitali.

Według obliczeń specjalistów wy­
buch jednej bomby wodorowej w wiel­
kim ośrodku przemysłowym spowoduje 
natychmiastową śmierć 1,5 miliona osób 
i dalszą śmierć 400 tysięcy w wyniku na­
promieniowania.

♦ Według danych angielskich specja­
listów, cztery bomby megafonowe (1 mega- 
tona — sile milionu ton trinitrotoluenu) 
rzucone na Londyn, Birmingham, Lan- 
cashire { Yorkshire wystarczyłyby dla za­
bicia 40 milionów osób.

♦ Zdaniem specjalistów amerykań­
skich, w wypadku wojny jądrowej USA 
w ciągu 24 godzin musiałyby ponieść stra­
ty w granicach 50 — 75 milionów zabi­
tych.

♦ Stany Zjednoczone utrzymują poza 
granicami swego państwa 950 wojskowych 
baz strategicznych.

♦ Niemiecka Republika Federalna 
przewiduje w najbliższych latach wydać 
na zbrojenia 100 miliardów marek. Suma 
ta o 10 miliardów przewyższa ogólne wy­
datki Hitlera na prowadzenie II wojny 
światowej.

Tylko szaleńcy mogliby st? poważyć na 
rozpętanie III wojny światowej. Wola na. 
rodów musi być skutecznym kaftanem 
bezpieczeństwa dla szaleńców, gdyby się 
tacy znaleźli.

(P»)

W trosce o młodego 
nauczyciela

Tak się złożyło, te przypadło mi uczyć 
w niejednej już szkole. Ogólna obser­
wacja jest- zgodna — w szkole, gdzii pa­
nuje zgoda w gronie nauczycielskim, wy­
niki nauczania nie budzą zastrzeżeń. Są 
jednak szkoły, gdzie sytuacja pod tym 
względem jest odwrotna. Ofiarą kon­
fliktu w gronie jest zwykle — choć nie 
zawsze — młody nauczyciel. Brak do­
świadczenia w pracy i współżyciu mści 
się na młodym, człowieku. Pomocna dłoń, 
niestety, nie zawsze zostaje w porę po­
dana. Bywa tak, że w sposób bardzo 
szorstki dyskwalifikuje się młodego na­
uczyciela, który odważył się powiedzieć 
zdanie sprzeczne, np. z poglądami kie­
rownika. Byłem świadkiem pogłębiają­
cego się kryzysu młodego nauczyciela, 
którego kierownik bezpardonowym spo­
sobem postępowania zraził na dłuższy 
czas do pracy pedagogicznej; wytykał mu 
bowiem wobec całego grona najmniejsze 
nawet potknięcie.

Wydaje mi się, że nie tędy droga. Nie 
znaczy to wcale, że kierownik szkoły po­
winien — w imię spokoju — przemilczać 
wszystkie uchybienia w pracy młodego 
nauczyciela. Ale przecież są różne bar­
dziej delikatne formy robienia uwag'. 
Najczęściej trafia do młodego adepta 
pracy pedagogicznej, jeżeli już nie ciepłe 
słowo, to przynajmniej rzeczowa, rozum­
na uwaga koleżeńska. Trzeba przecież 
choć trochę zaufać młodym.

Nauczyciel, który rozpoczął swoją pra­
cę z młodzieżą — musi najpierw dopra­
cować się własnych metod wychowaw­
czych. Nieraz rzeczywiście błądzi, ale 
jeśli tylko zdaje sobie z tego sprawę, 
jeśli wie, że powinien jeszcze nad sobą 
popracować — to już bardzo dobrze. 
Właściwa uwaga podana w sposób mobi­
lizujący może się okazać jedynie zachę­
tą do dalszej pracy.

W każdej niemal szkole pracuje młody 
nauczyciel czy nauczycielka. Warto by 
pomyśleć nad tym, jak ułatwić trudną 
pracę naszym młodszym kolegom, nie 
tracąc przy tym nic ze swego autoryte­
tu. Serdeczne, taktowne i przyjacielskie 
rozmowy w pokoju nauczycielskim, prze­
pojone zrozumieniem dla braku doświad­
czenia młodych kolegów staną się punk­
tem zwrotnym we współpracy starszych 
i młodszych członków grona nauczyciel­
skiego. A nasi .młodzi koledzy będą nam 
po latach za to wdzięczni.

NORBERT KUC
Mysłowice

nauczyciela w gimnazjum Im. Sobieskiego 
w Krakowie i uczył tam do 1939 roku. 
Twórczą pracę naukową rozpoczął w 1922 
roku, doktoryzował się w 1925 1 habilito­
wał w 1930 r. W r. 1938 został profeso­
rem tytularnym UJ (obecnie tego tytułu 
nie ma) w 1939 r. zaś objął katedrę języka 
polskiego jako profesor zwyczajny, nigdy 
nie by! asystentem bądź pomocniczym 
pracownikiem nauki, a doktoryzował się 
i habilitował jako czynny nauczyciel.

Pasja nauczania, w którym się wyżywał, 
sprawiła, że przez cały okres międzywo­
jenny także niestrudzenie uczył czynnych 
nauczycieli. Od 1923 r. wykładał dydak­
tykę języka polskiego na Studium Pedago­
gicznym UJ, od 1928 r. w Instytucie Pe­
dagogicznym w Katowicach i na niezli­
czonych kursach nauczycielskich. Od

Z działalności Głównej
W dniu 8.XI.1961 r. odbyło ilę zebranie ko­

misji kultury technicznej Głównej Ko­
misji Pedagogicznej ZNP
Zagajając obrady przewodniczący ko­

misji prof. Eugeniusz Olszewski podkreślił, że: 
kultura techniczna jest wraz z kulturą nauko­
wą, społeczną 1 estetyczną Integralną częścią 
ogólnej kultury ludzkiej oraz że rozwijanie 
kultury technicznej jest jednym z tych zadań 
szkoły, których realizacja stanowi o zbliżeniu 
jej do życia.

Jako społeczny organ komisja pragnie współ­
pracować nie tylko z Innymi pokrewnymi te­
matycznie komisjami Głównej Komisji Peda­
gogicznej, lecz również z organami państwowy­
mi 1 organizacjami społecznymi pracującymi dla 
tych samych celów.

Na zebraniu T. Nowacki (s Instytutu Peda­
gogiki), prof. L. Taniewski (x Komitetu Tech­
niki), prof. I. Szaniawski (Katedra Teorii 
Kształcenia Politechnicznego UW), prof. J. Ty­
mowski (NOT) oraz kol. Z. Dąbrowski (przed­
stawiciel ZHP) poinformowali zebranych o ro­
dzaju, zakresie I wynikach prac wlążących się 
z zainteresowaniem Komisji 1 prowadzonych 
przez reprezentowane przez siebie Instytucje.

Po ożywionej dyskusji, w której głosy „prak, 
tyków” (kol. kol. Lewartowskiego, Wojciechów, 
sklego, Ambroziewicza) przeplatały się z wypo­
wiedziami „teoretyków” postanowiono powołać 
zespół kultury technicznej dla badania zagad-
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Komisji Pedagogicznej
nleń przedmiotów matematyczno-przyrodni- 
czych. Jako pierwsze zadanie zespół opracuj® 
propozycje wniosków co do programów nau­
czania fizyki.

Okazało się, że wprowadzenie politechnizacji 
oraz realnych eksperymentów pedagogicnzych 
związane jest często ze znacznymi trudnościami 
natury prawno-finansowej. Szwankuje wyposa­
żenie budynków, zaopatrzenie w pomoce szkol­
ne, warsztaty. Zdarza się też, że zorganizowani® 
wycieczki do zakładu pracy Jest nader trudne. 
Zespół pod kier. Kiernickiego zajmie się opraco­
waniem odpowiedniego zestawienia bieżących 
trudności, a także przy współudziale prof. Ta- 
niewiskiego zagadnieniem opieki zakładów pracy 
nad szkołami. Powołano zespół do badania sku­
teczności pozalekcyjnych form rozwijania kul­
tury technicznej (kier. kol. Przyrowski), a także 
dla opracowania dezyderatów co do kształcenia 
nauczycieli (dyr. Ambroziewicz). Postanowiono 
wreszcie na podstawie wyników egzaminów 
wstępnych na U.W. oraz dalszych losów przy­
jętych studentów zorientować się, czy uczniowie 
pochodzący ze szkół prowadzących eksperyment 
pedagogiczny są lepiej przygotowani od 
uczniów x innych szkół (kol. Kornacki).

Komisja wybrała prof. T. Nowackiego n* 
swego wiceprzewodniczącego, a niżej podpisu 
nego na sekretarza.

1932 r. opracował szereg podręczników 
gramatyki języka polskiego dla szkół pow­
szechnych, gimnazjów 1 liceów’. Brał 
ochotniczo udział jako oficer rezerwy w 
kampanii wrześniowej, podczas okupacji 
zaś znów uczył w tajnym nauczaniu w 
zakresie szkoły średniej 1 wyższej.

Po wyzwoleniu od 1945 r. prowadrfł ka­
tedrę języka polskiego UJ, kształcąc 
nauczycieli i językoznawców, uzupełniając 
zdziesiątkowane przez okupanta kadry 
i wnosząc niemały wkład do nauki pol­
skiej. W tym też czasie współpracuje ze 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. 
W 1959 r. zostaje wybrany przewodniczą­
cym Sekcji Szkól Wyższych ZNP, w 1960 
członkiem Zarządu Głównego 1 19G1 roku 
członkiem Prezydium ZG ZNP. Od roku 
1954 jest członkiem Rady Głównej Szkol­
nictwa Wyższego, a od 1959 roku człon­
kiem jej Prezydium.

W uznaniu jego pracy 1 zasług w 1960 
roku Rada Państwa nadała mu rzadki 
w naszym kraju zaszczytny tytuł Zasłu­
żonego Nauczyciela Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

W dniach jubileuszu profesora Klemen­
siewicza składamy hołd jego pracy dydak­
tycznej i naukowej i życzymy Mu sto lat 
równie twórczego — potrzebnego nam 
wszystkim 1 godnego naśladowania — 
życia.

Mgr J. KORNACKI

Odpowiedzi redakcji
H. Zakrzewski — Sierakowice. Podzielamy 

w zupełności Wasze postulaty w sprawie opa­
łu 1 podwyższenia norm. List Wasz zgodnie 
z życzeniami przekazaliśmy Zarządowi Głów­
nemu ZNP — Wydział Ekonomiczny 1 Obrony 
Prawnej.

„Bibliotekarz azkolny” T. S. — Zasady wy­
nagrodzenia za opieką nad biblioteką szkolną 
nie uległy zmianie.

Kot. H. P — Złotoryja. — Problem motory­
zacji w szkołach jest niewątpliwie problemem 
dyskusyjnym, ale tak naprawdę to nie bar­
dzo wiemy, o co Koledze chodzi. Prowadzić 
szkolenie motorowe w szkołach czy nie? Raz 
Jesteście przeciw, innym razem za. Wnioski 
Wasze, niestety, z różnych względów nie są 
możliwe do zrealizowania.

T. Baka — Stoczek Łukowski. Artykuł Wasz 
przesłaliśmy do wykorzystania redakcji „Biu­
letynu Konferencji Rejonowych”.

K. F. — Lublin. Zwróćcie slą do Wydziału 
Pedagogicznego przy Zarządzie Okręgu ZNP 
w Lublinie. Organizowane są przecież kursy 
Języków obcych. Przedstawcie swój projekt 
zakrzątnljcie się kolo tej sprawy. Zarząd 
Okręgu może albo Wam konkretnie pomóc,

albo próbować rozwiązać generalnie ten pro­
blem.

Klerakl. Prosimy uprzejmie o adres. Obcięli­
byśmy sprawę, którą poruszacie, wyjaśnić, 
nie zgadzamy się bowiem z Waszymi uwagami 
Na ogół rzadko cytujemy — jako tygodnik 
— prasę codzienną, chociaż pilnie czytamy. 
Najczęściej cytujemy tygodniki, miesięczniki 
bo w naszych warunkach ma to jakiś sens 
1 może zachęcić do przeczytania cytowanego 
artykułu. Za pi-tme.n codzienn-m nie nadą­
żymy. Po dwu tygodnich na p*zwno już . nie 
jest aktualne. Poza tym: powołujecie się na 
numer z 17 września, a tymczasem sprawa do­
tyczy numeru z 3 września.

H. S. — z Kieleckiego. Wynagrodzenie za go­
dziny nadliczbowe i zajęcia dodatkowe przy­
dzielone na rok szkolny powinny być wypła­
cone do 31 sierpnia, tj. do końca roku szkol­
nego. Nauczycielce korzystającej z urlopu ma­
cierzyńskiego w nowym roku szkolnym należy 
się wynagrodzenie za godziny nadliczbowe i 
zajęcia dodatkowe, jeśli zostały one przydzie­
lone tej nauczycielce w nowym roku szkol­
nym wg tego przydziału. Jeśli godziny nad­
liczbowe 1 zajęcia dodatkowe nie zostały przy­
dzielone na nowy rok szkolny, to nie należy 
sie wynagrodzenie przeciętne z poprzedniego 
roku szkolnego.

<»
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A, Zarząd Okręgu ZNP w Olsztynie otrzymał, 2 listopada br„ z okazji 
„Dnia Nauczyciela" autokar typu „Jelcz", jako dar Wojewódzkiego 
Komitetu Społecznego Funduszu Odbudowy Kraju t Stolicy, dla na­
uczycieli, za ofiarną pracę dydaktyczno-wychowawczą i społeczno- 
oświatową na Warmii i Mazurach. Aktu przekazania dokonał zastępca 
przewodniczącego Prez. Woj. Rady Narodowej, Jan Boenigk — prze­
wodniczący Komitetu Wojewódzkiego SFOKiŚ w Olsztynie, życząc 
nauczycielom przyjemnych i pożytecznych wycieczek.

Ą Zarząd Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego w Zielonej 
Górze zamiast składania życzeń członkom Związku z okazji Dnia Nau­
czyciela przekazał 500 zł na Społeczny Fundusz Budowy Szkół.

A 4 listopada br., z okazji 44 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej i XXII Zjazdu KPZR, odbyło się w Inspektoracie Oświaty 
w Wieluniu spotkanie działaczy partyjnych i nauczycieli z I sekreta­
rzem ambasady ZSRR, tow. Talsyninem.

A 27 października odbyło się we Wrocławiu posiedzenie poszerzo- i
nego prezydium Sekcji Kształcenia Nauczycieli z udziałem przedstawi- (l
cielą Kuratorium. Omówiono aktualne zagadnienia związane z reali- ,1 
zacją założeń reformy szkolnej w okręgu wrocławskim. Przeanalizo- ,i 
wano możliwości zorganizowania punktów konsultacyjnych i innych 
form pomocy studiującym. Przedyskutowano zagadnienie dokształca- (l 
nia w zakresie przedmiotów pedagogicznych nauczycieli szkół zawo­
dowych. Ustalono formy i program pracy z przyszłymi nauczycielami 
— uczniami ostatnich klas zakładów kształcenia nauczycieli — u> za- 
kresie przygotowania ich do działalności związkowej i kulturalno- 
oświatowej. J
A W Nysie powołany został Komitet Obchodu Dnia Nauczyciela pod 

hasłem: „Zbliżenie społeczeństwo, do nauczycieli", W skład komitetu ?
weszli przedstawiciele organizacji politycznych, społecznych i młodzie- \
żowych, Inspektoratu Oświaty oraz dyrektorzy szkół. Przewodniczą- J
cym komitetu został I sekretarz KP PZPR w Nysie, tow. Stanisław K
Kowalik. Opracowano już plan organizacji uroczystości na terenie J
miasta i powiatu. J

A Sekcja Pracy Społeczno-Oświatowej przy Zarządzie Okręgu ZNP \ 
w Łodzi-woj. opracowała — na sicym kolejnym posiedzeniu 4 listo- i
pada br. — plan pracy na rok 1962 ze szczególnym uwzględnieniem 1
dezyderatów poszczególnych oddziałów powiatowych ZNP. )

KRONIKARZ )
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NAUCZYCIEL W SZKOLE I W ŚRODOWISKU
Chee«« mleć ptony na rok — alej proso, 
chcesz mieć plony na lata — sadź krzewy, 
chcesz mieć plony na dziesiątki lat — wychowuj dzieci.

Treść tego starego chińskiego przysłowia, w 
którym zawarto głęboką prawdę o życiu, jest 
szczególnie bliska nauczycielom. Gdziekolwiek bo­
wiem jesteś — w mieście czy na wsi, ilekroć mó­
wi się tam o starym WCZORAJ i nowych JUTRO, 
o walce z tym, co skostniałe — zawsze wiesz, 
że pierwszym, który wskazywał drogę postępu, 
pomagał wybierać między tym, co słuszne a tym,

co złe — jest nauczyciel. Najczęściej skromny, 
niepozorny, świadomie ukrywający się w cieniu 
swych czynów. Czynów niekoniecznie niezwyk­
łych. Ich wartość tkwi właśnie w tym, że nie są 
wielkie, gdyż przez swoją codzienność bardziej zro­
zumiałe, bliskie, bezinteresowne. I dlatego właśnie 
ważne.

Jest w kraju dziesiątki tysięcy takich właśnie 
nauczycieli. Nie są wcale znani, giną w tłumie 
słusznie uważając, że jeśli coś robią, to bynaj­
mniej nie dlatego, aby zyskać popularność. Sło­
wo dla nich znaczy czyn, są wszędzie tam, gdzie 
ich najbardziej potrzeba, a pracy swej nie po-

trafią i nie chcą ograniczać wyłącznie do spraw 
szkolnych.

Tym właśnie kolegom, pracującym w nienaj- 
epszych jeszcze warunkach, borykającym się z 
wieloma trudnościami, ofiarnym, pełnym wiary 
w to, co robią — poświęcamy w dniu ich. Święta 
specjalną kolumnę. Chcemy przez to wyrazić swój 
głęboki podziw dla ich pracy, chcemy także pod­
kreślić, iż wszelkie ich poczynania nawet te naj­
drobniejsze i przez swą codzienność pozornie nie­
ciekawe i nie zasługujące na uznanie, że ich naj­
bardziej nawet skromne inicjatywy — liczą się 
w ogólnym rachunku.

W krainie baśni

OZNALAM ją z opowiadań. 
Zanim dojechałam do skrom­
nej, wiejskiej szkoły Sr Cięż­
kowicach, gdzie jest nauczy­
cielką, wiedziałam już, że jest 
to kobieta, dla której pojęcie 

szkoły wychodzi daleko poza jej mury, a 
sprawy wychowania i nauczania nie za­
wężają się wyłącznie do programu. O jej 
pracowitości i silnym zaangażowaniu się 
w sprawy nie tylko swojej wsi, ale całe­
go powiatu tarnowskiego głośno w okoli­
cy, gdzie nauczycielka cieszy się poważ­
nym autorytetem. Nie mogłam sobie jakoś 
Wyobrazić tej ciekawej kobiety. Kole­
żanka Janina Masiuk — bo tak nazywa 
się owa nauczycielka — należy do osób 
wyjątkowo skromnych, powiedziałabym 
nawet — nieśmiałych. Jest czarująca w’ 
sposobie bycia, ma w sobie wiele macie­
rzyńskiego ciepła, chociaż nigdy matką nie 
była. Mówi niezbyt głośno, ale niezwykle 
sugestywnie; zdolność przekonywania i 
narzucania swojej woli jest tak wielka, 
te nie sposób nie przyznać jej w czym­
kolwiek racji. Zwłaszcza że argumenty 
ma zawsze słuszne.

Takt, uśmiech, umiejętność przewidy­
wania i oceny faktów, zdolność zjednywa­
nia sobie otoczenia — wszystko to nie­
wątpliwie zadecydowało o sukcesach, ja­
kie osiąga w swej pracy.

Wieś, w której od 10 lat kol. J. Masiuk 
jest kierowniczką szkoły, ma wprawdzie 
bogate tradycje (Ciężkowice miały kiedyś 
prawa miejskie i dlatego widok na tej wsi 
rynku i stylowych kamieniczek nie powi­
nien budzić zdziwienia) — ale dziś jest 
raczej biedna, zapomniana, głucha. Ambi­
cje mieszkańców idą wprawdzie w kie­
runku jej ożywienia, nie wybiegają jed­
nak daleko poza rynek. Przywrócenie

Wczoraj i dziś Marcinkowic

W
 MARCINKOWICACH zaginęła 

nie wiadomo kiedy i jak kro­
nika wsi. Odtworzenia tejże 
kroniki podjęła się nauczyciel­
ka, która kiedyś w tej wsi 
uczyła. Odtworzenie faktów 

sprzed kilku lat nie jest jednak łatwe. 
Trzeba poświęcić przecież wiele czasu na 
żmudne szukanie świadectw, które mogły­
by naprowadzić na ślady życia dawnej 
wsi. P. Krzemińska zaczęła więc przepro­
wadzać wywiady z miejscową ludnością. 
Niestety, nie przyniosły one oczekiwanych 
rezultatów. Dużo ludzi wyemigrowało, 
reszta zaś nie pamiętała wiele. P. Krze­
mińska pomyślała więc o historii wiejskiej 
szkoły i to nasunęło jej myśl odnalezienia 
rodziny często wspominanego przez ludzi 
ze wsi dawnego kierownika szkółki Fran­
ciszka Zachuty.

Tak oto p. Krzemińska trafiła do naj­
młodszego syna Franciszka Zachuty, też 
Franciszka i też nauczyciela. Interesowało 
ją wszystko: lata spędzone w czteroklaso-

Gdzieś
w ostródzkim 

powiecie
WCIĄGU przeszło 100 lat, bo już od 

roku 1840, przez wieś Reszki w 
ostródzkim powiecie przewinęło się 

20 nauczycieli. W okresie 15 powojennych 
lat pracowało tu aż 18 pedagogów. Przy­
jeżdżali z różnych stron Polski z głowami 
nabitymi wielkomiejskim życiem. Rozglą­
dali się po zagrodach rozczarowani jacyś 
i zawiedzeni, robili smętne miny i skoro 
tylko „odbębnili” nakaz pracy — szybko 
pakowali walizki i odjeżdżali do miasta.

Kol. M. Jurdeczko nie opuścił szkoły 
przez 12 lat. Przywędrował tu w 1949 r. 
jako 18-letni chłopak, a ściślej mówiąc — 
przeniósł się do Reszek z rodzinnej wios­
ki oddalonej o 7 km.

Wieś nie była zelektryfikowana. Dzięki 
jego staraniu, rozbłysły w Reszkach ża­
rówki, utworzono we wsi straż pożarną 
posiadającą własny wóz, założono ośrodek 
zdrowia i wiejski dom kultury. Nie była 
to wcale praca łatwa, ale kol. Jurdeczko 
mówi o tym z zadowoleniem. Udało mu 
się tu niejedno. Oto np. problem pracy w 
środowisku, trudniejszy tu niż gdziekol­
wiek indziej. Mieszkańcy Reszek to prze­
cież w połowie tubylcy „Mazury” a w po­
łowie Wileńszczanie. Ludność podzielona 
była na dwa obozy, nie żywiące bynaj­
mniej do siebie uczuć przyjaźni. Dawało 
się to odczuć szczególnie w szkole. W 
czasie występów artystycznych oklaski o- 
trzymywały tylko „swoje” dzieci. Kol. 
Jurdeczko zaczął więc tworzyć zespoły 
mieszane, zmuszając rodziców do wyraża­
nia bardziej obiektywnej oceny. Przykła­
dów takich antagonizmów było zresztą 
Wiele, niektóre z nich bardzo poważne. 
Trzeba' było przekonywać, uczyć, tłuma­
czyć. Powoli zaczęły powstawać pierwsze 
przyjaźnie, zaczynało być coraz lepiej.

Dziś z dumą mówi kol. Jurdeczko o 
swojej wsi, o wszystkim, co zmieniło się 
tu na lepsze. A jest tych zmian niemało.

A on sam? Czy potrafił właściwie wy­
znaczyć swoją pozycję na wsi, czy stara 
się wyprzedzać swoich wiejskich przyja­
ciół, czy umie więcej od nich? Na pewno 
tak. Kol. Jurdeczko jest bowiem nauczy­
cielem, który uczy tutejsze dzieci, jest so­
cjologiem. który bada potrzeby i zwycza­
je Wsi, jest działaczem społecznym, dla 
którego wszystkie sprawy związane z ży­
ciem wsi są ważne. Kol. Jurdeczko jest 
przede wszystkim dzielnym obywatelem 
Reszek — wsi zagubionej gdzieś w o- 
*tródzkim powiecie, wsi ciekawej, zaw­
dzięczającej wiele swemu nauczycielowi.

A.

zesfi-witmą kwiaty
więc dawnej świetności Ciężkowicom 1 
otrząśnięcie się z marazmu nie będzie 
wcale łatwe. Ale chyba możliwe.

Tak przynajmniej sądzi kol. Masiuk, 
ona jedna widzi to jakoś bardziej realnie, 
i, jak zwykle, zaczyna od spraw małych, 
drobnych, pozornie nieistotnych. Wyma­
rzyła sobie przed kilku laty piękną szko­
lę, nowoczesną, wygodną, zupełnie inną 
niż ta, w której dotychczas uczy. I oto za 
kilka miesięcy szkołę tę mieć będzie, 
wkrótce przyjadą tu goście na uroczystość 
oddania Tysiąclatki do użytku. A kierow­
niczka snuje już nowe plany:

— Moim hobby są rośliny. Obsadzimy 
szkolę różnymi krzewami, kwiatami, tak 
aby po latach tonęła w zieleni. Już od 
dawna studiuję książki traktujące o ho­
dowli roślin — mówi z takim przekona­
niem, że nieomal widzę już szkolę otoczo­
ną zielenią.

Kol. Masiuk chciałaby stworzyć w tej 
szkole idealne warunki pracy, wykoncy- 
powala sobie wszystko dokładnie, czeka 
tylko na zakończenie budowy. W rozmo­
wie z nią wciąż zresztą powtarza się sło­
wo: szkoła. Ma ona pierwszeństwo, kie­
rowniczka wciąż powraca do tego tematu. 
Nie należy jednak brać tego zbyt wąsko,

wej rozwojowej szkółce, późniejsza eduka­
cja w Nowym Sączu i Jordanowie, studia 
na UJ, pierwsza praca pedagogiczna w po­
wiecie radomskim, a nawet prywatne 
sprawy Zachuty juniora.

Od tego czasu wszystkie rozmowy w domu 
p. Zachutów jakoś dziwnie I uporczywie dryfo­
wały na marclnkowskie tematy, a p. Franci­

szek niecierpliwie czekał na koniec roku szkol­
nego, by mleć nareszcie trochę czasu 1 odwie­
dzić swoje rodzinne strony. Marcinkowice pa- 
ml-tal takie, Jakie żegnał przed 30 laty. Jako 
małą podkarpacką wioskę oddaloną o 9 km od 
Nowego Sącza, położoną między czerniącymi się 
lasem beskidzkimi pagórkami, zagrożoną każ­
dej wiosny wylewami wód kapryśnego Smolnl- 
ka | fałszywego Dunajca. Pamiętał jej najeżo­
ne strzechami chaty, śliczny dworski pałacyk 
1 Jednokłasową szkołę, bardziej do knajpy niż 
do bundyku szkolnego podobną. Miał przed 
oczyma wyboistą 1 pełną piaszczystych wzgór­
ków drogę, Uchę gospodarskie pola 1 obowiązki 
wiejskiej ludności w stosunku do dworu.

BKI YBRAŁEM się do Marcinkowic sam, 
WW aby sprawdzić, jak dalece dzisiejsza 

wieś przypomina tę z opowiadań 
ojca. Gdy stanąłem na asfaltowej szosie 
wiodącej przez środek murowanej wsi, 
zacząłem się mocno zastanawiać, czy aby 
i ojciec nie opowiadał na wzór rozmów­
ców fantastów. Po Marcinkowicach, które 
znałem z opowiadań, nie było tu przecież 
ani śladu. Zgadzała się tylko nazwa wsi 
i chyba nic więcej. Z paruwiekową „bidę” 
klepiącej wsi — Marcinkowice stały się 
nowoczesną gromadą z murowanymi do­
mami, motorami w opłotkach i innymi 
„luksusami” w obejściu gospodarskim.

Osiągnięcia wsi to na pewno nie fanta­
zja czasu, ale praca ludzi, którzy od wielu 
lat zabiegają o to, aby Marcinkowice stały 
się kulturalną, nowoczesną wsią. Dużo w 

Pierwszy autokar teatru nauczycielskiego

Z
ESPÓŁ Teatralny ZNP we Wło­
cławku otrzymał od Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, w przede­
dniu swojego dziesięciolecia, daw­
no upragniony autobus. Wpraw­
dzie nie nowy, ale po wyremon­

towaniu będzie mógł ruszyć w teren.
Nasze plany? Przede wszystkim wyjeż­

dżać na wieś 1 do małych miasteczek. 
Jechać do miejscowości, dla których każ­
dorazowy przyjazd Zespołu Teatralnego 
jest nielada sensacją na miarę taką, że 
wyludnają się gospody i ściąga młodzież 
wystająca przy drogach w pogodne dni 
niedzielne. Można będzie jechać tam, 
gdzie dotychczas Zespół Teatralny odma­
wiał przyjazdu, nie mogąc pokryć kosz­
tów podróży PKS.

Przyjazd zespołu powinien być jakby 
„Dniem Nauczyciela”, jego najazdem pod 
znakiem kultury. Do autokaru wsiądą 
prelegenci, zmieści się Zespół Wokalny 
włocławskiego Odziału ZNP, wyruszy au­
tobusem aparat kinowy, magnetofony, 
Ognisko Żywego Słowa z Teatrem Poezji, 
który dotychczas na skutek braku trans­
portu ograniczał swe występy do Włoc­
ławka, względnie do wyjazdu na woje­
wódzkie eliminacje. Ruszyłyby na pokaz w 
teren dobre zespoły szkolne, zwiększyły­
by się szanse eksploatacji mającego pow­
stać Teatru Dramatu Czytanego i szkol­
nego teatru kukiełkowego.

Na repertuar dziesięciolecia Zespołu Te­
atralnego ZNP złożą się cztery graaae

nie można źle rozumieć kierowniczki. 
Dla niej szkoła ma o wiele szersze zna­
czenie. Ona widzi w niej ośrodek życia 
kulturalnego, zakładając, że jest to moż­
liwe nawet przy istnieniu wiejskiego do­
mu kultury i kina. Zwłaszcza że szkoła 
otrzymała piękny telewizor. Rzadki to 
mebel na tej wsi, kierowniczka zaczyna 
więc zupełnie realnie myśleć o stworze­
niu klubu młodzieżowego. Wspólne 
oglądanie programów zbliży wzajemnie 
młodzież, a już na pewno odciągnie od 
kieliszka, a to już bardzo dużo.

MŁODZIEŻ to jeden temat. Drugim
— są rodzice. Jest przy szkole do­
brze pracujący uniwersytet, kiero­

wany przez jednego z tutejszych nauczy­
cieli. Przez 3 lata prowadzono tu kursy 
gotowania i racjonalnego żywienia dla 
wiejskich kobiet. Przychodziły chętnie 
rnimo nawału pracy w polu, były zado­
wolone, po ukończeniu kursu dziękowa­
ły kierowniczce. W szkole prowadzony 
jest również kurs kroju i szycia dla mie­
szkanek Ciężkowic. W ogóle życie wsi 
koncentruje się w szkole. I naprawdę nie 
z konieczności.

A sama szkoła? Niewielki budyneczek, 
w którym stłoczono 350 dzieci w 4 salach 
lekcyjnych. Ponadto jest tu jeszcze kan­

tym zasługi miejscowego nauczyciela, któ- 
dy od lat pracuje w tej wsi i wraz z in­
nymi troszczy się o wszystkie bliskie jej 
sprawy. Znają go tu wszyscy jako czło­
wieka uczynnego. Jeśli pytać o adres, od­
powiadają: dyrektor Państwowego Techni­
kum Rachunkowości Rolnej — Stanisław 
Boryś. Zresztą to nie jedyna jego funkcja 
tutaj. Kol. Boryś jest ponadto członkiem 
PPRN, KP PZPR, sekretarzem kółka rol­
niczego i zastępcą prezesa Komitetu Eko­
nomicznego, prezesem rady nadzorczej 
PZGS i wreszcie ulubieńcem młodzieży, 
którą wychowuje w swojej szkole.

No, a ona tama to nie byle co. Olbrzymi 
gmach szkoły oraz Internatu, zradlofonlzowany 
1 zaopatrzony we własny magnetofon, garaże 
na szkolne maszyny rolnicze 1 szkolną „Warsza. 
wę”, obory, basen pływacki, 64 ha pola, etc. 
etc. I niemałe osiągnięcia. Produkty rolne ze 
szkolnych działek, a przede wszystkim kuku, 
rydza, budzą szczególne uznanie wsrod znaw­
ców sztuki rolnej 1 zostają wysoko punktowane 
na powiatowych 1 wojewódzkich konkursach 
płodów rolnych.

Inż. mgr Stanisław Boryś pracuje w tej 
szkole od chwili ukończenia studiów eko­
nomicznych i rolniczych w Warszawie. Do 
pomocy ma 25 pedagogów, a rezultatem 
ich pracy jest m. in. fakt, iż około 30 
absolwentów nie poprzestało na ukoń­
czeniu szkoły, lecz poszło na studia zdo­
bywając tytuły magistrów-rolników.

Oglądałem nowy gmach szkolny i po­
równywałem ze stojącym opodal budyn­
kiem, w którym uczył kiedyś mój dziadek. 
Przypomniałem sobie wówczas z opowia­
dań ojca, jak to kiedyś dziadek kołatał u 
ówczesnych władz o budowę nowej szko­
ły i że było to jak wołanie o pomoc wśród 
głuchych, pustynnych skał. Dzisiaj Mar­
cinkowice mają dwie duże, nowoczesne 
szkoły z pracowniami I salami gimna­
stycznymi. Oprócz gigantycznego budyn­
ku Technikum zbudowano w ostatnim 
czasie we -wsi asfaltową szosę, nowy budy­
nek szkoły podstawowej, mieszkania dla 
nauczycieli i boisko sportowe. Uczniowie 
Technikum nie wyobrażają sobie nawet, 
w jakich warunkach uczyli się i żyli ich 
rodzice. A przecież było to tak niedawno. 
Z wioski o feudalnym ustroju Marcinko­
wice stały się dziś wzorowym socjalistycz­
nym osiedlem.

ANDRZEJ ZACHUTA
Wieliczka

obecnie sztuki: Dickensa „Świerszcz za 
Kominem”, Zawieyskiego „Wysoka ścia­
na”, Dobriczanina „Wspólne mieszkanie”, 
Fredry „Damy i huzary”. W roku dziesię­
ciolecia wystawiony zostanie w związku 
z rocznicą PPR — Wydrzyńskiego „Pałac 
sprawiedliwości” oraz projektowana od 
dawna Fredry „Zemsta”, w ten sposób 
opracowana scenograficznie, by mogła 
znaleźć się nawet na małej świetlicowej 
scereie.

Prócz tego w Muzeum Kujawskim pro­
jektowana jest wystawa dorobku ama­
torskiego ruchu teatralnego, związana z 
dziesięcioleciem Zespołu i obrazująca wy­
niki prac innych zespołów artystycznych 
Włocławka i powiatu włocławskiego.

Chodzi tylko o to, by rzeczywiście nowy 
etap pracy Zespołu Teatralnego, obecnie 
już zmotoryzowanego, mógł być rozpoczę­
ty, by umożliwiono przewiezienie żywego 
słowa wypracowanego mozolnie w Klubie 
Nauczycielskim do tych środowisk, gdzie 
szczególnie nauczyciel ma obowiązek 
przodować.

Autokar oczekuje remontu. Z okazji 
„Dnia Nauczyciela” wypadałoby pomóc 
nauczycielskiemu zespołowi teatralnemu, 
dać mu możność „zmotoryzowania” jego 
pracy. Nic chodzi tu o dar bezzwrotny. 
Zespół Teatralny sowicie wypłaci się 
swymi występami tym, którzy mu pomogą 
a także w terenie, gdzie Zespół wyruszy i 
występami.

WŁODZIMIERZ GNIAZDOWSKI 

celaria, biblioteka, spółdzielnia uczniow­
ska, gabinet pomocy naukowych. Wszę­
dzie ciasno. Kol. Masiuk nie narzeka jed­
nak, jej optymizm jest zresztą zadziwia­
jący. Okazuje się, że sama nie ma mie­
szkania, formalnie mieszka w szkole, w 
rzeczywistości nigdzie. Po prostu na noc 
rozkłada amerykankę w kancelarii — i 
oto całe jej prywatne życie. Właściwie ży- 
je tylko szkolą, pracą z młodzieżą, z ro­
dzicami.

— Udało ml się już przez 10 lat skom­
pletować wszystkie niezbędne pomoce 
naukowe — mówi ucieszona.

Udało się... Udało się więcej: pozyskać 
rodziców dla szkoły, stworzyć silny na­
prawdę, wzorowo pracujący Komitet Ro­
dzicielski, udało się też pozyskać opieku­
na szkoły, jakim jest na co dzień GS 
„Samopomoc Chłopska*’. Udało się wybu­
dować pawilon przeznaczony do wszel­
kich imprez, jak też uzyskać plac pod bu­
dowę szkoły. Udało się zrealizować wiele 
innych ciekawych pomysłów.

ZASTANAWIAJĄCE jest, skąd pły­
nie źródło powodzenia 1 popularno­
ści tej skromnej nauczycielki, jak 

potrafi pogodzić oobwiązki szkolne z ogro­
mem pracy społecznej, jaką zawsze chęt­
nie podejmuje? Odpowiedź nie będzie zbyt 
trudna, jeśli założymy, że kol. Masiuk 
nie robi wszystkiego sama, że stara się 
tylko kierować pracą. Nie prowadzi kur­
sów kroju i szycia, nie uczy gotować ko­
biet wiejskich, nie kieruje pracą Uniwer­
sytetu dla Rodziców. Jest natomiast od 
wielu lat radną, w obecnej kadencji człon-
kłem Komisji Oświaty PPRN, znaną dzia­
łaczką spółdzielczą na terenie gromady, od 
80 lat aktywnym członkiem Związku, peł­
ni zresztą wiele Innych ciekawych funkcji. 
Jest jednak przede wszystkim nauczyciel­
ką. Patrzy na wieś, na wszystkie sprawy 
z nią związane poprzez szkolę, wrodzony 
optymizm pozwala jej doprowadzić każdą 
rozpoczętą pracę do końca. Jest przy tym 
w pełni bezinteresowna, z rachunku wy­
łącza zawsze siebie 1 swoje sprawy. A to 
również podnosi jej autorytet

R. BARCZYK

— No, cóź, tow. Niziołek! Skarżą się tu 
na was... Podobno mój syn jest znów 
najgorszym w klasie.

ROMUALD SOBKOWIAK
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POŻYTECZNY i oryginalny pomysł 
miała kierowniczka Szkoły Podsta­
wowej nr 7 w Łomży, kol. Maria 

Skowrońska, inspirując Komitetowi Ro­
dzicielskiemu swojej szkoły przyozdobie­
nie ścian korytarzy szkolnych malowidła­
mi o tematyce zaczerpniętej z lektury o- 
bowiązkowej. Zbliżyło to bohaterów ksią­
żek do umysłów dziecka, uczyniło lekturę 
bardziej pociągającą, zrozumialszą, pobu­
dza wyobraźnię dzieci.

Już jest cykl scen ze świata baśni, a w 
najbliższym czasie powstanie cykl obra­
zów z lektury dla uczniów klas starszych, 
a więc z „Antka” Prusa, „W pustyni i 
puszczy” H. Sienkiewicza itd.

Wykonania obrazów podjął się jeden z 
członków Komitetu Rodzicielskiego, plas­
tyk, za opłatą niewiele przewyższającą 
koszt farb i pędzli. Reszta rodziców po­
parła inicjatywę kierowniczki, uchwalono 
więc drobne składki na ten cel.

Nasuwa się refleksja: jest wielu plasty­
ków w Polsce szukających okazji do wy. 
powiedzenia się, jest także wiele pustych 
ścian w naszych szkołach, które odpo­
wiednio przyozdobione, dałyby naszej 
młodzieży szkolnej materiał do urabiania

List otwarty do Kolegi 
Piotra Wiśniewskiego

Od dawna jest mi przykro, że w wie­
lu artykułach, jakie ukazały się w prasie 
na temat naszego teatru lalek, nikt nie 
wspomniał o pracy Kolegi, mimo że każ­
demu z dziennikarzy o niej opowiada­
łam.

A przecież zdaję sobie sprawę, iż bez 
Waszej, Kolego, pomocy niewiele mogła­
bym zrobić. Nadanie charakteru lalkom, 
ożywienie każdej z nich, wprawienie ich 
w ruch — to sprawa Waszych zdolności, 
Waszej pracy, Waszej cierpliwości. To 
Wy, Kolego, potrafiliście zrobić „coś 
z niczego” nie żądając przy tym ani 
specjalnych funduszów, ani precyzyjnych 
narzędzi, ani odpowiednio wyposażonego 
warsztatu.

Czy przypominacie sobie, Kolego, wy­
stawę wojewódzką WODKO w Olsztynie, 
gdzie przesłaliśmy piękny eksponat w 
formie drewnianego koła, po którym po­
ruszał się traktor ciągnący koparkę. 
Przy niej „pracowały” lalki w mundur­
kach SP. Zdjęcie tego naszego ekspona­
tu zamieszczono w „Kalendarzu Mazur­
skim". A czy Kolega wie, że niektóre 
nasze lalki po odbyciu dziesiątków przed­
stawień w Szczytnie i powiecie wysta­
wione były w międzynarodowym obozie 
młodzieżowym w Cieplicach?

Liceum Pedagogiczne w Mrągowie ko­
rzysta do dziś z naszego kompletu lalek

smaku estetycznego 1 rozwijania wyobraź­
ni twórczej. Czy nie należałoby zrealizo­
wać pomysłu kol. M. Skowrońskiej w 
każdej szkole?

J. DEPTUŁA
Łomża

do sztuki M. Kownackiej „Szewczyk Dra­
tewka”. Kilka lalek wykonanych przez 
Was ma PDK w Lidzbarku Warmińskim, 
podobnie jak- Szkoła Podstawowa nr 5 
w Olsztynie. Może zainteresuje Was też 
wiadomość, że nasza kukiełkowa orkie­
stra (skrzypek, akordeonista i perkusi­
sta) znajduje się w schronisku wyciecz­
kowym i bawią się nią setki dzieci z ca­
łego kraju.

Tak, Kolego Piotrze, dzieła Waszych 
sprawnych rąk rozeszły się po całym wo­
jewództwie, a nawet i po Polsce.

Mnie pozostaje dziś podziękować Wam 
za tę pomoc, za czarodziejską wprost za­
radność i pomysłowość, za pracę nie­
opłaconą, a zawsze na czas i w terminie 
wykonaną. Umiał Kolega wykraść dla 
nas codziennie po kilka godzin, nie 
krzywdząc ani szkoły, w której praco­
wał, ani własnego synka.

Mam nadzieję, że kiedyś spotkamy się 
znów, że będziemy mogli znowu razem 
pracować, że zostaniemy „wstawieni" do 
planu i nie będzie Kolega musiał odda­
wać teatrzykowi lalek każdej wolnej 
chwili, rezygnując z odpoczynku, urlopu, 
wakacji, a często nawet i ze snu, jak 
to było dotychczas.

SABINA MESOJEDOWA
Szczytno
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KILKA LICZB ZAMIAST WSTĘPU

LUDNOŚĆ Związku Radzieckiego 
liczyła na dzień 1 stycznia 1961 r. 
ok. 216 min. Liczba uczących się 
we wszystkich formach kształce­
nia — ponad 52 min osób.W szkołach podstawowych i 

średnich ogólnokształcących (dziennych 
1 wieczorowych) kształciło się 36 min ucz­
niów, w szkołach zawodowych (dziennych, 
wieczorowych, zaocznych), ponad 3 min 
uczniów, w szkołach wyższych (dziennych, 
wieczorowych, zaocznych) — 2 450 000 stu­
dentów’.

W roku 1960 ukończyło szkoły średnie 
ogólnokształcące ponad milion maturzy­
stów’, w tym 300 000 osób uzyskało wy­
kształcenie średnie bez oderwania od pra­
cy. 430 000 osób ukończyło średnie szkoły 
zawodowe, a 340 000 — szkoły wyższe, w 
tym 117 000 Inżynierów.

Prócz wysokiego poziomu wykształcenia 
pracowników umysłowych w Związku Ra­
dzieckim następuje bardzo szybki wzrost 
poziomu wykształcenia pracowników li­
rycznych.

W roku 1928 wśród pracowmików fizycz- 
nyęh było mniej niż 1,5% osób ze średnim 

^^kształceniem, a w r. 1939 — 4,3%. W 
r. 1959 wśród pracowmików fizycznych za­
trudnionych w radzieckiej gospodarce na­
rodowej 32% ma wykształcenie średnie 
i wyższe, w tym 39n/o robotników 1 21% 
pracowników fizycznych kołchozów.

Dzięki ogromnemu rozwojowi wszystkich 
form kształcenia, w okresie władzy ra­
dzieckiej prawie co trzeci pracownik fi­
zyczny, w tej liczbie 2/5 robotników 1 po­
nad 1/5 kołchoźników osiągnęło już śred­
nie, a nawet wyższe wykształcenie.

Na XXII Zjeźdzle KPZR towarzysz 
Chruszczów stwierdził:

„Towarzysze! Mamy prawo chlubić się 
tym, że społeczeństwo radzieckie stało się 
najbardziej wykształconym społeczeń­
stwem na śwlecie, a nauka radziecka za­
jęła przodującą pozycję w najważniej­
szych dziedzinach wiedzy.

Kiedy pierwszy radziecki sztuczny sate­
lita Ziemi okrążył naszą planetę, w Sta­
nach Zjednoczonych powołana została do 
życia specjalna komisja do zbadania pro­
blemu szkolnictwa. Porówmując sytuację 
w USA 1 w’ ZSRR komisja ta doszła do 
wniosku świadczącego korzystnie o prze­
wadze radzieckiego systemu oświaty. Ale 
akurat w tym czasie partia nasza przy­
stąpiła do reorganizacji szkolnictwa, zmie­
rzającej do tego, aby szkoła dawrnła ucz­
niom lepszą znajomość podstaw nauko­
wych i była bliższa życiu.

Doświadczenie reorganizacji szkolnictwa 
potwierdziło aktualność 1 słuszność kro­
ków podjętych przez partię. Ogólnie bio- 
rąc umocniła się więź szkoły z życiem i 
produkcją, polepszyło się wychowanie 
młodzieży w duchu zamiłowania do pracy. 
Wychowankowie szkół średnich pracują i 
to z dobrymi wynikami w gospodarce na­
rodowej. Z roku na rok zwiększa się ilość 
szkół dla młodzieży robotniczej i chłop­
skiej, setki tysięcy młodych ludzi uczy się 
nie przerywając pracy".

NOWE ZADANIA, 
WSPANIAŁE PERSPEKTYWY

ZWIĄZEK Radziecki to potężny kraj 
o współczesnym przemyśle i zmecha­
nizowanym rolnictwie. Kraj ogrom­

nych osiągnięć w dziedzinie nauki, tech­
niki i kultury. Pod kierunkiem swej Ko­
munistycznej Partii narody Związku Ra­
dzieckiego przystępują do budowania ma­
terialno-technicznej bazy komunizmu. 
Zgodnie z programem uchwalonym na 
XXII Zjeździe KPZR, produkcja przemy­
słowa wzrośnie w ciągu najbliższych 20 
lat sześciokrotnie. Produkcja stali osiągnie 
250 min ton rocznie, a energii elektrycznej 
3000 miliardów kilowatów. Ukończona bę­
dzie w zasadzie pełna elektryfikacja kra­
ju. Mechanizacja 1 automatyzacja znaj­
dzie powszechne zastosowanie. Oprócz roz­
woju przemysłu następować będzie wielki 
postęp 1 rozwój we wszystkich Innych 
dziedzinach gospodarki narodowej: rol­
nictwie, budownictwie, transporcie lądo­
wym, wodnym i powietrznym, łączności, 
gospodarce komunalnej i In. Rozkwit kul­
tury, nauki i oświaty, ochrony zdrowia 
będzie udziałem wszystkich.

Dla realizacji tych wspaniałych perspek­
tyw niezbędne jest przygotowanie milio­
nów młodych specjalistów o wysokim po- 
Eiomie moralnym, oddanych dziełu budow­
nictwa komunizmu i znających doskonale 
swój zawód. Niezbędne jest również nie­
ustanne podnoszenie poziomu wykształce­
nia i kwalifikacji ogółu ludzi pracy za­
trudnionych obecnie.

Liczby podane na wstępie świadczą o 
ćgromie pracy, jakiej dokonano w dzie­
dzinie oświaty w ZSRR. Obecnie jesteśmy 
świadkami przebudowy całego systemu 
kształcenia w oparciu o „Ustawę o zacie­
śnieniu szkoły z życiem i o dalszym roz­
woju systemu oświaty w ZSRR" uchwalo­
ną 24 grudnia 1958 r. Rada Najwyższa 
ZSRR uznała za niezbędną reformę szkol­
nictwa podstawowego, średniego i wyższe­

k

Tablioa 1

Szkoły zawodowo- średnie szkoły Kursy szkolenia
techniczne ogólnokształcące wewnątrzzakładomeg o

Zawód - specjalność

Czas 
trwania 
nauki 
/lat/

Poziom 
kwalifika­
cji prze­
widywany 
w progra­
mie nau­
czania 
/grupa 
Kwa lif ika- 
oy.jna/

Poziom kwalifika­
cji przewidywany 
w programie nau­
czania /grupa 
kwalifikacyjna/

Czas 
trwania 
nauki 
/miesię­
cy/

■poziom kwa­
lifikacji 
przewidywa­
nych w pro­
gramie nau­
czania /gru­
pa kwalifi­
kacyjna/

ślusarz remontowy 2 2-5 1-2 6 1
ślusarz remontowy i 5 — • •
Tokarz 1 1 - 2 1-2 6 1
Tokarz 2 2-5 & " ł * •>
Spawacz na spawanie 
elektryczne 1 1 - 2 1-2 6 i
Laborant chemii 2 2-5 2-5 «• *

go, aby odgrywało ono eoraz bardziej 
aktywną rolę w budownictwie społeczeń­
stwa komunistycznego. Zgodnie z postano­
wieniami reformy, następują przemiany 
również i w radzieckim szkolnictwie za­
wodowym.

TRZY TORY
KSZTAŁCENIA ROBOTNIKÓW

I 
KSZTAŁCENIE robotników prowadzo­

ne jest w 1-2-3-letnich szkołach za­
wodowych, w średnich szkołach ogól­

nokształcących z nauczaniem produkcyj­
nym oraz na kursach szkolenia wewnątrz­
zakładowego. Szkoły te organizowane są 
jako szkoły z nauką dzienną i wieczoro­
wą (zmianową).

Opracowana obecnie radziecka nomen­
klatura zawodów 1 specjalności robotni­
czych przygotowywanych w szkołach i na 
kursach obejmuje 5500 zawodów.

Nomenklatura obejmuje zawody kwalifi­
kowane odpowiadające obecnej strukturze 
zawodowo-kwalifikacyjnej załóg oraz za­
wody nowe, powstające w związku z roz­
wojem techniki wytwarzania i zmianami 
w organizacji pracy. Wprowadzono rów­
nież wiele nowych zawodów 1 specjalności 
dla potrzeb mechanizacji i automatyzacji 
oraz zawody kompleksowe, tj. o szerokim 
profilu zawodowym obejmujące kilka spe­
cjalności, np. spawacz na spawanie elek­
tryczne i gazowe, traktorzysta-maszynista 
z kwalifikacjami ślusarza itp. Nomenkla­
tura nie .uwzględnia zawodów, których 
wykonywanie nie wymaga kształcenia za­
wodowego (np. placowi, furmani itp.).

Opracowana nomenklatura nie tylko 
wylicza i systematyzuje zawody 1 specjal­
ności, ale również określa tryb przygoto­
wania kadr robotników w poszczególnych 
zawodach, w zależności od liczby godzin 
nauczania niezbędnych dla wyszkolenia 
w danym zawodzie, na określonym pozio­
mie kwalifikacji.

Tryb szkolenia określa się dzieląe za­
wody podane w nomenklaturze na trzy 
grupy:

1) zawody wymagające do 1400—1S80 godstn 
nauczania praktycznego 1 teoretycznego,

2) zawody wymagająca do 1004 godzin nau­
czania,

3) zawody wymagające do KM» godzin nau­
czania.

Do grupy zawodów wymagających 
1000—1500 godzin nauczania należą robot­
nicy niższych grup kwalifikacyjnych o wą­
skim profilu zawodowym obsługujących 
poszczególne obrabiarki, maszyny 1 urzą­
dzenia przede wszystkim w produkcji 
wielkoseryjnej i przepływowej (np. toka­
rze i frezerzy na roboty masowe, ślusarze- 
montażyści zespołów, spawacze na spawa­
nie elektryczne, spawacze na spawanie 
gazowe itp.). ,

Kształcenie robotników tych zawodów 
1 poziomu kwalifikacji odbywa się w 
1-rocznych szkołach zawodowo-technlcz- 
nych oraz w klasach IX—XI średnich 
szkół ogólnokształcących a nauczaniem 
produkcyjnym.

Przygotowanie robotników w zawodach 
1 na poziomie kwalifikacji wymagających 
do 3000 godzin nauki prowadzi się w 2-let- 
nich szkołach zawodowo-technicznych. 
Kształci się w nich młodzież przede 
wszystkim w zawodach wymagających 
szerokiego zakresu umiejętności, np. toka­
rze, frezerzy na roboty uniwersalne, ko­
wale ręczni, spawacze na spawanie elek­
tryczne i gazowe, mechanicy samochodo­
wi, operatorzy maszyn liczących itp. Ucz­
niowie tych szkół uzyskują 2—3 grupę 
kwalifikacyjną danego zawodu.

Wstępne przygotowanie do tych zawo­
dów może odbywać się również w śred­
niej szkole ogólnokształcącej z nauczaniem 
produkcyjnym na poziomie 1—2 grupy 
kwalifikacyjnej.

W zawodach wymagających do 5000 go­
dzin nauki kształcą wyłącznie 3-letnie 
szkoły zawodowo-techniczne. Dotyczy to 
trudnych, skomplikowanych czynności 
obejmujących zazwyczaj połączenie kilku 
zawodów, polegających na obsłudze, regu­
lacji i remoncie skomplikowanych obra­
biarek, urządzeń automatycznych, aparatu­
ry kontrolno-pomiarowej itp., jak również 
robót narzędziowych, przy których nie­
zbędna jest duża wiedza teoretyczna i 
różnorodne umiejętności praktyczne (np. 
ustawiacz automatów 1 linii obrabiarek 
zespołowych, optyk-mechanik, elektromon­
terzy montażu, remontu i eksploatacji 
przemysłowych urządzeń elektrycznych, 
ślusarze narzędziowi na narzędzia, wy- 
Jcrojniki, formy metalowe i in.).

Poziom kwalifikacji absolwentów po­
szczególnych form kształcenia ustala się 
odpowiednio do wymagań obowiązujących 
taryfikatorów. Tablica 1 podaje przykła­
dy, na jaki poziom kwalifikacji opracowa­
ne są programy kształcenia w szkołach 
zawodowych, średnich ogólnokształcących 
i kursach wewnątrzzakładowych.

(patrz tablica nr 1)
Omówiona nomenklatura stwarza pod­

stawy dla racjonalnego planowania, pro­
gramowania i organizacji szkolnictwa za­
wodowego. Odpowiada ona potrzebom ży­
cia gospodarczego i uwzględnia różnorod­
ne zapotrzebowania zakładów pracy na 
robotników kwalifikowanych o różnych 
poziomach kwalifikacji i różnym zakresie 
umiejętności zawodowych. Odpowiednio 
do tego ukształtowany jest ustrój szkol­
nictwa zawodowego, czas trwania nauki, 
organizacja i treść nauczania. Dzięki te-

mż. <Hlich«sł Godlewski 
wiceminister o'światy

mu radzieckie szkolnictwo zawodowe fak­
tycznie jest w stanie zaspokajać wszech­
stronne potrzeby wynikające z zadań sto­
jących przed gospodarką narodową.

KSZTAŁCENIE ROBOTNIKÓW 
W SZKOŁACH ZAWODOWYCH

PRZYGOTOWANIEM podstawowej 
kadry robotników kwalifikowanych 
dla kluczowych dziedzin gospodarki 

narodowej: przemysłu, rolnictwa, budow­
nictwa, transportu 1 łączności kieruje 
Państwowy Komitet Szkolenia Zawodowo- 
Technicznego Rady Ministrów ZSRR 
(PKSZT). Rozmiary liczbowe tego syste­
mu kształcenia są ogromne. Np. w ciągu 
ostatnich 20 lat szkoły te przygotowały 
ok. 12 000 000 robotników kwalifikowa­
nych. W piątej pięciolatce (1950—1955) 
szkoły budowlane wykształciły 792 300 ro­
botników (murarzy, tynkarzy, operatorów 
maszyn budowlanych i in.), a szkoły 
hutnicze 115 000 hutników. W latach 
1954—1959 przygotowano 1 716 000 mecha- 
nizatorów rolnictwa (traktorzystów, kom- 
bajnerów, ślusarzy mechaników i in.), w 
tym 600 000 dla terenów nowo zagospo­
darowanych.

W 1961 r. w 3685 szkołach zawodowych* 
prowadzonych przez Komitet Szkolenia 
Zawodowo-Technicznego, uczy się 1 021 000 
uczniów.

W związku z szybkim tempem budow­
nictwa bazy materialno-technicznej społe­
czeństwa komunistycznego, uchwalonym 
przez program Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego na XXII Zjeździe 
KPZR, liczby robotników kwalifikowa­
nych przygotowanych dla poszczególnych 
dziedzin gospodarki narodowej będą na­
dal poważnie wzrastać.

Nomenklatura zawodów robotniczych 
kształconych w tych szkołach będzie obej­
mowała po zakończeniu reformy około 
2000 zawodów.

Zgodnie z nowo opracowaną nomenkla­
turą, wszystkie istniejące obecnie szkoły 
przygotowujące kadry robotników prze­
kształca się na dzienne i wieczorowe 
1-2-3-letnte miejskie szkoły zawodowo- 
techniczne oraz 1-2-letnie wiejskie szkoły 
zawodowo-techniczne na podbudowie 8-let­
niej szkoły podstawowej.

Miejskie szkoły zawodowo-techniczne 
przygotowują robotników dla przemysłu, 
budownictwa, transportu, łączności, gospo­
darki komunalnej, obrotu towarowego 
i usług.

Szkoły wiejskie kształcą kadry mecha- 
nlzatorów, pracowników budowlanych i 
innych pracowników potrzebnych rol­
nictwu.

W toku reformy ogromną uwagę przy­
kłada się do problemu bazy materialno- 
technicznej szkół odpowiadającej współ­
czesnym wymaganiom dydaktycznym. Bu­
duje się 1 wyposaża budynki szkolne, in­
ternaty, warsztaty szkoleniowo-produkcyj- 
ne, poligony ćwiczeniowe, garaże, labora­
toria szkolne, gabinety i pracownie, biblio­
teki, pomieszczenia do zajęć kulturalno- 
oświatowych i sportowych, internaty ze 
stołówką. Przy szkołach wiejskich organi­
zuje się duże wielokierunkowe gospodar­
stwa szkolne.

Szkoły zawodowo-techniczne są szkoła­
mi wyspecjalizowanymi w poszczególnych 
dziedzinach produkcji, np. szkoły przygo­
towujące metalowców, elektryków bu­
dowlanych itp. Każda szkoła odpowiednio 
do profilu branżowego powiązana jest z 
'przedsiębiorstwem przemysłowym, budow­
lanym, transportowym, państwowym go­
spodarstwem rolnym lub spółdzielnią pro­
dukcyjną, o które opiera swą działalność 
tak szkoleniową, jak 1 produkcyjną. Ma to 
poważne znaczenie dla całokształtu pracy 
szkoły. Zakład pracy opiekujący się szkołą 
obowiązany jest w razie potrzeby przy­
dzielać bezpłatnie nowoczesne wyposaże­
nie dla warsztatów szkolnych, pracowni 
1 laboratoriów, dodatkowo do wyposaże­
nia przekazywanego przez władze szkol­
ne; wyodrębniać stanowiska szkoleniowe 
w zakładzie pracy, udzielać warsztatom 
szkolnym zamówień produkcyjnych do­
starczając potrzebne do ich wykonania 
dokumentacje, materiały i narzędzia; sta­
wiać do dyspozycji szkoły potrzebną licz­
bę płatnych stanowisk pracy dla celów 
praktyk uczniów, zapewniać praktykan­
tom prace odpowiadające wymaganiom 
programów nauczania, zaopatrywać mło­
dzież w odzież roboczą itp.

Oparte na 8-letniej szkole ogólnokształ­
cącej szkoły zawodowo-techniczne znacz­
nie rozszerzyły zakres przygotowania 
praktycznego i teoretycznego. Plany nau­
czania tych szkół obejmują cztery cykle 
przedmiotowe:

1) zawodowo-technologlczny,
t) ogólnokształcący 1 politechniczny*
1) wychowania fizycznego,
4) wychowania estetycznego,

Cykl zawodowo-technologiczny obejmuje 
szkolenie praktyczne, odgrywające podsta­
wową rolę w całokształcie wykształcenia 
zawodowego, technologię zawodu i inne 
przedmioty teoretyczne niezbędne dla da­
nego zawodu (obrabiarki, narzędzia, po­
miary techniczne itp.).

Cykl ogólnokształcący i politechniczny 
ma za zadanie dać podbudowę teoretyczną 
dla kształcenia w danym zawodzie, zapo­
znać uczniów z podstawami nauk tech­
nicznych 1 przyrodniczych w zakresie nie­
zbędnym dla robotnika nowoczesnego 
przemysłu, członka społeczeństwa budują­
cego komunizm. Przedmioty tego cyklu 
rozwijają umysłowość ucznia, rozszerzają 
horyzont zawodowy’, dają podstawy dla 
dalszego kształcenia i podnoszenia swych 
kwalifikacji. Cykl ten obejmuje: matema­
tykę, niekiedy fizykę, choć częściej wiado­
mości z fizyki przerabia się w ramach 
mechaniki oraz elektrotechniki z elemen­
tami radiotechniki i elektroniki. Dla wie­
lu grup zawodowych plany nauczania 
przewidują nauczanie chemii. We wśzyst- 
kich szkołach uczy się rysunku technicz­
nego, podstaw mechanizacji i automaty­
zacji, organizacji i ekonomiki wytwarza­

nia oraz prowadzi się przedmiot ,,Zajęcia 
polityczne".

Cykl wychowania fizycznego obejmuje 
lekcje wf i zajęcia sportowe w celu osią­
gnięcia właściwego rozwoju fizycznego i 
ukształtowania szeregu ważnych cech psy­
chicznych młodzieży.

Zajęcia cyklu wychowania estetycznego 
obejmują swą tematyką umuzykalnienie, 
wychowanie w zakresie plastyki itp.

Tablica »

Przedmioty Liczba godzin nauki 
ś ciągu trzech lat

I. Cykl zawodowo-technologiczny '

Szkolenie praktyczne 2 974
Obrabiarki, narzędzia ł teoria skrawania meiali 161
Technologia produkcji na automatach tokarskich 2 59
Tolerancje, pasowania 1 pomiary techniczne 73

II. .Cykl ogólnokształcący 1 politechniczny

Matematyka 112
Technologia metali A 113
Mechanika techniczna, 156
Rysunek techniczny 156
Elektrotechnika, radiotechnika i elektroniką J j 126
Elementy automatyzacji i mechanizacji
wytwarzania ( 108
Podstawy organizacji 1 tkimomlkl produkcji 48
Zajęcia polityczne 188

III. Wychowanie fizyczne ’ 188

IV. Wychowanie estetycznw 188

Ogółem 4 854

Tablica 2 podaje przydział godzin na 
poszczególne przedmioty w planie naucza­
nia 3-letniej szkoły zawodowo-technicznej 
dla ustawiaczy automatów tokarskich.

KSZTAŁCENIE ROBOTNIKÓW 
KWALIFIKOWANYCH W ŚREDNICH 

SZKOŁACH OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH 
Z NAUCZANIEM PRODUKCYJNYM

JAK już wspominałem, poważna liczba 
radzieckich średnich szkół ogólno­
kształcących realizuje już oprócz nau­

czania ogólnokształcącego kształcenie za­
wodowe w wielu zawodach na poziomie 
robotnika kwalifikowanego 1—2 grupy 
kwalifikacyjnej.

Udział szkolenia zawodowego w cało­
kształcie nauczania średniej szkoły podaje 
tablica 3, a przyzakładowy plan szkolenia 
— tablica 4. Dla poszczególnych planów 
nauczania opracowane są programy ramo­
we. Szkoła współpracując z zakładem pra­
cy, w którym odbywa się szkolenie, dosto­
sowuje je do konkretnych warunków da­
nego zakładu. Z planów szkolenia wynika, 
że również kształcenie w tych szkołach 
cechuje wszechstronna podbudowa teore­
tyczna. Po ukończeniu szkoły absolwent, 
jeśli nie uczy się dalej, ma możliwości 
podjęcia pracy w wyuczonym zawodzie. 
Jest przygotowany do samodzielnego życia.

KSZTAŁCENIE ROBOTNIKÓW 
W ZAKŁADACH PRACY

OPRÓCZ kształcenia robotników w 
szkołach, szeroko stosowane jest 
w ZSRR przygotowanie nowej ka­

dry i podwyższanie kwalifikacji pracują­
cych w drodze szkolenia kursowego w za­
kładach pracy, tzw. indywidualno-bryga- 
dowego.

W roku 1960 na kursach takich uczyło 
się nowych zawodów I podnosiło swe 
kwalifikacje ponad 9 000 000 robotników 
i pracowników.

Zależnie od zawodu, szkolenie trwa od 
2 do 6 miesięcy (do 1200 godzin). Obejmu­
je ono naukę praktyczną prowadzoną bez­
pośrednio na stanowisku roboczym pod 
kierunkiem kwalifikowanego robotnika, 
indywidualnie lub w brygadzie, oraz za­
jęcia teoretyczne z przedmiotów zawodo­
wych. Na kursach kształci się robotników 
w zawodach takich, do jakich przygoto­
wują 1-roczne szkoły zawodowo-tech­
niczne.

Dla podnoszenia kwalifikacji robotników 
pracujących już w zawodzie, organizowa­
ne są w zakładach pracy kursy przodują­
cych metod pracy, postępu technicznego, 
opanowania pokrewnego zawodu lub roz­
szerzenia profilu zawodowego oraz tzw. 
kursy produkcyjno-techniczne. Te ostatnie 
przygotowują robotników 3—4 grupy kwa­
lifikacyjnej do egzaminu na 5—6 grupę 
kwalifikacyjną. Kursy takie trwają 4—6 
miesięcy i obejmują do 150 godzin zajęć 
teoretycznych po pracy oraz zajęcia prak­
tyczne w czasie pracy.

KSZTAŁCENIE PRACOWNIKÓW
ZE ŚREDNIM WYKSZTAŁCENIEM 

ZAWODOWYM (TECHNIKÓW I IN.)

W BIEŻĄCYM roku w radzieckich 
średnich szkołach zawodowych uczy 
się ponad 2 min uczniów. Z tej 

liczby w szkołach dziennych ok. 54%, 10’/o 
w wieczorowych, 27% w zaocznych. Jest 
to charakterystyczna proporcja świadczą­
ca o ogromnym rozwoju szkolnictwa dla 
pracujących.

Nomenklatura zawodów szkół średnich 
obejmuje ponad 400 zawodów. Nauka w 
technikach i innych średnich szkołach za­
wodowych na podbudowie 7 klas szkoły 
podstawowej trwa 4—5 lat, na podbudo­
wie 10-latki 2—3 lata.

Radziecki system średniego szkolnictwa 
zawodowego również podlega obecnie za­
sadniczej reformie pod względem treści 
i organizacji kształcenia techników, eko­
nomistów i innych zawodów na poziomie 
średnim.

Wykonując postanowienia ustawy o re­

formie szkolnej Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego i Średniego Specjalizowanego 
ZSRR wprowadziło w 1959.60 r. nowe 
przejściowe plany nauczania oparte na 
dotychczasowej podbudowie programowej 
(7 lub 10 klas szkoły ogólnokształcącej). 
Plany te będą obowiązywały do czasu, 
gdy wszystkie średnie szkoły przejdą na 
podbudowę 8 klas. Będzie to realizowane 
stopniowo począwszy od r. szk. 1962 63. 
Nowe przejściowe plany przewidują na­
stępujące cztery formy organizacji nau­
czania w technikach:
1, Nauka dzienna w klasach młodszych, w kla­

sach starszych po uzyskaniu kwalifikacji ro­
botnika praca w przedsiębiorstwie przemy­
słowym, budowlanym — transportowym lub 
łączności w ciągu 1—1,5 roku i w tym czasie

nauka teoretyczna wieczorowa lub 
w wymiarze 14 godzin tygodniowo. 
Taką organizację stosuje się w technikach 
przemysłowych, budowlanych, transporto­
wych 1 łączności,

I, Nauka teoretyczna dzienna na przemian po 
kilka tygodni lub miesięcy z pracą w war­
sztacie szkolnym lub przedsiębiorstwie w cią­
gu całego czasu trwania nauczania w szkole. 
W okresie zajęć praktycznych nauki teore­
tycznej nie przeprowadza się.
Organizacja nauczania stosowana dla kierun­
ków kształcenia, w których występuje sezo­
nowość, np, geologia — budownictwo dróg, 
rolnictwo.

S, Nauka teoretyczna dzienna na przemian eo 
dzień lub co tydzień z pracą w warsztacie 
szkólnym, w zakładzie pracy lub gospodar­
stwie dośwladczalno-szkoleniowym. Stosuje 
się, gdy szkoła dysponuje dobrym warszta­
tem produkcyjnym.

ś. Nauka teoretyczna dzienna oraz kilkumie­
sięczne praktyki. Stosuje się w średnich 
szkołach ekonomicznych, służby zdrowia, 
liceach pedagogicznych, artystycznych, wy­
chowania fizycznego Itp.

Odpowiednio do tych form organizacyj­
nych opracowane są plany nauczania.

W porównaniu do lat 1950—59 wymiar 
czasu przeznaczony na nauczanie prak­
tyczne został znacznie powiększony, np. 
w technikach mechanicznych z 33 na 81 
tygodni, w hutniczych z 32 na 85 tygodni. 
Zajęcia praktyczne w pierwszych dwóch 
latach nauki w technikach mają na celu 
osiągnięcie przez ucznia kwalifikacji ro­
botnika w typowym zawodzie odpowiada­
jącym kierunkowi kształcenia. Plany nau­
czania podają takie zawody i grupy kwa­
lifikacyjne, jakie powinny być osiągnięte. 
Jako zasadę przyjmuje się, że uczniowie 
klas starszych podejmujący pracę w pro­
dukcji mają już odpowiednie kwalifikacje 
robotnicze, dzięki czemu możliwe jest ich 
zatrudnienie na stanowiskach produkcyj­
nych, a nie na pomocniczych.

W nauczaniu teoretycznym ogólnokształ­
cącym i zawodowym duży nacisk położony 
jest ha zajęcia uczniów w pracowniach

Tablica Pdzlai szkolenia ogólnotechnicznego 1 zewodowego w całokształ­
cie nauczania w klasach IX - XI średniej szkoły ogólnokształcącej * nau- «. 
czaniem produkcyjnym ,-J

Przedmioty
Liczba godzin tygodniowo

Klasa IX Klasa X Klasa XI Razem

Ogólnokształcące •
Zawodowe i
Szkolenie praktyczne 
s pracą produkcyjną

24

a 1

24

12

24

' ) i
12

72

56

Ogółem. 56 56 56 108

Tablioą 4. Plan szkolenia ogólnotechnicznego i zawodowego ślusarza remontu 
aparatury pomlarow^kontrolne j i automatyki w średniej szkole ogólnokształ­
cącej s nauczeniem produkcyjnym

Nazwa przedmiotu
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1. Maszynoznawstwo 3 - 51 - - - - - 51
2. Elektrotechnika 1 4 105 - - — • 105
3. Technologia zawodowa 2 2 78 4 4 156 * - 68 302
4. Szkolenie praktyczne •

i praca produkcyjna 6 6 254 8 8 312 8 12 352 898

Ogółem 12 12 468 12 12 4-68 12 12 420 1356

1 laboratoriach. Piany nauczania wyotj. 
rębniają na te cele poważną liczbę godzią. 
Wprowadzono również nowe przedmioty 
z dziedziny postępu technicznego, np.) 
„Podstawy automatyzacji i mechanizacji 
produkcji" w przemyśle odpowiadającym 
kierunkowi kształcenia, „Automatyka 
przemysłowa", „Elektronika przemysłu- 
wa“ i in.

W nowych planach nauczania wymlaf 
godzin nauki przedmiotów ogólnokształcą­
cych odpowiada wymiarowi tych przed­
miotów w średniej szkole ogólnokształcą­
cej dla pracujących (wieczorowej).

Przeprowadzona reforma średniego 
szkolnictwa zawodowego ma na celu zbli- 
żenie szkoły do życia, podniesienie wyni­
ków nauczania i wychowania, w szczegól­
ności jeśli chodzi o praktyczne przygoto­
wanie do pracy przyszłej średniej kadry.

Od roku 1962—64 średnie szkoły zawodo­
we będą stopniowo przechodziły na pod­
budowę 8-letniej szkoły podstawowej. 
Koncepcja organizacji nauczania będzi* 
jak podano, z tym że — oczywiście — 
będzie się ją nadal doskonalić. Czas nau­
czania w technikach nie zostanie skróco­
ny, dzięki czemu przewiduje się zmniej­
szenie obciążenia uczniów między innymi 
na skutek zmniejszenia z 16 na 12 godzin 
tygodniowa wieczorowej nauki teoretycz­
nej w okresie praktyki w zakładzie pracy,

W toku realizacji reformy poważne 
środki finansowe przeznacza się na popra­
wę bazy materialno-technicznej średniego 
szkolnictwa zawodowego. Wyposaża war­
sztaty szkolne tak, aby były zdolne do 
produkowania skomplikowanych wyrobów, 
organizuje się szkolne biura konstrukcyj­
ne pracujące dla potrzeb przemysłu, labo­
ratoria i pracownie przedmiotowe. W pra­
cach tych dużą rolę odgrywa pomoc za­
kładów pracy.

Kształcenie zawodowe bez oderwania od 
pracy ma dwie główne formy organiza­
cyjne:
I. Szkoły zaoczna, w których samodzielna nau­

ka ucznia Jest połączona ■ zajęciami szkol­
nymi w ramach sekcji laboratoryjno-egzaml- 
nacyjnej. W miarę życzeń ticznlów są możli­
wości uzyskiwania konsultacji również W 
okresie miedzy sesjami ocznymi.

t, Szkoły wieczorowe z nauką po pracy,

Uczniowie szkół wieczorowych 1 zaocz­
nych korzystają z płatnych zwolnień (prze­
ciętnie 1 dzień w tygodniu) oraz innych 
ulg ułatwiających bardzo naukę.

★
•T

We wszystkich radzieckich szkołach za* 
wodowych szeroko rozwijane są różnorod­
ne formy pracy użytecznej uczniów (samo­
obsługa w internatach), prace pozalekcyj­
ne, działalność artystyczna i sportowa mło­
dzieży, jak również działalność organizacji 
społecznych.

Wprowadzając nowe plany 1 programy 
nauczania administracja szkolna 1 nauczy­
ciele radzieckich szkół zawodowych roz­
wijają wszechstronne prace nad dalszym 
podniesieniem ■wyników nauczania i wy­
chowania. Systematyzacja zawodów i me­
tod kształcenia, badania nad metodyką 
nauczania I wychowania, nad organizacją 
szkolenia praktycznego i teoretycznego w 
poszczególnych zawodach, wprowadzanie 
ćwiczeń i zajęć laboratoryjnych do naucza­
nia poszczególnych przednhiotów, wzrasta­
jąca rola organizacji komsomolskich i 
związków zawodowych jako organizatorów 
kolektywu uczniowskiego, ciągłe podno­
szenie kwalifikacji kadry nauczycieli, do­
skonalenie pracy gabinetów metodycznych 
•— oto główne kierunki działania zapew­
niające osiąganie coraz lepszych wyników 
w wychowaniu i kształceniu zawodowym.

Prace nad doskonaleniem radzieckiego 
szkolnictwa zawodowego rozwijają się co­
raz szerzej. Z każdym rokiem szkolnictwo 
to podnosi swój poziom ideowy i nauko­
wy. Radzieckie szkoły zawodowe starają 
się jak najlepiej wykonać zadania — po­
stawione przed nimi przez Program KPZR 
— wychowania 1 przygotowania młodego 
pokolenia do życia i pracy w ustroju na­
szych marzeń, w komunizmie.
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W Dniu Nauczyciela dedykuję 
wszystkim, którzy czują podobnie.

Iksowi przydarzyło się uczynić 
coś — coś nawet paskudnego; tak mu 
się wypsnęło nieoczekiwanie coś, cze­
go nikt się po nim nie spodziewał, 
Idzie więc fama — fama stugębna, 
dobiegająca do mety wnioskiem: Kto 
by się spodziewał, że to taka Świnia! 
Nikomu nie przyjdzie na myśl, a w 
każdym razie nikt nie weźmie pod 
uwagę, że postępek był dla Iksa nie­
typowy, że wystarczyłoby skrytyko­
wać fakt, nie odbierając człowiekowi 
kredytu zaufania.

Uczeń na lekcji ile odpowdada. Prę­
dzej dowie się, że jest leniem lub 
osłem, niż jakie braki zawierała jego 
odpowiedź. A może nawet chciał jak 
najlepiej.

Wynikła jakaś draka na szerszą ska­
lę, w którą ci i owi są zaplątani. Nikt 
nie wnika w okoliczności, przyczyny, 
tło społeczne i psychologiczne czegoś, 
co jest niewątpliwie dramatem. Sypią 
się za to soczyste epitety: głupcy, zło­
dzieje, zbrodniarze, łajdaki, niedołęgi!

Zamiast demaskować zło czy błąd, 
wskazywać jego Istotę, badać jego 
podłoże, szukać przyczyn do zlikwido­
wania i w rezultacie zło, oczywiście, 
potępić — personifikujemy je 1 wa­
limy w łeb człowieka, jak gdyby był 
samym złem, samym błędem, pomni­
kiem grzechu pierworodnego. Celowo 
wstawiłem dwa ostatnie słowa, bo 
chyba m. in. religijne pojęcia leżą 
u podstaw' tej narodowej psychozy. 
Diabeł — ucieleśnienie zła, ciało — 
siedlisko grzechu, piekło — miejsce 
potępionych. Wiemy, po co je czło­
wiek stworzył w wierzeniach: by do 
niego wpakować wszystkich z wyjąt­
kiem siebie. Postępujemy zresztą jak 
dziecko, bijące stół, o który się ude­
rzyło, 1 nie wnikające w splot okolicz­
ności. Jest w tym 1 spadek naszej 
szlacheckiej historii, kiedy o słuszność 
sprawy walczyło się karabelą, waląc 
nią w łeb nosicieli innych poglądów. 
Tę skłonność do symbolizowania 1 per­
sonifikacji utrwalił niewątpliwie pol­
ski romantyzm, gdy cierpiący za mi­
liony wieszcz był uosobieniem narodo­
wych tęsknot. Pogłębiła ostatnia woj-

Konferencje klasyfikacyjne

W
YNIKI nauczania, a szczegól­
nie wychowania, budzą u nas 
często niezadowolenie, wywo­
łują żal, że mimo wielu tru­
dów, mimo zorganizowanych 
wysiłków, mimo najlepszych 
'Chęci — nie osiągamy spodziewanych re­

zultatów.
Gdy staramy się głębiej wejrzeć w 

przyczyny niepowodzeń, natrafiamy na 
cały ich splot. W grę wchodzą tu: wpływ 
środowiska, warunki szkolne, brak ak­
tywności uczniów i cała masa pomniej­
szych czynników. Przede wszystkim trze­
ba lepiej poznać ucznia, jego uzdolnie­
nia, zainteresowania, dążenia i doświad­
czenia, lepiej poznać jego środowisko — 
■rodziców, rodzeństwo, kolegów, stosunki 
domowe i sąsiedzkie, obserwować jego 
uczestnictwo w życiu szkolnym i poza­
szkolnym. To poznanie pomaga znaleźć 
właściwe metody postępowania.

Do poznania uczniów wiodą różne dro­
gi. J°dną z nich jest przebywanie z ucz­
niami na lekcjach, na przerwach, na za­
jęciach pozalekcyjnych, współuczest­
nictwo w ich zajęciach, słowem — obser­
wacja dzieci w całokształcie procesu nau­
czania i wychowania. Pomocą mogą tu 
służyć nauczycielom takie wartościowe 
prace jak: „Poznawanie ucznia a oddziały­
wanie pedagogiczne” pod red. A. Szemiń- 
skiej, PZWS, 1957; R. Przezwański „Ob­
serwacja pedagogiczna”, PZWS, 1957, 
Z. Skórny „Obserwacja psychologiczna 
dziecka”, PZWS. 1951.

Inną drogę poznania stanowi utrzymy­
wanie częstego kontaktu z rodzicami. 
Kontakt ten pozwoli nie tylko lepiej po­
znać ucznia, ale też często zapobiec na­
rastającemu złu. Oto przykład:

Karol był uczniem kl. X. Średnio zdolny, 
irednio pracowity, nie sprawiał szkole więk­

W
 OSTATNICH miesiącach pod­
niesiona została w czasopis­
mach kulturalnych i dzienni­
kach sprawa naszego narodo­
wego analfabetyzmu języko­
wego. Podajemy sobie do pu­
blicznej wiadomości to, o czym wszyscy 

dawno dobrze wiemy. Że mianowicie z 
lingwistyką u nas kiepsko, że absolwenci 
liceów po 4-letnim kursie języka zachod­
nioeuropejskiego nie są w stanie załatwić 
w tym języku transakcji handlowej pole­
gającej na kupieniu pudełka zapałek. Że 
lektorzy na wyższych uczelniach muszą 
rozpoczynać pracę od apodyktycznego 
twierdzenia że Mr Beaver is a man, co 
mniej więcej odpowiada również apodyk­
tycznemu twierdzeniu, że Ala ma kota. 
Że fabryka eksportująca za ciężkie dolary 
kompletne urządzenia produkcyjne nie ma 
kogo wysłać do odbiorcy tych urządzeń w 
charakterze instruktora, gdyż nikt spośród 
personelu technicznego fabryki nie włada 
językiem angielskim. Że na zjazdach 1 
konferencjach międzynarodowych zamiast 
wymiany myśli idzie wymiana uśmiechów 
i uścisków dłoni, a tłumacze ociekają po­
tem, itd. itd. Ze — jednym słowem — 
czas przestać się jąkać.

Przyczyn tego stanu rzeczy jest wiele 
1 demaskowano je już wielokrotnie na 
łamach prasy pedagogicznej. Kilka do­
brych roczników absolwentów liceów o- 
goinokształcących nie mogło, mimo 
najlepszych cnęci, nauczyć s.ę języka, gdy 
hurra—optymistyczny program przewi­
dywał np. jako lekturę Klasy IX (w dru­
gim roku nauczania) „Sen nocy letniej” 
Szekspira, a czytanki opiewające piękno 
MDM aplikowały uczniom po kilkadzie­
siąt nowych słówek na lekcji. Braki pro­
gramu polegające przede wszystkim na 
wszystkoizmie, pociągały za sobą trudne 
i mało przydatne podręczniki, zniechęcały 
nauczyciela i ucznia,* redukowały naukę 
języka do „przeczytaj, przetłumacz’” „za­
mień formę twierdzącą na pytającą”, „od 
powiedz na pytanie”.

Raz obniżony poziom nauczania nieła­
two da się podnieść. Raz przyjęta posta­
wa kapitmancka niełatwo da się zmienić 
i choć obserwujemy zwrot w założeniach 
programowych i pewną poprawę war­
tości dydaktycznej podręczników, długo 
trzeba będzie poczekać, zanim rezultaty 
staną się widoczne.

Zanim przemówiła prasa ta najbar­
dziej autorytatywna, społeczeństwo sa­
mo wykazało zrozumienie i zainteresowa­
nie zagadnieniem. Świadczy o tym powo­

na 1 okupacja, gdy człowiek zżymał 
się na widok hitlerowskiego munduru, 
a mały orzełek czy biało-czerwona 
wstążeczka budziły patriotyczny pa­
tos. Pogłębiła schematyczna czarno­
biała literatura i czarno-białe życie 
minionego okresu, nie uznające boha- 
terów „z kapką u nosa”.

Jak więc widzicie — nie chcę sam 
bić nikogo po głowie, choć na co dzień 
przydarza mi się ta schematyczna 
czynność tak jak innym. Analizuję 
zjawisko — potępiam zlo. a nic ludzi.

Pod prgd

0 humanizm krytyki
Bo zło musi zostać pokazane 1 to 
wcale nie abstrakcyjnie, lecz całkiem 
konkretnie w ludziach, w których je 
trzeba przezwyciężać: w innych i w 
sobie. Nie chcę więc odbierać np. są­
dom ich prawa do karania. Nie twier­
dzę też, że w obliczu zbrodni należy 
patrzeć przez palce na zbrodniarza. 
Chodzi po prostu o uwzględnianie w 
codziennym życiu prostej i niewątpli­
wej tezy matcrialistycznej psychologii: 
tezy o plastyczności psychiki, o jej 
ogromnych możliwościach przekształ­
cania się.

Wada, którą wytykam, jest wcale 
niegorszym złem społecznym niż inne 
wady, za które bijemy ludzi. Istotą 
jej jest bowiem dehumanizacja kry­
tyki. Krytyka nie może niszczyć lu­
dzi — ona Ich musi budować. Czło­
wiek, któremu się coś wypsnęło, a na­
wet taki, który popełnia zło z preme­
dytacją 1 który za to został zmiesza­
ny z błotem — staje się siedliskiem 
aspołecznego buntu. Trudno przecież 
pogodzić się z osądem, że jest się świ­
nią czy osłem. Uczeń, któremu nie 
raz może się coś wypsnąć — buntuje 
się przeciw nauczycielowi, przeciw 
szkole, przeciw’ nauce. Bo 1 on uczy 
się personifikow7ać tak samo, jak je­
go nauczyciele. Może stać się rzeczy­
wiście leniem, chuliganem 1 tym

korzystać z lekcji radiowych, krajowych 
lub zagranicznych na odpowiednim pozio­
mie dla osłuchania się i korekty wymowy 
uczących się i uczącego.

Przy dobrej, Inteligentnej organizacji 
możliwe jest zespołowe samouctwo bez 
nauczającego. Komplet płyt z nagranymi 
tekstami pozwala na uchwycenie podstaw 
wymowy, co z kolei umożliwi korzystanie 
z zapisu za pomocą transkrypcji fone. 
tycznej, którą stosuje każdy podręcznik. 
W dalszym roku nauki prowadzonej w 
zasadzie na podstawie samouczka, na­
leży jak najczęściej korzystać z lek­
cji radiowych i co jakiś czas, a zawsze 
w wypadkach nasuwających się wątpli­
wości, powracać do płyt podstawowych. W 
szkołach lepiej zagospodarowanych jest 
magnetofon, na którym można zapisać 
lekcję radiową i powtarzać ją dowolną 
ilość razy. Oczywiście, istnieje zawsze nie­
bezpieczeństwo wadliwej rozmowy, co w 
dalszym toku nauki jest do naprawienia, a 
chyba lepiej jest niezbyt poprawnie mó­
wić, niż zupełnie poprawnie milczeć.

Są pewne kategorie szkół, do których 
uwagi powyższe w szczególności są adre­
sowane, mianowicie szkoły rolnicze, po­
siadające dość dobre wyposażenie loka­
lowe i techniczne, zwykle oddalone od 
miast i skupiające pokaźne grono nau­
czycieli mieszkających na miejscu, oraz 
licea, szkoły zawodowe i wyżej zorgani­
zowane szkoły podstawowe we wsiach
i miasteczkach, gdzie również nauczyciele 
mieszkają w niewielkiej odległości od 
szkoły i łatwo ich zebrać.

Sądzę, że zamiast dyskutować nad tym, 
komu z kolegów przyznać, a komu nie 
przyznać 100-złotowej nagrody na Dzień 
Nauczyciela, lepiej byłoby uchwałą rady 
pedagogicznej przeznaczyć fundusz na­
gród na zakup dobrze obmyślonych po­
mocy nauko-wych (płyty, „Karolinka”, ma­
gnetofon) i zabrać się do nauki.

W szkole, w której pracuję, wszyscy na­
uczyciele zbierają się w gabinecie dyre­
ktora szkoły o godz. 14 na półgodzinną 
lekcję języka angielskiego. Czasem pije- 
my przy tym kawę. Mówimy, że Mr 
Beaver is a man i wiele innych rzeczy, 
czasem dłużej niż pół godziny, choć obiad 
stygnie. Jedna z koleżanek przychodzi 
ze swoją śliczną 3-letnią Urszulką, która 
bawi się na dywanie i... bardzo uważnie 
słucha.

■ Ja gawariu. I Spea.k. Ich sprech®. J» 
parle.

Czas już na naa.
3. M.

szego kłopotu. Wiadomo tei było, te miał dość 
trudne warunki materialne i musiał w domu wy­
konywać szereg prac fizycznych. Na ogół i dom 
1 szkoła' były z Karola zadowolone. Aż tu za­
częło się coś psuć. Karol zaczął opuszczać się 
w pracy, zaczął również opuszczać lekcje. Ale 
wykazywał się świadectwem lekarskim. Po­
nieważ stan ten trwał zbyt długo, nauczyciel­
ka poprosiła do szkoły ojca Karola. Przyszedł. 
Nauczycielka przedstawiła mu swoje obiekcje. 
Ojciec słuchał ze zdumieniem — o chorobie 
syna nie wiedział. Gdy mu nauczycielka po­
kazała świadectwa lekarskie, stwierdził, że ab­
solutnie nie odpowiadają prawdzie. Wspólny­
mi siłami wyjaśniono sprawę Karola; okazało 
się, że wpadł w złe towarzystwo stosunkowo 
zamożnego kolegi, który umiał nawet postarać 
się o fałszywe świadectwo lekarskie. Czujność 
nauczycielki, natychmiastowa reakcja uczciwe­
go ojca — przecięły drogę złym wpływom, po­
mogły chłopcu wydżwignąć się z upadku.

a poznanie uczniów
Niezawodną drogą poznania stanowi 

również znajomość życia ucznia, jego wa­
runków domowych. Drogi tej często nic 
nie może zastąpić.

W jednej x rzeszowskich wsi młoda nauczy­
cielka kładła szczególny nacisk na higienę 1 
estetykę. W klasie było czysto, ładnie, przy­
tulnie, dzieci były porządnie umyte, uczesane, 
ubrane. Z wyjątkiem jednej uczennicy: Jadź­
ka przychodziła zawsze jakaś zaspana, niemra­
wa, niechętna. Nikt z domu nie zjawił się na 
żadne zaproszenia 1 wezwania. Młoda nauczy­
cielka zniecierpliwiona bezskutecznością swych 
wysiłków złożyła wreszcie Jadźce wizytę w do­
mu. Trafiła na widok, który jej wszystko wy­
jaśnił: Jadźka gotowała obiad dla siebie, 
czworga młodszego rodzeństwa i dla matki, 
która w pobliskim miasteczku zarabiała na 
utrzymanie całej rodziny. Ojciec gdzieś zagi­
nął w świecle. Jadźka nie przekształciła się 
skutkiem tej wizyty z kopciuszka w królewnę. 
Od chwili jednak, gdy napotkała na swej dro­
dze więcej życzliwości ze strony nauczycieli 
1 kolegów, z Jej twarzy zwolna zniknął wyraz 
apatii i zrezygnowania. Zrozumiano ją, prze­
stano wyśmiewać, starano się pomóc.

dzenie, jakim cieszy się inicjatywa Pol­
skiego Radia, „Wspólnej Sprawy”. Ling­
wisty”, ZMS, Metodystów, Wydawnictwa 
„Mozaiki” i wszelkie inne spontaniczne 
i nieskoordynowane poczynanie w kierun­
ku szerzenia znajomości języków obcych. 
Czy dobrze, że spontaniczne i nieskoordy­
nowane? Moim zdaniem, dobrze, . gdyż 
scentralizowane programowanie i normo­
wanie prawdopodobnie wpłynęłoby hamu­
jąco, po prostu zbiurokratyzowało ludzkie 
hobby. Tymczasem uczy się masa doro­
słych i masa dzieci, jak zawsze — oczy­
wiście _ im bliżej stolicy, tym więcej i 
lepiej, im dalej ku granicom Rzeczypo­
spolitej, tym mniej i gorzej, ale na to nie 
ma tymczasem rady. Ważne, że się uczą.

Może i na nas już czas.
Myślę o całej masie naszego nauczy­

cielstwa, o podjęciu inicjatywy przez og­

Może i na nas już czas
niwa związkowe, o bardzo energicznym 
działaniu w kierunku rozbudzenia tego 
chyba najszlachetniejszego hobby, jak.m 
jest znajomość języków obcych, będąca 
uwielokrotnieniem człowieczeństwa. Cho­
dzi mi głównie o Polskę powiatową, o 
miasteczka i wsie, gdzie poziom intelek­
tualny nauczycieli wiele niejednokrotnie 
pozostawia do życzenia gdzie otoczenie 
mało stwarza możliwości dla rozwoju 
nauczyciela, a nieraz wręcz ten rozwój 
hamuje. Raz rozbudzone zainteresowanie 
i zamiłowanie do samokształcenia w dzie­
dzinie dającej najbardziej błyskotliwe e- 
fekty przejdzie w potrzebę pracy nad so­
bą i w innych dziedzinach. Wspólna pra­
ca w dobrej, koleżeńskiej atmosferze, 
wspólne pokonywanie trudności i wspól­
na radość z efektów pracy też chyba nie 
są do pogardzenia.

Sceptyk może postawić zarzuty i py­
tanie.

Kiedy? Nie za wiele na raz. a często. 
Najlepiej codziennie po pół godziny.

Skąd wziąć te pół godziny, jeżeli popra­
wianie zeszytów, zakupy, dzieci itd., itd.? 
Musimy z ołówkiem w -ęku przeanalizo­
wać swój rozkład dnia i wynaleźć rezer­
wę czasu. Ona gdzieś się tai trzeba ją 
wydobyć.

wszystkim, o co go pomawiają. Gdy 
ktoś udowadnia nauczycielowi, że jest 
do chrzanu — nie doda mu wiary 
1 sił niezbędnych do dobrej pracy.

Nic ograniczam bynamniej proble­
mu dehumanizacji krytyki do wąskie­
go podwórka szkolnego. Nie — do­
skonale wiem, że jest to zjawisko 
ogólne 1 pospolite nawet u zawodo­
wych krytyków. Gdy Wajdzie nie uda 
się film ściąga się z piedestału nie 
film, tylko Wajdę. Gdy aktorowi nie 
wyjdzie rola — kładzie się g0 na 
dwie łopatki. Gdy ktoś napisze gor­
szą książkę — biada jemu, a nie 
książce!

Nic z tego, te bywa na odwrót; że 
marną książkę renomowanego autora 
prezentuje się czytelnikom jako re­
welację, zapominając znaną skąd inąd 
prawdę, że i Sienkiewiczowi, i Gał­
czyńskiemu nie wszystko równo wy­
chodziło (zresztą Gałczyński dobrze 
to odczuł za życia). To jest zło tego 
samego rzędu. Schemat ocen bywa 
sztywny: są pomniki i są ludzie. Spot­
kamy i w szkołach uczniów, którzy 
przez lata chodzą w psim swędem za­
robionej glorii i dopiero jakiś egza­
min wstępny na uczelnię wyższego 
szczebla lub inny przypadek powala 
ich boleśnie. Schemat jest schema­
tem — obojętne, w jaką stronę funk­
cjonuje. Są nauczyciele miernoty, 
chodzące w aureoli zasług. To jest też 
niehumanitarne. I to nie tylko wtedy, 
gdy pewnego strasznego dnia człowie­
ka w aureoli obiją na befsztyk.

Szkoła — instytucja wychowaw­
cza — musi być miejscem jedynie hu­
manitarnych postaw. Jej funkcje wy­
chowawcze polegają m. In. na kry­
tyce, ale ta krytyka musi być nace­
chowana humanizmem. We wszelkich 
relacjach: koleżeńskich, służbowych, 
czy pedagogicznych.

Nie bądźmy dziećmi — przy całym 
uroku dziecięctwa potrafią one być 
okrutnymi sędziami. Zerwijmy z mi­
tem diabła, nie posyłajmy bliźnich 
do piekła, bo ono zjawi się między 
nami. Nie fetyszyzujmy zła, bo nam 
się ono wymknie, a w rękach pozo­
stanie ludzki strzęp. To wam mówi 
stary, ustawicznie „pod prąd” piszący 
krytykant

TUREK z Bartoszyc

Stosowanie wymienionych dróg pozna­
wania uczniów wymaga od nauczyciela 
spełnienia pewnych warunków. Przede 
wszystkim konieczne jest współuczestnic­
two nauczyciela w życiu środowiska, w
którym również biorą udział uczniowie 
i ich najbliżsi.

Konieczne jest ciągle zbieranie wia­
domości o uczniach, ich gromadzenie, in­
terpretowanie, wyciąganie z nich wnios­
ków. Niektórzy nauczyciele odznaczają 
się zdumiewającą wnikliwością w tej 
dziedzinie, a ich wiadomości o uczniach 
są po prostu bezcenne. W jednej ze szkół 
średnich w Krakowie uczyła nieżyjąca 
już kol. Zofia Słomnicka, która stanowiła 
prawdziwą skarbnice wiadomości o ucz­
niach. Wszyscy wychowawcy zawdzięczali 
jej bardzo dużo, bo dzięki niej uniknęli 
niejednego błędu w ocenie uczniów i w 
postępowaniu z nimi.

Konieczna jest wymiana zdań na temat 
poszczególnych uczniów z rodzicami, ko­
legami uczniów, z innymi nauczycielami 
(oczywiście z zachowaniem taktu pedago­
gicznego). Konieczne jest wreszcie doko­
nanie pewnej syntezy posiadanych ma­
teriałów, np. przez wypełnienie arkusza 
obserwacyjnego.

Z dawnych najbardziej znano sąt ,,Ar­
kusz obserwacyjny Sekcji Psychologów Szkol­
nych przy Towarzystwie Psychologicznym im. 
J. Joteyko”, Warszawa 1933, ,,Nasza Księgar­
nia” i S. Studenckiego ,,Jak obserwować dzie­
ci”, Warszawa 1931, „Nasza Księgarnia”; z naj­
nowszych: T. Nowackiego „Teczka bibliogra­
ficzna ucznia”, Warszawa 1960, PZWS 1 Zeszyt 
obserwacyjny dla szkoły podstawowej dla. ce­
lów selekcji dzieci upośledzonych (zgodnie « 
zarządzeniem Ministerstwa Oświaty z 23. ITT — 
1953 (Nr SOI-1626/53), zawierający proste wska­
zówki przydatne dla prowadzenia obserwacji 
nad każdym dzieckiem.

(Dokończenie na itr. t)

Gdzle? Wszystko jedno gdzie. W po­
koju nauczycielskim, w gabinecie dy­
rektora czy kierownika szkoły, w izbie 
lekcyjnej, w mieszkaniu jednego z kole­
gów,

Nie mam zamiaru twierdzić, że rzecz 
jest łatwa do zorganizowania. Wybór ję­
zyka, 'którego chcemy się uczyć, będzie 
zależał od jego przydatności praktycznej 
mierzonej miarą jego rozpowszechnienia 
w świecie. Oczywiście, język angielski, 
rosyjski czy niemiecki będzie miał za­
wsze przewagę nad hiszpańskim lub 
włoskim. Czynnikiem decydującym przy 
wyborze języka będzie fakt posiadania w 
gronie nauczycielskim kolegi władającego 
danym językiem. Jeżeli wszyscy zaczyna­
my od zera, trzeba zabrać się do jednego 
z języków, których nauczanie prowadzi 
Polskie Radio (rosyjski lub angielski).

Po dokładnym przeszukaniu eteru ze 
zdumieniem stwierdzimy, ile doskonale 
opracowanych cyklów nauki języków ob­
cych można wykorzystać. W przypadku 
języka angielskiego prócz Polskiego Radia 
można korzystać z codziennych lekcji na­
dawanych przez radio moskiewskie i przez 
BBC dla różnych kategorii słuchaczy. W 
przypadku języka rosyjskiego prócz Pol­
skiego Radia nadającego kurs systematy­
czny, radiostacje radzieckie stanowią bo­
gate źródło żywej poprawnej mowy.

Nauka w gronie nauczycieli, tj, ludzi o 
wykształceniu co najmniej średnim i o 
dużej sprawności umysłowej, musi iść 
szybko i dawać wyraźne efekty. Zależnie 
od warunków trzeba się będzie uciekać do 
różnych środkow, metod i sposobów, do 
ich kombinowania i łączenia pod kątem 
możliwych do osiągnięcia korzyści, bez 
dogmatyzmu metody bezpośredniej, gra­
matycznej, czy jak się tam one wszystkie 
nazywają.

W przypadku posiadania we własnym 
gronie kolegi władającego językiem an­
gielskim praca oprze się na podręczniku 
np. Reszkiewicza „English for Polish Stu- 
dents” czy na samouczku I. Dobrzyckiej, 
czy nawet na podręczniku licealnym. Przy 
każdej okazji uczący się zespół powinien

S
potkaliśmy je na placu 
Jose Martie’go w Matanzas. 
Podobnie jak my, oczekiwały 
na autobus, udający się przez 
Varadero do Cardenas. Miały 
na sobie typowe mundury lu­

dowych milicjantek i wojskowe buty. Nie 
nosiły jednak broni. Na lewym rękawie 
zielonej bluzy miały natomiast przypiętą 
kolorową tarczę z wyrysowanym żółtym 
ołówkiem i czerwoną literę „a”, wypisaną 
na białej płaszczyźnie otwartej księgi oraz 
napisem w otoku: „Ejercitp Alfabetiza- 
dores — Brigadas Conrado Benitez". Pod 
tarczą widniał napis: „Profesor”.

Obydwie członkinie Ejercito Alfabetiza- 
dores (wojska nauczycieli analfabetów) o_ 
kazały się bardzo rozmowne. W czasie 
jazdy autobusem nie tylko pokazywały co 
ciekawsze obiekty w mijanych miejsco­
wościach, ale spisały nam słowa hymnu 
„alfabetyzatorów”. zapoznały nas z jego 
melodią, w charakterze „suwenirów” ofia­
rowały swe organizacyjne znaczki, a tak- * i

, t a )

M. Ochoa Roslx 1 E. Caballero Crua na pl. 
Jose Martle’,go w MataJizaa. (zdjęcie autora)

że pokazały elementarz „Venceremos” 
(Zwyciężymy), z którego analfabeci uczą 
się nie tylko pierwszych liter, ale również 
pierwszych zasad polityki. Zaraz bowiem 
za słowami: „Cuba”, „Fidel”, „Pueblo”, 
,,Patria”, „la Reforma Agraria”, „Ano de 
Educacion”... pojawiają się teksty bardziej 
złożone: „Młodzi i starzy — wszyscy jes­
teśmy z Fidelem”, „Milicja znaczy lud!”, 
„Associated Press — amerykańska agen­
cja informacyjna na służbie imperializmu 
Jankesów”.

Okazało się więc, że obydwie nasze 
współtowarzyszki podróży: zarówna biała 
Mirella Ochoa Rosix, jak i śniada Esther 
Caballero Cruz są członkiniami 100-ty- 
sięcznej armii „alfabetyzatorów”, noszą­
cej imię zamordowanego przez popleczni­
ków Batisty nauczyciela — patrioty Con­
rado Beniteza. Obecnie przebywają na 
kursie dokształcającym w najpiękniejszej 
miejscowości wypoczynkowej Kuby — 
Varadero, gdzie znajduje się centrum 
szkoleniowe „Wojska Alfabetyzatorów”. 
Po zakończeniu kursu, każda z nich wy- 
jedzie na miejsce swej pracy, na wieś.

TRAGICZNA SPUŚCIZNA
1.200 tys. osób to jest 31 proc, dorosłych 

mieszkańców Kuby (w niektórych rejo­
nach wiejskich, zwłaszcza w górach — 90 
proc.) stanowili w chwili zwycięstwa re­
wolucji analfabeci. Cały kraj dotkliwie 
odczuwał brak szkół i nauczycieli. Jeszcze 

jaspis z roku 1943 wykazał, że tylko 35,1 
proc, dzieci w wieku szkolnym uczęszcza­
ło do szkół, natomiast prawie dwie trzecie 
nie chodziło nigdy do szkoły. Ale nawet 
te dzieci, które rozpoczynały uczęszczać 
do szkoły, z reguły jej nie kończyły. Dane 
statystyczne ONZ z roku szkolnego 1949-

Ano de Educacion
(Korespondencja wiasna t Kuby)

50 wykazały, i® „x 180 380 dzieci, które 
zaczęły klasę pierwszą, tylko 4852 dobrnę­
ło do ósmej”. Brak pomocy szkolnych i 
podręczników — to dalsze skutki tragicz­
nej spuścizny, jaką w styczniu 1959 roku 
odziedziczyła zwycięska rewolucja.

Trudno się więc dziwić, że w tej sytu­
acji zagadnienia oświaty wybiły się rychło 
na czołowe miejsce w planie pracy rewo­
lucyjnego rządu. Już w marcu 1959 roku 
powołano narodową komisję do walki z 
analfabetyzmem i rozpoczęto opracowanie 
planu batalii przeciwko tej pladze, a na­
stępnie zorganizowano 850 ośrodków na­
uczania dla młodzieży nie objętej dotąd 
żadną formą nauki oraz zorganizowano 
ochotnicze brygady nauczycieli, którzy 
opuścili miasta, aby nieść oświatę miesz­
kańcom gór Sierra Maes^ra i innych po­
dobnie zaniedbanych dotąd wiejskich o- 
kręgów kraju. W górach Sierra Maestra 
rozpoczęto również wkrótce po zwycię­
stwie rewolucji budowę Ciudad Escoiar 
Camilo Cienfuegos, czyli specjalnego mia­
steczka szkolnego, wyposażonego nie tylko 
w liczne szkoły, pawilony sypialne dla 
młodzieży, domki dla nauczycieli, biblio­
tekę, kina, muzeum, teatr, pływalnie, szpi­
tal, boiska i lunapark ale także w ogród 
botaniczny i zoologiczny, władne gospodar­
stwa rolne i małe zakłady przemysłowe, 
w których młodzież zdobywać miała kwa­
lifikacje zawodowe. Do tego właśnie mia­
steczka, w którego budowie brała udział 
150-osobowa brygada międzynarodowa 
młodzieży (złożona m. in. z Polaków) z 
wiosek, przysiółków i rozrzuconych wśród 
gór domostw, ściągnęły wkrótce dzieci, 
aby uczyć się w warunkach, jakie nie­
dawno jeszcze nie mieściły się nawet w 
ich fantazji.

Tak jak rok 1959 nazywany był Rokiem 
Rewolucji, a rok 1960 — Rokiem Refor­
my Rolnej, tak obecny rok 1961 nazywa­
ny jest Rokiem Oświaty — „Ano de Edu­
cacion”. Z symbolami tego Roku — 
otwartą księgą, ołówkiem i kagankiem 
oświaty — spotyka się człowiek na każ­
dym kroku. Przemawiają one z tablic 
ustawionych wzdłuż ważniejszych dróg 
publicznych, z wystaw sklepowych, z co 
ważniejszych gmachów, z łamów gazet i 
czasopism, z ekranów telewizyjnych, ze 
specjalnych wydawnictw itp. Na każdym 
też kroku spotyka się człowiek oko w 
oko z -realizacją haseł Roku Oświaty.

Rok 1961 jest okresem koncentracji sił 
i środków w celu pełnej likwidacji anal­
fabetyzmu, objęcia wszystkich dzieci na­
uczaniem w zakresie szkoły podstawowej 
oraz podniesienia kwalifikacji wielu ty­
sięcy ludzi. Jak grzyby po deszczu pow- 
stają więc nowe gmachy szkolne. W cią­
gu dwu lat rządów rewolucyjnych od­
dano szkolnictwu do użytku 15 tys. 
izb, podczas gdy w ciągu przeszło 
460 lat, jakie minęły od czasów od­
krycia Kuby przez Kolumba, zbudowano 
zaledwie 5 tys. izb szkolnych. W samej 
tylko Hawanie, w której podczas 7-letnich 
rządów Batisty zbudowano jedną szkołę, 
rewolucyjny rząd w ciągu pierwszego ro­
ku zbudow-a! 37 nowych szkół, nie licząc 
wielu placów zabaw dla dzieci. W samym 
tylko pierwszym półroczu br. oddano do 
użytku Centro Escoiar de Sierra More­
na oraz podobne centrum szkolne w Cu- 
manayagua. Takich centrów szkolnych 
przekazano lub przekaże się jeszcze do 
użytku 187.

Z nieukrywanym podziwem patrzą na 
ten „chiński skok” w kubańskiej- kulturze 
obserwatorzy zagraniczni.

O nauczycielach świata
® NOWY JORK — Związek Zawodowy 

Nauczycieli Amerykańskich (NEA) przy­
znają co roku nagrody dla dziennikarzy 
i publicystów za najlepsze reportaże i ar­
tykuły problemowe z życia szkoły i nau­
czyciela. W bieżącym roku NEA przy­
znała 23 takie nagrody, w tym trzy dla 
przedstawicieli prasy i agencji praso­
wych, trzy dla pracowników telewizji 
i trzy dla pracowników tygodników i mie­
sięczników ogólnokrajowych. 14 nagród 
otrzymały dzienniki terenowe, lokalne. 
Interesujący sposób zyskiwania opinii pra­
sy dla spraw nauczycielskich.

® MOSKWA — Odbył się tutaj zlot 
młodych konstruktorów z zakresu automa­
tyzacji i zdalnego sterowania. Ta najnow­
sza i najtrudniejsza gałąź techniki ma — 
jak widać — wśród uczniów radzieckich 
wielu entuzjastów, skoro w zlocie wzięło 
udział 175 konstruktorów przedstawiają­
cych ponad 200 aparatur i urządzeń. 
Wszystkie przedstawione modele auto­
matycznych i zdalnie kierowanych urzą­
dzeń działały, przy czym ogromna więk­
szość z nich była oryginalnym pomysłem 
młodych konstruktorów, a nie biernym
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„Kuba jest jedynym krajem świata —* 
pisze reporterka kubańskiego pisma „Star 
Weekly” Elizabeth Fray — w którym żoł­
nierze pracują przy budowie szkół”.

„Castro ma rację, gdy twierdzi, że nie 
potrzebuje już karabinów dla kontynuo­
wania swej rewolucji — pisze dziennikarz 
francuski — K. S. Karol na łamach ty-

4 ®

I

106-letnia Maria de la Cnn Semanat, b, 
niewolnica, dopiero teraz nauczyła się czytaj 
1 pisać. Pierwszy list napisała do Fidela CastTo, 

godnika „L'Express” — ma inną broń. Wi­
działem młodych Kubańczyków defilują­
cych pod hasłami: Imperialiści każą cl 
wierzyć! Rewolucja powiada ci — czytajl 
Imperialiści chcą, abyś pozostał w ciem­
nocie! Rewolucja chce> byś zdobył oświa­
tę...”.

Nie mniejszy podziw obcokrajowców 
budzi na Kubie pęd do nauki u młodzie­
ży. Na dziesiątkach rozmaitych kursów 
dziewczęta uczą się kroju i szycia, goto­
wania smacznych potraw, przyrządzania 
win i kompotów. Chłopcy masowo pozna­
ją zasady mechaniki, nowych metod bu­
downictwa, uprawy tytoniu, kakao, kawy 
i warzyw. 100-tysięczna armia ochotni­
ków złożonych z nauczycieli, młodych ro­
botników, studentów, uczniów szkół śred­
nich oraz starszych klas szkół podstawo­
wych do końca br. nauczyć ma biegłego 
czytania i pisania wszystkich analfabetów 
w kraju. Jako jedna z pierwszych nauczy­
ła się czytać 106-letnia Maria de la Cruz 
Semanat — b. niewolnica przywieziona z 
Afryki — która z chwilą poznania alfabe­
tu napisała do Fidela Castro list, dzięku­
jąc rewolucyjnemu rządowi za umożli­
wienie nauka.

OBRAZKI AD 1961
W ramach „Ano de Educacion" uczą slą 

na Kubie wszyscy. Do typowych obraz­
ków tego kraju — Anno Domini 1961 — 
należą niewątpliwie spotkani przeze mnl® 
robotnicy drogowi spod Cardenas, skupie­
ni wokół czytającego na głos gazetę, ha- 
wańska milicjantka ćwicząca palcem na 
stoliku pierwsze litery alfabetu w czasie 
oczekiwania na posiłek, czarny żołnierz 
poszukujący w księgarniach Matanzas nie­
dawno wydanego dzieła „O podstawach 
ekonomii socjalizmu”, a także konduktor 
hawańskiego autobusu, który podał ml 
bilet z napisem na odwrocie: „Kubańczy- 
ku — dla przyszłości ojczyzny pomagaj 
uczyć analfabetów — swoich przyszłych 
techników”.

Od przyszłego roku na hawańskim lot­
nisku witać będzie przybyłych gości dum­
ny napis.’ „Cuba socialista — territerio li­
brę de analfabetismo” („Kuba socjali­
styczna — terytorium wolne od analfa­
betyzmu"). Warto dodać, że Kuba będzie 
jedynym w Ameryce krajem, gdzie każdy 
będzie umiał czytać i pisać!

HENRYK MĄKA

naśladownictwem urządzeń produkowa­
nych fabrycznie. Wśród modeli warto wy­
mienić „Pierwszoklasistkę" — mózg elek­
tronowy wykonujący dodawanie i odejmo­
wanie w zakresie do 10, a bardzo poglądo­
wo ilustrujący zasadę działania maszyn 
cybernetycznych w ogóle. Opracowali ją 
uczniowie szkoły nr 722 w Moskwie.

BERLIN — „Deutsche Lehrerzeitung" 
drukuje cykl artykułów dra Wolfganga 
Reischocka pt. „Immer dieselbe, immer 
dasselbe", w których demaskuje działal­
ność wybitnych byłych hitlerowców w po­
litycznym i oświatowym życiu Niemiec­
kiej Republiki Federalnej.

® DŻAKARTA. W Dżakarcie powstał 
Instytut Niemieckiego Języka i Literatu­
ry. Jest rzeczą ciekawą, że Instytut ten 
powstał w Indonezji staraniem NRD, 
wszyscy wykładowcy pochodzą z Nie­
miec Demokratycznych, stamtąd też przy­
słano wszystkie podręczniki i pomoce 
naukowe. Ciekawy przyczynek dla tych, 
którzy twierdzą, iż NRD nie istnieje i żs 
Niemcy naprawdę reprezentować może 
tylko bońska republika kanclerza Ade- 
nauera. (ps)
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okazji
„Dnia Nauczyciela” 

serdeczne życzenia pomyślności w pracy codziennej 
i życiu osobistym wszystkim Nauczycielom, Wycho­
wawcom i Pracownikom szkolnictwa

składa

Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia"

KORZYSTAJMY

Z „ILUSTRACJI SZKOLNEJ”

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE „WSPÓLNA SPRAWA”

POLECAJĄ TECZKI JIUHRAU! SZKOW

Trudny wybór
zatwierdzone do użytku szkolnego przez Ministerstwo Oświaty:

KĘDY moje przedwojenne radio zaczę­
ło tracić swą przedwojenną krzepę 

1 w czasie najciekawszych audycji jąkało 
się, wyło, bulgotało lub jęczało, I nie po­
magały na to żadne perswazje, groźby, po­
trząsania ani nawet energiczne podrzuca­
nie ogromniastym pudłem odbiornika — 
pomyślałem sobie: „Czas zmodernizować

„Figaro” posiada efektowną łknynkę ze 
Sztucznego tworzywa. Wmontowana wewnątrz 
odbiornika antena ferrytowa zapewnia nieza­
kłócony odbiór.

nika „Kos” lub „Figaro” wynosi tylko 100 
złotych”. Dowiedziałem się także, iż we 
wszystkich placówkach Zakładów Urzą­
dzeń Radiowo - Telewizyjnych (ZURT) 
można sprzedać stary aparat 1 w ten spo­
sób zmniejszyć ilość rat za nowy odbior­
nik.

Pozostała więc decyzja: „Kos” czy „Fi­
garo”. Nie mogę się jednak jeszcze zde­
cydować. Podobnie niezdecydowany był 
pewien młodzian, stanu wolnego, który 
muslał aż pytać o radę mędrca w spra­
wie: „Czy mam się żenić, czy też pozo­
stać katyalerem”. Mędrzec udzielił mu ta­
kiej oto rady: „Jakkolwiek postąpisz, bę­
dziesz żałował”. W mojej sytuacji zacho­
dzi wszelako zasadnicza różnica w po­
równaniu z rozterką owego młodziana. 
Otóż ja jestem pewny, że jakiego wybo­
ru dokonam między dwoma odbiornlka-

Juliusz Słowacki (10 obrazów)
Fryderyk Chopin (10 obrazów) 
Władysław Jagiełło (10 obrazów) 
„Placówka" B. Prusa (8 obrazów) 
„Gdańsk" (10 obrazów) 
„Pieniny" (10 obrazów) 
„Miasta I miasteczka 
dolnośląskie" (20 obrazów)
Rewolucja 1905 r. w Kr. Pol. (8 brązów) 
„0 krasnoludkach I sierotce
Marysi" (8 obrazów) 
„Czechosłowacja" (10 obrazów)

Do nabycia w księgarniach „DOMU KSIĄŻKI".

zł 16,50 
„ 1ó,50 
„ 18.— 
„ 18.— 
„ 18.—
„ : 16.—
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18.
18.

Listowne zamówienia przyjmują

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE „WSPÓLNA SPRAWA"
Warszawa, ul. Spasowsklego 4

K-333-0

UWAGA' UWAGA!

WYCHOWAWCY PRZEDSZKOLI
WYDAWNICTWA OŚWIATOWE „WSPÓLNA SPRAWA"' 

POLECAJ!) pomoce naukowe dla przedszkoli 
zatwierdzone przez Ministerstwo Oświaty do użytku szkolnego

C Z A P K I (do wycięcia I sklejania)

strażak I górnik zł 8.-
mllicjant I pielęgniarka „ 8.-
wojskowy I marynarz „ 8.-
kolejarz I tramwajarz „ 8.-
krakowlak 1 góral „ 8.-

M A S E C Z (do wycięcia I sklejania)

lis, kogut, kaczka, bocian „ 8.-
kot, kurcze, żaba, pies, koziołek „ 8.-
wlewiórka, królik, kura, wróbel „ 8.-

INNE POMOCE
Sylwety do teatru cleni „ 16.-
Obrazki do pary dla dzieci 4-5 lat „ 70.-
Obrazkl do pary dla dzieci 6-7 lat „ 70.-
Kartonlkl z obrazkami liczbowymi „ 60.-

Do nabycia w księgarniach „Domu Książki".

Listowne zamówienia przyjmuje) 

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE „WSPÓLNA SPRAWA"
Warszawa, ul. Spasowsklego 4
 'K-333-0

odbiór audycji radiowych”. Zapragnąłem 
tedy mieć radioodbiornik mały — z uwagi 
na kameralne raczej rozmiary mego mie­
szkania; selektywny, o przyjemnej barwie 
głosu — ze względu na mą muzykalność; 
a przede wszystkim tani — z przyczyny 
aż nadto wymownej — permanentna pust­
ka nauczycielskiej kieszeni.

Aliści już pobieżne sprawdzenie oszczęd­
ności obudziło uzasadnione obawy co do 
realizacji pragnienia. Gdy udałem się do 
sklepu radiowego, obawy wzrosły, ponie­
waż poinformowano mnie, iż miniaturo­
we odbiorniki z tranzystorami 1 obwoda­
mi drukowanymi nie należą do najtań­
szych. I wtedy uwagę moją zwróciły dwa

Antenę ferrytową mi również odbiornik 
„Koi” — wyróżnia lię on oryginalnym kształ­
tem.

mi, nie będę żałował. Wielu bowiem przy­
jaciół i znajomych posiada zarówno od­
biorniki „Kos”, jak 1 „Figaro” 1 są z nich 
jednakowo zadowoleni.

M. W.
xoy

Hauczyc/e/offl' i wa wcom
najlepsze życzenia pomyślności 
w pracy zawodowej
i wżyciu osobistym

z okazji Międzynarodowego 
Dnia Nauczyciela

POLONIŚCI - uczący w klasach I - VII - 
SŁUCHACZE STUDIÓW NAUCZYCIELSKICH! 

poważną pomoc znajdziecle w naszym miesięczniku pt.:

BIULETYN - JĘZYK POLSKI" 
(wydawnictwo ZNP — Okręgu Kieleckiego — Wydział Pedagogiczny 

Redaktor — Karolina Pojawska)
który zawiera opracowania (konspekty) ciekawych lekcji, analizę ideo­
wo-artystyczną większych utworów (z lektury podstawowej i uzupeł­
niającej) oraz cenne artykuły metodyczne.
Oto kilka tytułów opracowań, jakie znajdziemy w BIULETYNIE —< 
„JĘZYK POLSKI” w roczniku — 1960:

SKŁADAJĄ
PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH

Jan Kulpa 
Jan Kulpa 
Maciej Wrzeszcz 
Maria Makowska

Józef Mrożkiewicz 
Maria Głazek 
St. Opielowski

Helena Fedosiuk
małe aparaty lampowe, eleganckie super- 
heterodyny, o oryginalnym, harmonizują­
cym z nowoczesnym mieszkaniem kształ­
cie 1 wykonane z mas plastycznych.

Zapytany o cenę tych przyjemnych od­
biorników ekspedient odpowiedział, iż ra­
dioodbiornik „Kos” kosztuje 800 zł, a „Fi­
garo” 810 zł. — Hm — powiedziałem wte­
dy zamyślony. Na co ekspedient pośpie­
szył z dodatkowym wyjaśnieniem: „Aby 
umożliwić zakup tych odbiorników (a tak­
że odbiorników typu „Bolero”, „Rapso­
dia”, „Eroica” 1 „Malwa”) Obsługa Ratal­
nej Sprzedaży (ORS) wprowadziła z dniem 
3.XI br. dogodne warunki sprzedaży na 
raty. Pierwsza wpłata przy zakupie odblor-
■BWMMBnarasesaasamaBmisraraeswssBBBWstBBSMBiM

Konferencje 
klasyfikacyjne 

a poznanie uczniów

— Podstawowe wiadomości o książee
— Pian w nauczaniu języka polskiego
— „Antek” — Bolesława Prusa
— Opracowanie lektury uzupełniającej „Chłop­

cy z Placu Broni”
— Nauczanie kaligrafii w klasach I—IV
— Orzeczenie w zdaniu
— Projekty metodycznych opracowań utworów 

J. Słowackiego, w klasach V, VI i VII
— Wartości wychowawcze powieści E. Nlzlur- 

skiego „Księga Urwisów”

w roczniku 1961:

(Dokończenie ni itr. 5)

Większość nauczycieli nie ma jednak 
przekonania do arkuszy obserwacyjnych 
i nie chce ich stosować. Zebrane wiado­
mości o poszczególnych uczniach można 
zawrzeć w wolnej charakterystyce, któ­
rą wystawiamy zazwyczaj, gdy uczeń o- 
puszcza szkołę, a którą tak trudno wtedy 
zredagować w pośpiechu; byłoby więc 
dobrze mieć do niej wcześniej zgroma­
dzony materiał.

W każdym razie wychowawca powinien 
być przygotowany do podania zwięzłej 
charakterystyki każdego ucznia, możli­
wie zdecydowanej i uzasadnionej o nim 
opinii, nie ma bowiem nikogo, kto mógł­
by go w tym wyręczyć.

Uporządkowanie wiadomości o poszcze­
gólnych uczniach powinny umożliwiać 
konferencje rady pedagogicznej, szczegól­
nie konferencje klasyfikacyjne.

Konferencje rady pedagogicznej mają 
różne cele. Mają służyć podnoszeniu po­
ziomu dydaktyczno-wychowawczego na­
uczycielstwa, mają wpływać na udosko­
nalenie pracy w szkole. Konferencje ra­
dy pedagogicznej powinny również słu­
żyć poznaniu poszczególnych uczniów. 
Podobnie konferencje klasyfikacyjne.

Na konferencjach klasyfikacyjnych wy­
chowawca powinien krótko charakteryzo­
wać każdego ze swoich uczniów, a w wy­
jątkowych wypadkach przy uzasadnio­
nym pośniecbu — każdego ucznia budzą­
cego jakiekolwiek wątpliwości. Inni 
uczestnicy konferencji dodaja swoje uwa­
gi. Te wypowiedzi pomogą wychowawcy 
do stworzenia mniei lub bardziej prawdzi­
wego obrazu każdego ucznia. Pomogą 
również do znalezienia dróg skutecznego 
oddziaływania na uczniów.

DR JAN KULPA
Kraków

Szk
200 tytułów przezroczy czarno-białych I kolorowych 

zatwierdzonych przez Ministerstwo Oświaty

POLECA

„WSPÓLNA SPRAWA’’ ZAKŁADY FOTO FILMOWE
Warszawa, ul. Stalingradzka 20

Przezrocza rozprowadzają wszystkie Centrale Zaopatrzenia Szkół w Polsce

MIESIĘCZNIK „MOZAIKA” I „MAŁA MOZAIKA” 
wydawany w czterech językach:

® angielskim
® francuskim

® niemieckim
® rosyjskim

pomocą dla młodzieży i dorosłych w nauczaniu języków obcych
Do nabycia w kioskach P.P. „Ruch".
oprawione roczniki „MOZAIKI" w cenie zł 70

„MAŁEJ MOZAIKI" w cenie zł 50
zamawiać listownie

w WYDAWNICTWACH OŚWIATOWYCH „WSPÓLNEJ SPRAWY"
Warszawa, ul. Spasowsklego 4

KSIĘGARNIA SPÓŁDZIELCZA „WSPÓLNA SPRAWA’<
Warszawa, ul. Marszałkowska 28

tel. 21-66-60
posiada na składzie POMOCE NAUKOWE dla szkół I przedszkoli.
Informuje o książkach wszystkich wydawców.
Wysyła książki pocztą na zamówienia za pobraniem pocztowym, na przelew 
lub inkaso.
Katalogi wysyła na żądanie.

K-338

Józef Zenluk

E. Wrześniewska

St. Opielowski

Maria Głazek

Maria Głazek 
Zofia Żakowa 
Jan Kulpa

— O wykorzystaniu „Ćwiczeń elementarzo­
wych”

— Praca nad obrazkiem na lekcjach języka 
polskiego w klasach I—IV

— Projekt opracowania utworów M. Konop­
nickiej w klasach V—VII

— „Flibustierowie” — Umińskiego — lektura 
aktualna

— Przydawka }
— Jan z Czarnolasu — Kochanie wieków
— Z zagadnień organizacji ćwiczeń w mówieniu

1 pisaniu.
Adres Redakcji: SANDOMIERZ, ul. M. Buczka 4, tel. 495, konto w PKO 
Oddz. Sandomierz, nr 117-9-10.
Warunki prenumeraty: 48 zł rocznie. Po wpłaceniu prenumeraty rocznej 
na nasze konto przesyłamy natychmiast żądany rocznik BIULETYNU. 
Ćwiczenia w mówieniu i pisaniu nie związane z lekturą 
w klasach V—VII — w opracowaniu Karoliny Pojawskiej — natych­
miast otrzymasz po wpłaceniu na nasze konto zł 4.—

K-334

FILMY szkolne do wykorzystania w czasie za­
jęć lekcyjnych wszystkich klas szkół ogólno­
kształcących i zawodowych oraz atrakcyjne 
FILMY popularnonaukowe i rozrywkowe do 
wykorzystania podczas zajęć pozalekcyjnych 
wypożycza ze swej filmoteki

CENTRALA FILMÓW OŚWIATOWYCH

■

<'v

Z FILM OS
Oddziały Wojewódzkie FILMOSU udzielają 
wyczerpujących informacji o zawartości filmo­
teki i sposobie wykorzystania filmów szkol­
nych i oświatowych.
Oddziały FILMOSU prowadzą wynajem fil­
mów, organizują również projekcje za pomocą 
własnej aparatury.
Adresy Oddziałów Wojewódzkich FILMOSU:

Białystok ul. Lipowa 14 
Bydgoszcz ul. Ludwikowo 
Gdańsk ul. Piwna 26 
pilia w Gdyni ul. Abrahama 28 
Katowice ul. Kochanowskiego 10 
Kielce ul. Sienkiewicza 53 
Koszalin ul. Grunwaldzka 10
Kraków ul. Smoleńsk 2
Lublin ul. Pstrowskiego I
Łódź ul. Kilińskiego 124
Olsztyn ul. Wojska Polskiego 30 a
Opole ul. Staromiejska 12
Poznań ul. Chełmońskiego 21
Rzeszów ul. Kościuszki 9
Szczecin PI. Batorego 3
Warszawa ul. Jagiellońska 2/4
Wroćlaw ul. Bogusławskiego 14
Zielona Góra ul. Krośnieńska 7
Centrala Warszawa ul. Puławska 61

tel. 25-38 
45-24

350-33
54-56

307-85
23-68 
35-85

263-64
67-92

835-94
30-31
37-94

641-37
33-45
80-40

944-95
70-91 W. 2
17-89

4-51-39
K-286-0
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Rozpoczęły się
„Dni Filmu Radzieckiego”

Tarnogórskie spotkania z historią KŁOPOTY 
pierwszoklasisty
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Film reżyjwlt R. Itozzowlerowa — „Ostrożnie babciu". Foto CWT

W
 okresie „Dni Filmu Radzieckie­
go” przebywa w Polsce delega­
cja filmowców radzieckich. Bę­
dą oni mieli okazję zapoznać 
się z opiniami widzów polskich 
na temat wyświetlanych w na- 

«zym kraju filmów Kraju Rad. W skład 
delegacji wchodzi Wasilij Pronin — znany 
reżyser filmów: „Syn Tadżykistanu”, „Ma­
rzec — Kwiecień”, „Syn pułku”, obecnie 
pracuje nad filmem „Kozacy" wg Lwa 
Tołstoja; Jakub Segel — scenarzysta i re­
żyser, m. in. wchodzącego na polskie ekra­
ny filmu „Żegnajcie, gołębie” (film ten 
otrzymał w br. nagrody na Międzynarodo­
wym Festiwalu w Locarno a także na 
XII Festiwalu Filmowym w Czecho­
słowacji); Eugeniusz Urbański — aktor

Konkurs nu prenumeratę 
„Wychowania" na rok 1362

Redakcja „Wychowania” ogłasza konkurs na 
nową roczną prenumeratę pisma, zgłoszoną do 
dnia 15 grudnia 1.961 r.

Udział w konkursie mogą wziąć Jedyni* 
osoby fizyczne, a nie instytucje.

Celem konkursu Jest szersze rozpropagowa­
nie pisma wśród rodziców, działaczy TsS, na­
uczycieli oraz wszystkich osób interesujących 
się problematyką wychowawczą.

,, Wychowanie” omawia zagadnienia wycho­
wania moralnego, wskazuje, jakimi przymio­
tami powinien odznaczać się człowiek epoki 
socjalizmu. Walczy o kształtowanie postawy 
młodzieży w oparciu o światopogląd naukowy, 
wolny od przesądów i zabobonów.

Redakcja „Wychowania” stara się informo­
wać o problemach z dziedziny wychowania 
zarówno w kraju, jak i za granicą, prowa­
dzi stały dział recenzji wydawnictw książ­
kowych i przegląd krajowego i zagranicznego 
piśmiennictwa na tematy wychowawcze.

Pismo wreszcie -informuje o aktualnych Wy­
darzeniach w szkolnictwie, o działalności To­
warzystwa Szkoły Świeckiej, o zagranicznych 
i międzynarodowych organizacjach laickich 
i oświatowych.

Wśród osób, które zblorą od Innych 1 naj­
później do dnia 2 stycznia 1962 roku nadeślą 
na adres Redakcji „Wychowania”, Warszawa, 
ul. Wiejska 12a, co najmniej 10 odcinków 
wpłat na prenumeratę, rozlosowane zostaną 
następujące nagrody:

1. Komplet płyt do nauki wybranych języ­
ków’ spośród czterech (rosyjskiego fran­
cuskiego, angielskiego 1 niemieckiego) 
wraz z adapterem.

I. 2 radioaparaty marki „Calypso”.
S. 2 rowery marki „Sport”.
4. 1 radioaparat marki „Szarotka”.
5. Aparat fotograficzny marki „Start**.
6. Zegarek na rękę marki „Błonie”.
7. 8. egz. „Małej Encyklopedii Powszechnej”.
8. Wartościowe książki.
Zgłoszenia na prenumeratę przyjmują urzę­

dy pocztowe i listonosze oraz oddziały 1 dele­
gatury „Ruch”.

Można również zamówić prenumeratę doko­
nując wypłaty na konto PKO Nr 1-6-100020 — 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch”, W’arszawa, ul. Srebrna 11.

Cena prenumeraty rocznej wynosi — 5rt 51,50
M H na I półrocze — zł 30.—
„ „ II - zł 22,50
„ pojedynce go egzemplarza — zł 2,50

kreujący postać Inwalidy wojennego w 
„Balladzie o żołnierzu” oraz role w no­
wych filmach „Niewysłany list”, „Okres 
próbny”, „Czyste niebo”; Dzirda Ritten- 
be.rgs — aktorka łotewska, odtwórczyni 
filmu „Malwa”, laueratka Międzynarodo­
wego Festiwalu Filmowego w Wencji 
(1957) za najlepszą kreację kobiecą; Ella 
Leżdej — m. in. odtwórczyni żony inwali­
dy w filmie „Ballada o żołnierzu”; Liusje- 
na Owczinnikowa — kreująca rolę Nataszy 
w „Tańczącej wiośnie”; Anatol Kuzniecow 
— aktor występujący m. in. w dramatycz­
nym filmie „Wypadek w VIII kopalni”; 
oraz Leonid Byków, którego ujrzymy na 
ekranie w uroczej komedii „Ostrożnie, 
babciu". Na szczególne wyróżnienie spo­
śród członków delegacji zasługuje Grigorij 
Czuchraj, czołowy reprezentant nowych 
tendencji w kinematografii ZSRR. W 1965 
roku Czuchraj debiutował dramatem li­
rycznym „Czterdziesty pierwszy” (nagroda 
specjalna na Międzynardowym Festiwalu 
Filmowym w Cannes w 1957 r.), za „Balla­
dę o żołnierzu” otrzymał w 1960 Grand 
Prix w San Francisco oraz nagrodę w 
Cannes za najlepszy film młodzieżowy. 
Wchodzący na ekrany nowy film Czuch- 
raja „Czyste niebo” wyróżniony został 
główną nagrodą na Międzynarodowym 
Festiwalu w Moskwie.

Filmy radzieckie, których wiele ujrzymy 
w listopadzie na polskich ekranach, zapo­
znają nas z problematyką drugiej wojny 
światowej oraz opowiedzą o tym, jak pra­
cują i odpoczywają mieszkańcy wielkich 
ośrodków przemysłowych, rozległych koł­
chozów i sowchozów, jak walczą o pokój, 
jakie mają troski 1 radości. Warto też 
przy okazji „Dni” zapoznać się z kinema­
tografią radziecką od strony liczb, faktów 
i planów. W ZSRR pracuje 20 wytwórni 
filmów fabularnych, Centralna Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych, Moskiewska 
Wytwórnia Filmów Popularnonaukowych 
oraz 9 wytwórni tego typu republik związ­
kowych.

Wzrost kin w ZSRR jest olbrzymi: w 
1945 r. było ich 14 479, a w 1960 r.—101 000, 
planowana ilość sal kinowych w 1965 r. 
wynosi 120 000. W najbliższych latach pow­
staną 3 olbrzymie sale kinowe na 4 tysią­
ce widzów (tzw. pałace filmu) w Moskwie 
i w kilku stolicach związkowych. W koń­
cu realizacji Planu Siedmioletniego, w 
każdym kołchozie i sowchozie będzie no­
woczesne, wyposażone w salę klubową 
kino. Oryginalnie skonstruowana aparatu­
ra projekcyjna ruchomego kina „Stawaro- 
polec” pozwala kołchoźnikom 1 robotnikom 
rolnym Kubania, Ałtaju i Uralu oglądać 
filmy panoramiczne pod gołym niebem.

Na ekranach radzieckich wyświetlono 
w ub. roku 220 filmów krajowych i za­
granicznych. W 1965 r. liczba ta wzroś­
nie do 365, każdego więc dnia na ekra­
nach będzie wyświetlany nowy film.

W.M.

T
arnowskie góry to mia­
sto rozlicznych pamiątek. Tu 
Marysieńka żegnała Sobie­
skiego śpieszącego na odsiecz 
Wiedniowi, tu przebywał Jan 
Wolfgang Goethe, Julian Ur­

syn Niemcewicz. Tarnogórzanie opowia­
dają z chełpliwością, że pewnego dnia 
przybył tu sam August II i raczył oso­
biście badać w miejscowej kuźni wytrzy­
małość podków. Król „miłościwie” skru­
szył kilka podków 1 wreszcie wybrał od­
powiednie dla swego bachmata. Kiedy 
jednak podał talara kowalowi, ten „po­
kornie” złamał pieniądz w palcach. Po­
dobnie rozprawił się z kilkoma coraz to 
większymi sztukami złota wręczonymi 
mu przez rozbawionego króla.

Tarnogórzanie w swym wielkim sza­
cunku do historycznej tradycji swego 
miasta zapominają, że w ciągu wielu 
wieków łamali swymi rękoma znacznie 
większe podkowy 1 odrzucali łaskawy 
pieniądz, znacznie wyżej bowiem cenili 
swą wolność i godność obywatelską. 
Czymże jest bowiem złamana podkowa 
królewska w porównaniu z przebitymi 
pod ziemią przez gwarków tarnogórskich 
150-kilometrowymi chodnikami na prze­
strzeni 800 ha pod miastem i okolicą? 
Czymże odtrącony talar kowala w porów­
naniu z buntem gwarków tarnogórskich 
w 1543 r. występujących przeciw nieludz­
kiemu wyzyskowi panów, lub w porów­
naniu ze zwycięską walką tarnogórzan o 
swe miastę w III powstaniu śląskim?

Aby tę pracowitość 1 patriotyzm poko­
leń ocalić od zapomnienia, powstało w 
1959 r. na terenie miasta Stowarzyszenie 
Miłośników Ziemi Tarnogórskiej. Zada­
niem stowarzyszenia jest zabezpieczenie 
1 upowszechnienie zabytków związanych 
ze specyficznym charakterem miasta i po­
wiatu tarnogórskiego.

Wśród działaczy tego Stowarzyszenia 
nie zabrakło i nauczycieli. Wygłaszali oni 
referaty o tematyce regionalnej w szko­
łach, na koloniach letnich, w zakładach 
pracy. Starsze i młodsze społeczeństwo 
dowiadywało się o Tarnowskich Górach 
sprzed wieków i o przyszłości tego mia­
sta. Gdy prelekcje, pogadanki, referaty 
wzbudziły duże zainteresowanie — koL 
kierownik J. Łokieć wystąpił z inicjaty­
wą urządzenia raz na miesiąc w sali po­
siedzeń MRN „czwartków tarnogórskich”.

KAŻDE szanujące się miasto staro­
dawne ma swoje tajemnicze podcie­
nia. Ale żadne nawet najstarsze 

miasto polskie nie ma takich podziemi 
jak stosunkowo młode, bo powstałe w 
XVI w. miasto Tarnowskie Góry. System 
7500 podziemnych korytarzy, sztolni, wy­
robisk i szybów — to zamarła kopalnia, 
cel wycieczek z całego kraju i licznych 
turystów z wielu państw zagranicznych. 
Nie trzeba być jasnowidzem, aby przepo­
wiedzieć, iż w niedługim czasie owe pod­
ziemne kretowiska staną się sławne w 
całej Europie. Już obecnie w udostępnio­
nej publiczności części kopalni można za­
chwycać się, płynąc łodziami po sztolni

||

Btarodawn. domy tarnogór.kl.

„Czarnego Pstrąga”, królestwem podziemi 
— siedliskiem pstrągów górskich. Sztolnia 
ta stanowi część 7-kilometrowej sztolni 
„Kościuszko", która potem jako rzeczka 
Drama wypływa z podziemi w okolicy 
Zbrosławic. Zwiedzający podziemne la­
birynty w rejonie szybu „Anioł” mają 
okazję zobaczyć dobrze zachowane przod­
ki stanowisk górniczych i arcydzieła 
erozji wodnej w postaci kominów, sta­
laktytów 1 kraterów krasowych.

Kopalnia to także swego rodzaju... ośro­
dek zdrowia. Przekonało się o tym nie­
jedno już dziecko, które zostawiło tam

swój koklusz ! rozmaite Inne niedomaga­
nia.

A więe miasto, które tylko żyje przesz­
łością wymarłej kopalni? Ale skądże! W 
niedalekim sąsiedztwie miasta—pomiędzy 
Bobrownikami 1 Reptami widać pożółkłe 
garby hałd, urządzenia wyciągowe, wago­
niki napełnione żółtymi grudami. To do­
lomit — przemysł hutniczy potrzebuje go 
coraz więcej, Ziemia Tarnogórska włą­
cza się do produkcji przemysłowej Ślą­
ska.

MUZEUM 1 kopalnię społeczeństwo 
miasta i powiatu zorganizowało w 
lołdzie przeszłości jako pomniki

Tysiąclecia. Dla pracowitego młodego po­
kolenia stają na Ziemi Tarnogórskiej
szkoły — pomniki. Społeczeństwo tego 
terenu przoduje w zbiórce na SFBS: ze­
brało już na ten fundusz 86 proc, zapla­
nowanej na br. sumy. W Tarnowskich 
Górach oddana została Szkoła Podstawo­
wa nr 10 im. Marcelego Nowotki, Jest to 
15-lzbowy gmach z basenem pływackim 
1 pięknym parkiem sportowym. Podobną 
szkołę otrzyma niedługo młodzież Piekar. 
W budowie znajdują się szkoły tysiącle­
cia w Wojsce, Bobrownikach i Miastecz­
ku.

W godnej powszechnego naśladowania 
akcji mieszkańców powiatu, akcji mają­
cej na celu ukazanie postępowych nur­
tów w historii tego regionu nauczyciel­
stwo bierze poważny udział. Warto do te­
go, co już zostało napisane o osiągnię­
ciach nauczycielstwa w dziedzinie odkry­
wania historii uroczego zakątka Ślą­
ska, dodać informację o pracy dra Maria­
na Słani pt. „Historia szkolnictwa tarno­
górskiego” i kol. St. Stanucha, dyrektora 
Liceum Ogólnokształcącego w Piekarach, 
pt. „Dzieje szkolnictwa Piekar”. Prace te 
ocaliły od zapomnienia równie wielki jak 
gwarków tarnogórskich trud śląskiego 
nauczyciela, który przez wieki bronił pol­
skości Ziemi Tarnogórskiej.

WITOLD MICHALSKI

Drswl przebudowaliśmy s myilą ® pierwszo­
klasistach, panie Inspektorze!

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*

Wyniki konkursu — Gdy będziemy w siódmej klasie, to naM 
wystarczy Jeden dyżurny.

Nowoczema Szkoła Tyftącleda Im. Marcele­
go Nowotki w Tarnowskich Górach.

Projekt wszystkim przypadł do gustu 
i stał się żywą tradycją miejscowej inte­
ligencji pracującej.

Idea tespolenla dziecka ■ fjraeszlolelą I ta- 
raźnieJszością środowiska cdohyła szkoły tar- 
nogórskie: drużyny harcerskie wiele swych 
zbiórek poświęcają na zapoznanie się z historią 
swego miasta, szkolne koła historyczne zbie­
rają materiały z przeszłości „miasta gwarków”. 
Popularność tej idei na terenie szkoły zapew­
niła praca nauczycieli Tarnowskich Gór, przy 
czym szczególnie podkreślić należy działal­
ność kol. kol.: prezesa oddziału ZNP S. Smoły, 
inspektora M. Słani, nauczycielki G. Wro- 
blównej i prof. lic. ped. H. Wójcika. Nauczy­
ciele tego miasta dali duży wkład w zorgani­
zowanie pięknego muzeum gwarków w odrę* 
staurowanym renesansowym zajeźdzle Sedlacz- 
ka. W pracy tej szczególnie wyróżnił się kol. 
J. Spałek — sekretarz stowarzyszenia. Znajdu­
ją się tam — między wieloma eksponatami, 
które obrazują życie dawnych mieszkańców — 
niezwykle Interesujące zbiory narzędzi pracy 
gwarków — górników, którzy przed wiekami 
wydobywali spod Tarnowskich Gór srebro, 
galman i ołów.

Eanąda Głównego Zwląikn Nauczycielstwa 
Polskiego 1 Państwowych Zakładów Wydaw. 
nictw Szkolnych na recenzję kslątkf pedago­
gicznej, ogłoszonego w „Głosie Nauczyciel­

skim** z 1961 r., nr 14 1 14.

Na konkurs wpłynęły M reeenzje
Sąd Konkursowy złożony i przedstawić!eli 

Ministerstwa Oświaty, Centralnego Ośrodka 
Metodycznego, Instytutu Pedagogiki, Zarządu 
Głównego Związku Nauczyoieistwa Polskiego 

1 Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkol­
nych po przeanalizowaniu nadesłanych recen­
zji dokonał na ostatnim posiedzeniu w dniu 
9 listopada br. rozdziału nagród.

I nagrcdę w kwocie 1 500 zł otrzymuje za 
dwie recenzje opatrzone godłem „Rzetelność” 
i „Aldebaran" kol. Stanisław Cholewa z Za­
sadniczej Szkoły Górniczej w Biskupicach k. 
Zabrza.

II nagrodę po 1000 zł otrzymują kol.: 1. Kry­
styna Białek, Kraków, 2) Marian Pęczalskl, 
Warszawa.

III nagrodę po 150 zł otrzymują kol. 1) Mie­
czysław Madej, Warszawa, 2) Zofia Wójcicka, 
Szczecin, 3) Jan Sikora, Cieszyn, 4) Stanisław 
Bendkowskl, Warszawa

IV nagrodę po 500 zł otrzymują kol.: 1) Ka­
zimierz Tyrańskl, Warszawa, 2) Henryk Ko- 
lacki. Dziekanów’ Leśny, poczta Łomianki; 3) 
Stanisław Rogalski, Warszawa. 4j Witold 
Stering, Bydgoszcz, 5) Jan Wrzesień, Warsza­
wa, 6) Alojza Czarnecka, Włocławek, 7) Teo­
dora Zajęcka, Białystok, 4) Henryk Chojnic­
ki. Bytnica, pow. Krosno Odrzańskie.

Wyróżnienia po 300 zł otrzymują kol.: 1) Ry­
szarda 1 Jan Orłowscy, Lublin, 2) Augustyn

Pałasz, Łaziska Średnie, pow. Tychy, W Wil­
helm Cierpka, Mysłowice, 4) Jan Marszalek, 
Zduńska Wola, 5) Marian Plątkiewicz, Byd­
goszcz, 4) Kazimierz Denek, Poznań, 7) Wa­
lenty Orkanus, Łódź, 8) Stanisław Mijas, 
Kielce, 9) Władysław Patalas, Poznań, 10) 
Stanisław Hempel, Lublin, li) Adolf Raczuń, 
Kluczbork, 12) Janina Dunajewska, Gorzów 
Wlkp., 13) Włodzimierz Karwat, Oryszew, po­
czta Wiskitki k. Żyrardowa; 14) Józef Ostrow­
ski, Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Bydgosz­
czy. 15) Wiktor Perełkowicz, Zasadnicza Szko­
ła Zawodowa w Rawie Mazowieckiej.

Nagrodę specjalną dla młodego nauczyciela 
otrzymuje kol. Ryszard Pluta, Radoszyce, pow. 
Końskie.

Nagrodę specjalną dla nauczyciela szkoły 
wiejskiej otrzymuje kol. Krzysztof Solek. 
Szkoła Podstawowa w Świetlikowej Woli, pow. 
Zwoleń.

Nagrodę specjalną dla nauczyciela s długo­
letnim stażem pracy otrzymule kol. Genowefa 
Paczkowska z Sępólna Kr., woj. Bydgoszcz.

Poziom recenzji byl. na ogól wyrównany. 
Największą liczba recenzji dotyczyły książek: 
M. Krawczyk: „Zasady wychowania moral­
nego”, I. Altszuler: „Funkcja oceny szkolnej", 
A. Berge: „Uczeń trudny”, N. Han-llgiewicz: 
„Nieznośni chłopcy”, K. Lech: „Rozwijanie 
myślenia uczniów przez łączenie teorii z prak­
tyką w nauczaniu”, I. Słońska: „Dzieci 1 
książki”.

Recenzenci rekrutowali się głównie spośród 
nauczycieli szkół podstawowych, liceów ogól­
nokształcących 1 szkół zawodowych. Zwraca 
uwagę fakt, te recenzentami byli przeważnie 
nauczyciele z wieloletnim stażem pracy.

Bes słów

rye. HENRYK DERWICH

Z okazji Dnia Nauczyciela

CENTRALA FILMÓW OŚWIATOWYCH „FILMOS" 

składa Serdeczne Życzenia wszystkim

NAUCZYCIELOM I PRACOWNIKOM OŚWIATOWYM
♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Uczył się w naszej szkole

J
EŻELI ehcemy podnieść poziom 
ideowy wychowania młodzieży, się­
gajmy przede wszystkim do boga­
tego skarbca miejscowych wzorów 
osobowych, przykładów i tradycji, 
uczmy młodzież kochać i naślado­
wać tych, którzy przynieśli chlubę rodzin­

nemu miastu czy wsi oddając trud swego 
życia 1 samo życie w obronie narodowych 
1 ogólnoludzkich wartości.

Kiedy w Dniu Nauczyciela poświęcamy 
wychowawcom więcej niż zwykle uwagi, 
kiedy podkreślamy ich zasługi, nie zapo­
minajmy, o ich dawnych uczniach, którzy 
po dzień dzisiejszy stanowią porywający 
wzór dla swych następców, młodych ko­
legów. Jednemu z takich uczniów obecne­
go Liceum Ogólnokształcącego, ongiś gim­
nazjum, w Bielsku-Podlaskim pragnę po­
święcić wspomnienie.

Kapitan Ludowego 
Wojska Polskiego, 
Władysław Wysocki, 
odznaczony Krzyżem 
Virtuti Militari, tytu­
łem Bohatera Związ­
ku Radzieckiego, Or­
derem Lenina i me­
dalem Złotej Gwia­
zdy, wychowanek 
bielskiego gimnazjum 
— zginął pod Leni­
no, gdy prowadził 
swój batalion do wal­
ki...

Jeżeli przykład, je­
żeli wzór osobowy 
posiada tak wielki 
wpływ na kształto­

wanie się osobowości innych ludzi, to każ­
dy nauczyciel i wychowawca powinien za­
stanowić się nad tym, jakie wzory należy 
Udostępnić młodzieży i w jaki sposób 
można by tego dokonać. Wydaje mi się, 
ie dobrze byłoby, gdyby nauczyciele czę­
ściej poruszali te sprawy i gdyby zechcieli 
dzielić się z innymi swoimi doświadcze­
niami, zdobytymi w zakresie rozwiązywa­
nia tych tak ważkich zagadnień.

WŚRÓD wielu mniej lub więcej zna­
nych sposobów rozwiązań warto 
zwrócić uwagę na ten, jaki znalazł 

stosowanie z okazji uroczystej akademii, 
•organizowanej ku czci rocznicy powsta­

nia Ludowego Wojska Polskiego w Liceum 
Ogólnokształcącym w Bielsku Podlaskim.

Na akademii te] kol. W. Bobrowski wy­
głosił o kapitanie Wysockim wspomnie­
nie, którego fragmenty przytaczam:

„Przybył do dywizji jako jeden z pierw­
szych — pisał serdeczny przyjaciel Wy­
sockiego, chorąży Włodzimierz Winawer 
w „Żołnierzu Wolności” z 24 październi­
ka 1943 roku. Stojąc na baczność w obdar­
tej, wiejskiej fufajczynie, w butach, z któ­
rych wyłaziły palce, w wysmolonej cza­
pie zimowej — zameldował się dowódcy 
batalionu: „Obywatelu poruczniku, porucz­
nik Wysocki melduje się na rozkaz".

Kim był Władysław* Wysocki, gdzie 1 jak 
ukształtował się w nim ten „prawdziwy 
żołnierz”?

Urodził się w Bielsku Podlaskim w 1904 r. 
Pochodził ze znanej na Podlasiu zubożałej ro­
dziny szlacheckiej. Ukończył gimnazjum, któ­
rego budynek (zburzony w czasie wojny) znaj­
dował się w tym samym miejscu, gdzie stoi 
obecnie Liceum Ogólnokształcące. Włodek uczył 
się dobrze, a w wyższych klasach sam udzielał 
korepetycji. Marzył o tym, aby zostać chirur­
giem, ale na zrealizowanie tych marzeń zabra­
kło środków.

Zawodową służbę wojskową rozpoczął w 42 
pułku w Białymstoku. W 1939 r. Jest dowódcą 
kompanii ckm w stopniu porucznika. Podczas 
kampanii wrześniowej — plsze WI. Winawer — 
walczy Wysocki z Niemcami, przemierzając całą 
Polskę. W końcowym etapie walczy pod Lwo­
wem. Gdy wreszcie dalsza walka Jest niemożli­
wa, wraca do rodziny w Lidzie. Dostaje się do 
obozu Jeńców. Zwolniony, na czele grupy by­
łych wojskowych od razu rusza, aby się zacią­
gnąć w szeregi wojska polskiego. W drodze 
choruje na tyfus. Wraz z grupą takich samych 
Jak on rozbitków rozpoczyna Wysocki pracę 
w kołchozie jako brygadier grupy złożonej 
z Polaków’.

Na pierwszą wie'Sć o tworzeniu się I Pol­
skiej Dywizji im. T. Kościuszki zjawia się, 
aby się zaciągnąć pod jej sztandar (...) Zo- 
staje mianowany dowódcą 3 kompanii 
moździerzy. Z zapałem bierze się do pra­
cy. Studiuje gorliwie podręczniki wojsko­
we, korzysta z rady, pomocy i doświad­
czenia instruktorów radzieckich.

3 kompania moździerzy uchodziła za jed­
ną z najlepszych w pułku. Wysoko ocenia­
no też wartości moralne i wojskowe por. 
Wysockiego. W czasie marszu na front 
otrzymuje stanowisko zastępcy dowódcy 
batalionu i awans na kapitana.

•Miał w sobie coś, co jednało mu sym­
patię ludzi. Może mądre, szare oczy, 
skromność, a może wciąż zachowana mi­
mo lat chłopięcość usposobienia, połączo­

na s wielką energią 1 dzielnością. Zapew­
ne to wszystko — wysokie umiejętności 
jako dowódcy i walory moralne — spo­
wodowało, że był ogólnie łubiany i szano. 
wany, a żołnierze wprost przepadali za 
nim.

NADSZEDŁ 12 października 1043 r.
1 bitwa pod Lenino, którą tak suge- 
wnie przedstawił poeta-żołnierz Lu­

cjan Szenwald w swojej „Balladzie o 
pierwszym batalionie”.

III batalion prowadzi do walki kapitan 
Wysocki. „Na czele wyrównanej, jak na 
ćwiczeniach, tyraliery szedł w bojowym 
hełmie, w narzuconej na płaszcz pelery­
nie potowej, kapitan Wysocki. Wyprosto­
wany szedł do swego ostatniego ataku...

— Równaj! — padła krótka, twarda ko­
menda kapitana. Batalion trzyma równa­
nie, wydłuża krok, prowadzi w ruchu 
ogień. Jak na ćwiczeniach...

A potem wir walki wchłonął batalion 
i kapitana Wysockiego.

Słomiane strzechy Trigubowej płonęły. 
Nieprzyjaciel zaciekle kontratakuje. Raz 
za razem rzuca do natarcia oddziały, spy­
chając ostrzeliwujące się grupy żołnierzy 
pierwszego pułku.

— Tylko mnie tu... nie zostawiajcie. Nie 
zostawiajcie... — z trudem powtarza ciężko 
ranny Wysocki.

Ale to już koniec. Rany są śmiertelne. 
Głowa opada bezsilnie.

— „Trzymajcie się, chłopcy... — zdołał 
jeszcze wykrztusić”. (H. Hubert — „Le­
nino”).

Kula niemiecka nie pozwoliła kpt. Wy­
sockiemu urzeczywistnić jego marzeń: po­
wrócić do wolnej Polski.

SŁUCHAJĄC wspomnień o bohater­
skiej śmierci swojego ziomka, mło­
dzież nie mogła powstrzymać łez. Na 

wszystkich twarzach malowało się głębo­
kie wzruszenie.

Mieszkańcy rodzinnego miasta kpt. Wy­
sockiego dumni są ze swego bohatera i 
pragną oddać mu cześć za tak ofiarną 
służbę dla wyzwolenia ojczyzny. Na wnio­
sek Wiktora Bobrowskiego, członka Zarzą­
du Oddziału Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, sesja Rady Miejskiej 
w Bielsku Podlaskim zatwierdziła projekt 
nazwania jednej z nowych ulic miasta 
Bielska Imieniem kapitana Władysława 
Wysockiego.

'STANISŁAW CIENIAWA
Bielsk Podlaski

>,FILMOS" dziękuje Nauczycielom za Ich owocną współpracę 
w dziedzinie stosowania filmu do celów oświaty I oferuje 
nadal swe usługi oddając do dyspozycji Nauczycieli bogatą 
filmotekę szkolną 1 oświatową. k-328
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EjSZKOlfaMlICZłCIflU
W „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" 

(nr 45) ukazał się artykuł prof, Bo­
gusława Leśnodorskiego „Sprawa 

człowieka”. Z artykułu tego cytujemy 
fragment:

„Zawsze jako zadanie historyka wysu­
wano— poznanie. Lecz już królewicz duń­
ski, » przez niego wiecznie żywy Szekspir 
w dialogu z Horacym napomknął, że wię­
cej jest spraw na niebie 1 ziemi, w czło­
wieku zatem i w życiu, niż często myśli- 
my. Szukamy odpowiedzi na pytanie, o co 
i jak ludzie walczyli. Jak formowali swoją 
ekonomikę i politykę, państwo i prawo. 
Jak zwyciężali lub przegrywali. Przede 
wszystkim jednak zaczyna nas intereso­
wać coraz częściej, jak żyli w różnych 
swych społecznościach, do czego zmierzali, 
co odczuwali cierpiąc 1 ciesząc się, co my- 
ileli...

Dlatego poznanie historyczne, aby miało 
rwój sens, a tak być powinno, zbliżony

ROZPOCZĘTA przez „Politykę” akcja 
„Obywatele, nie jąkać się” trwa na­
dal. W numerze 45 lektor UW 

Zdzisław Mikulski pisze o metodach 
sprzed stu lat Wnioski końcowe jego roz­
ważań na ten temat przytaczamy:

„Nauczania języków obcych nie zrefe­
rujemy w ciągu jednej nocy. Potrzeba na 
to szeregu lat Intensywnej, przemyślanej, 
dobrze zorganizowanej pracy. Na pociechę 
można dodać, że każdy rok przynosiłby 
widoczną poprawę”.

Autor sądzi, że powinny się chyba zna­
leźć skromne fundusze na utworzenie ro­
boczej grupy specjalistów, którzy zbadają 
i opiszą sytuacją w całym kraju, wytwo­
rzą atmosferę dyskusji, zbiorą jak najwię­
cej głosów w terenie.

Jeśli chodzi o import książek — powin­
na być dokonana korekta na korzyść li­
teratury metodycznej.

O

||l!|
Jul ponad 3# doktoratów zdobyli na Wy­
dziale Pedagogicznym Uniwersytetu War­
szawskiego czynni nauczyciele, wycho­
wawcy 1 działacze oświatowi s całej Pol­
ski. Na pierwszym posiedzeniu Rady Wy­
działu Pedagogicznego UW w bieżącym 
roku akademickim dn. 7 listopada 1961 r. 
odbyła się publiczna obrona pracy doktor­
skiej znanego działacza społeczno-pedago- 
gicznego z Łodzi — Aleksandry Majew­
skiej. Doktorantka w oparciu o 33-letnle 
doświadczenie z pracy w instytucjach wy­
chowawczych I o systematyczne badanie 
200 dzieci z rodzin alkoholików oraz 500 
osób, młodzieży w wieku lat 15—20 z Łódz­
kiej Izby Wytrzeźwień napisała rozprawę 
na temat: „Dzieci, młodzież 1 alkoholizm 
rodziców”. Rozprawa zawiera niezwykle 
wymowne dane o niepokojącym zjawisku 
alkoholizmu wśród młodzieży i o skut­
kach pedagogicznych alkoholizmu wśród 
rodziców. Autorka podjęła próbę wyciąg­
nięcia wniosków pedagogicznych z analizy 
tego zjawiska. Po wysłuchaniu opinii prof. 
dr M. Grzegorzewskiej 1 doc. dr Aleksan-

do zainteresowań i badań nad sprawami, 
które poruszają i rozdzierają świat współ­
czesny, oznacza wpierw zrozumienie i do­
piero z kolei próbę wyjaśnienia. Nie tyle 
nawet oceny 1 sądy, tak ulubione w histo­
riografii tradycyjnej.

Ono zaś zrozumienie i wyjaśnienia 
angażuje nie tylko krytyczną analizę i eru­
dycję historyka, lecz jego umysł, sumienie, 
kulturę osobistą. Silne utrzymanie na wo­
dzy subiektywizmu jest koniecznością. 
Niemniej w przypadku każdego ruchliwe­
go umysłu będzie to zawsze przeszłość wi­
dziana przez żywego człowieka swojego 
czasu. Zaangażowanie to zaznacza się za­
równo w wyborze problemów 1 metod, jak 
1 w sztuce pisarskiej.

„Twórcza epoka w sztuce określa się po­
rządkiem stylu, który Ingeruje w nieład 
określonego czasu”. Słowa Camusa w ja­
kimś stopniu można odnieść również do 
piśmiennictwa. Dobra praca historyczna 
nie jeden raz zbliża się do niektórych ga­
tunków malarstwa czy rzeźby, wespół z 
nimi reprezentuje epokę jej powstania. 
Holbein, którego przywodzi na myśl wy­
stawa w Muzeum Narodowym w Warsza­
wie, ukazuje konkretne postacie, ich rysy, 
ubiory, styl życia. W całym obrazie widzi­
my jednak również samego artystę. Jego 
warsztat oczywiście. Jego myśl”.

NA temat gospodarstw pomocniczych 
istniejących przy wyższych uczel­
niach piszą w „Nowej Kulturze” (nr 

46) A. Bagińska 1 Janusz Wasylkowski.
„Gospodarstwa pomocnicze, których 

istnienie przy uczelniach jest celowe, po­
dzielić należy na dwa rodzaje: a) o cha­
rakterze gospodarczym, wytwórczym; b) 
o charakterze naukowo-badawczym.

Do tych rodzajów gospodarstw powinny 
być stosowane odmienne wymogi. Gospo­
darstwa pomocnicze o charakterze produk­
cyjnym stanowią małe jednostki, w któ­
rych występują wszystkie zagadnienia 
związane z wytwarzaniem — zagadnienie 
celowości, wyposażenia, wydajności, go­
spodarności, obniżki kosztów rentowności 
Itp. Prowadzenie tych gospodarstw wyma­
ga uwzględnienia tych zagadnień, nieod­
zowna jest analiza celowości prowadzenia 
i wyodrębnienia tych gospodarstw. Dzia­
łalność uboczna winna być wyodrębniana 
tylko wówczas, gdy jej wyroby 1 usługi 
zaspokajać będą potrzeby uczelni — usłu­
gi introligatorskie, ślusarskie, stolarskie, 
porządkowe, naprawy aparatur itd...

...Gospodarstwa wytwórcze zajmujące 
się programowym lub pokazowym szkole­
niem studentów mogą być natomiast na­
wet deficytowe. przy czym deficyt ten 
mógłby być pokrywany z nadwyżek in­
nych gospodarstw w ramach ministerstwa. 
Zakłady, których roczny przerób przekra­
cza milion złotych, powinny być prowa­
dzone według zasad rozrachunku gospo­
darczego z uwzględnieniem specyfiki tych 
przedsiębiorstw, mniejsze natomiast za­
kłady mogą być prowadzone jako gospo­
darstwa pomocnicze prowadzone na zasa­
dach uproszczonych”.

Ogłoszenia drobne
REKTORAT Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Gdańsku zawiadamia nauczycieli chemii posia­
dających ukończone studia I stopnia z zakresu 
ehemll, te z końcem br. otwiera trzyletnie 
studium magisterskie z zakresu chemii. Wa­
runkiem przyjęcia na studium Jest pomyślny 
wynik egzaminu wstępnego z chemii ogólnej 
z zakresu studiów I stopnia. Podania o przy­
jęcie na kurs należy składać do dnia S. XII. 
br. na adres: Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 
Gdańsku, ul. Sobieskiego 18, Sekretariat Stu­
diów dla Pracujących. K-330

„Nie można oczekiwać żadnej poprawy 
w sytuacji, w której nauczyciele 1 lekto­
rzy nie czytają, nie dyskutują, nie odby­
wają zebrań metodycznych (dotyczy to w 
szczególności lektorów), nie mają żadnej 
opieki naukowo-metodycznej. Wszystko to 
można zmienić i to nawet bez specjalnych 
nakładów, potrzebna jest jednak koncen­
tracja wysiłku, oparta na literaturze nau­
kowej, świadomości jego celowości i od­
powiedzialny zespół fachowców".

(s.L)

l ftfiW
• Minister rolnictwa Mieczysław Jagielski 

1 minister rolnictwa, leśnictwa 1 gospodarki 
wodnej CSRS Vratislav Krutlna podpisali w 
Pradze protokół o bezpośredniej współpracy 
między obu resortami, m. In. w dziedzinie 
produkcji rolnej, budownictwa wiejskiego 1 
melioracji.

Kol. A. Majewska, nauczycielka z Łodzi 
wygłasza autoreferat w czasie obrony swej 

pracy doktorskiej
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Promotor prof. dr R. Wroczyński omawia 
iyciorys i dragę naukową doktorantki. 

Obok prof. dr W. Okoń

dr* Kamlńskiego 1 po dyskusji n* temat 
tej pracy Rada Wydziału postanowiła 
przyjąć rozprawę kol. Aleksandry Majew­
skiej I dopuścić Ją do egzamin* doktor­
skiego.
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Dziekan Wydziału Pedagogicznego UW, 
doc. dr T. Pasierbiński otwiera posiedzenia 
Rady Wydziału zapowiadając obronę pracy 

doktorskiej kol. A. Majewskiej

TECHNIKUM Łączności! w Gorzowie Wlkp. za­
trudni od zaraz nauczyciela języka francuskie­
go- K-321

DYREKCJA Państwowej Szkoły Pielęgniarstwa 
Neuro - Psychiatrycznego w Gorzowie Wlkp. 
zatrudni natychmiast nauczycielkę z długim 
stażem pedagogicznym na stanowisko Kierow­
nika Internatu. Dla samotnej zapewnia się po­
kój służbowy na terenie Internatu. Zgłoszenia 
kierować na adres: Państwowa Szkoła Pielę- 
gniarstwia Neuro - Psychiatrycznego w Gorzo­
wie Wlkp., ul. Walczaka 5/23. Dyrekcja Szkoły.

K-3»

O Najwyżwa Izba Kontroli przeałała do Sej­
mu wnioaek o udzielenie rządowi absolutorium 
za okres od 1 stycznia do 31 grudnia 1360 r. 
NIK stwierdza, że podstawowe zadania pla­
nu gospodarczego 1 budżetu państwa zostały 
w ubiegłym roku wykonane.

di Czombe traci obecnie Jedno mlaato aa 
drugim w północnej Katandze. Partia Balubakat 
ma w swoich rękach już nie tylko Albertyn­
ie, ale również poważny ośrodek górniczy, 
miasto Manono. W całe! północno-zachodniej 
Katandze szerzy się powstanie ludowe. Jak 
podają agencje zachodnie — ambasador bry­
tyjski w Leopoldvllle Derek Riches odbył w 
sobotę dwugodzinną rozmowę z Czombem, któ­
remu doradzał, aby natychmiast rozpoczął ro­
kowania z centralnym rządem Konga i wy­
jechał do Leopoldyllle dla porozumienia się 
z premierem Adouia.

S We Francji uroczyście obchodzono rocz­
nicę zakończenia I wojny światowej (11 li­
stopada), będąc świętem państwowym. Po­
lityczny charakter nadał świętu naród fran­
cuski szeregiem demonstracji, które dały rów­
nież okazję do wysunięcia żądań: ludzkiego 
traktowania Algierczyków 1 zakończenia woj­
ny w Algierii. Walka, jaką prowadzą tysiące 
Algierczyków osadzonych w więzieniach, po­
parta strajkiem głodowym porusza do głębi 
francuską opinię publiczną.

0 Kanclerz Adenauer w wywiadzie telewi­
zyjnym podkreślił, że nowy rząd koalicyjny 
NRF będzie kontynuować tę samą politykę 
zagraniczną co poprzedni. Na pytanie, czy za­
mierza zrezygnować w nowym rządzie z oso­
by dra Hansa Globke*go — Adenauer zdecy­
dowanie zaprzeczył. Tym samym należy się 
spodziewać, że Globke współtwórca i konty­
nuator hitlerowskich ustaw rasistowskich po­
zostanie na stanowisku ministerialnym w Bonn. 
20 listopada kanclerz Adenauer zamierza udać 
się do Waszyngtonu w celu przeprowadzenia 
rozmów s prezydentem Kennedym.

<| Korespondent „Times of India” pod a Je, 
że departament stanu zdaje się być niezbyt 
zadowolony z przebiegu rozmów Nehru — 
Kennedy. Departament Stanu zabiegał bowiem 
o przeciągnięcie Indii na swoją stronę w kwe­
stiach Indochin i Berlina, jednakże przekonał 
się, że ma ona w tych sprawach własne po­
glądy, od których nie zamierza odstąpić.

• Amerykańskie wojskowe samoloty odrzu­
towe dokonują lotów zwiadowczych nad połud­
niowym Wietnamem, dostarczając władzom 
południowo wietnamskich informacji na temat 
zgrupowań i ruchów oddziałów partyzanckich. 
Misja łącznikowa naczelnego dowództwa Wiet­
namskiej Armii Ludowej złożyła protest w 
Międzynarodowej Komisji Nadzoru 1 Kontroli 
w Wietnamie przeciwko temu, że USA przy­
słały do Wietnamu południowego kilkuset lot­
ników oraz samoloty wojskowe, bowiem ich 
pobyt jest sprzeczny z porozumieniem ge­
newskim.

• Zgromadzenie Ogólne NZ ma rozpatrzy* 
trzy projekty rezolucji

— projekt radziecki przewidujący całkowi­
tą likwidację kolonializmu do końea przy­
szłego roku,
- projekt nlgeryjskl proponujący likwldą- 

eją kolonializmu w Afryce do roku 1970,
— wniosek holenderski zalecający umieezcze- 

czenle Irianu Zachodniego — kolonii holender­
skiej, będącej częścią terytorium Indonezyj­
skiego — pod powiernictwo ONZ, po to, by 
de facto utrzymać tam panowanie Holandii.

Fragment sali; Przy atole profesorskim — prof. dr M. Grzegorzewska (recenzent 
pracy), doc. dr J. Kwiatek { doc. dr St. Jedletoski

Po ogłoszeniu decyzji Rady: Dziekan Gratulacje swojej byłej uczennicy złoiyła
T. Pasierbiński składa kol. A. Majew- kol. S. Głuchowa, która uczyła dzisiejszą

skiej gratulacje doktorantkę czytać i pisać

■
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Rótonłeż koledzy i znajomi cieszą się wraz z doktorantką z jej dzisiejszego sukcesu 
' Zdjęci*: C*. Górski

SOPOT — Etat szkoły podstawowej 1 mieszka­
nia zamienię. Pisać: Nalaskowska, Sopot — 
Kościuszki 88. K-323

NAWIĄZĘ ciekawą korespondencją z muzykal­
nym, młodym nauczycielem (do lat 35). Adres: 
Grażyna Benisz, Rybnik, woj. katowickie, 
Powstańców 25. K-324

MAGISTER ekonomii s 5-letnlą praktyką pe­
dagogiczną, poszukuje pracy w charakterze 
nauczyciela lub wychowawcy. Oferty dla J. M. 
nadsyłać: Biuro Ogłoszeń, Warszawa, ul. Wiej­
ska 12. ,.K-325 1'

POZNAM koleżanką do lat 38. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Warszawa, Wiejska 12, dla 151. 

K-326

NAUCZYCIELKA, wdowa nawląże korespon­
dencją i samotnym nauczycielem w v’leku od 
47 — 52 lat. Oferty nadsyłać do Biura Ogło­
szeń, Warszawa, ul. Wiejska 12 dla HK. K-327

MANEKINY krawieckie, poduszki, deski rę- 
kawnlkl wykonuje Okoński, Warszawa, Ziel­
na 35. 307

DZWONKI szkolne, elektryczne, ręczne, napra­
wia, wykonuje — Warsztat Rzemieślniczy, Ba­
nasik, Katowice — Szopienice, Sienkiewicza 2. 

K-162-0

okazji „Dnia Haueztj cielą” 

najlepsze itjizenia 

powoJienia w praiy zawodowej i spóletzmej 

oraz wśele szizętiia u ittciu esohisłtjm 

usztjiikim nautzijiielom

i p^atownikom adminhfraiji szkolnej 

składa

Ważna da nauczycieli robót ręcznych 
szkół warszawskich

PAŁAC MŁODZIEŻY, Warszawa, PKIN. posia­
da do upłynnienia półfabrykaty do budowy 
14 typów modeli szkutniczych — drewnianych 
w cenie od » do 9 zl za komplet. Bliższych 
Informacji udziela sią telefonicznie pod nr 
80-01, wewn. 35-20 lub 3S-2L K-J29-0

^eeksu, asa Ositiędnotti

I
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Fragment sali: publiczność przysłuchuje się obronie
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Radziecki uczony doktorem honoris causa 
Uniwersytetu w Nancy

Znany radziecki uczony, profesor mo- 
ikiewskiego Uniwersytetu im. Łomonoso­
wa — Ary Sternfeld otrzymał tytuł dok­
tora honoris causa Uniwersytetu w Nan­
cy.

Prof. Sternfeld jest jednym z tych uczo­
nych, którzy otwarli przed ludzkością 
„drogę do gwiazd”, jego bowiem prace w 
niemałym stopniu przyczyniły się do 
wspaniałych sukcesów Związku Radziec­
kiego w dziedzinie lotów kosmicznych. 
Warto przypomnieć, że prof. Sternfeld 
pochodzi z Sieradza i do dziś dnia utrzy­
muje żywą korespondencję z jedną z tam­
tejszych szkół.'

Międzynarodowe i krajowe nagrody 
dla plastyków

Jury międzynarodowego konkursu na 
plakat, rozpisanego przez mediolańskie 
stowarzyszenie „Fraternita Mondiale”, 
przyznało I nagrodę polskiej plastyczce p. 
Bożenie Rychlik - Jankowskiej z Olszty­
na. Nagrodzony plakat przedstawiający 
Białą Nikę Zwycięską symbolizować ma 
Idee międzynarodowego braterstwa.

Podobny sukces odniósł drugi plastyk 
polski — Roman Schneider, który w cza­
sie ostatniej Kanadyjskiej Wystawy Kra­
jowej uzyskał aż pięć nagród, w tym dwie 
pierwsze (dekoracyjną i rzeźbiarską).

Również i w kraju plastycy zostali za­
szczytnie wyróżnieni. Min. Kultury i Sztu­
ki T. Galiński przyznał nagrody artystom, 
których prace eksponowane były na wy­
stawach w Zachęcie. W dziedzinie plakatu 
I nagrody otrzymali: Waldemar Świerży 
i Henryk Tomaszewski, zaś w dziedzinie 
satyry Bronisław Linke i Jerzy Zaruba.

Za „zagraniczny” sukces można też u- 
znać wystawę prac polskiej rzeźbiarkl 
Aliny Slesińskiej zorganizowaną w Gale­
rie la Roue w Paryżu. Wystawa nosi ty­
tuł „Propozycje dla architektury” i zda­
niem francuskich recenzentów świadczy 
o bogactwie wyobraźni młodej artystki.

)
Twórczość naszych literatów 

«a granicą
Na język francuski przetłumaczone zo­

stały listy J. Słowackiego do matki. Auto­
rem przekładów jest prof. Jean Bourilly, 
doskonały znawca twórczości naszego 
wielkiego poety.

W Związku Radzieckim ukazały się w 
przekładach „Wrzesień” J. Putramenta 
(tłum. W. Borysowa i I. Mirskiej). „Dziew­
częta ; z Nowolipek” P. Gojawiczyńskiej 
(tłum. I. Mirskiej) oraz „Wybór wierszy 
dla dzieci” J. Brzechwy (tłum. B. Zacho- 
der).

Powieść A. C. Centkiewiczów „Na bia-

łym szlaku” wydana została w Czechosło­
wacji. Przekładu dokonała H. Stachowa.

Również i twórczość teatralna cieszy się 
zainteresowaniem zagranicy. Studio Scen 
Miejskich w Essen wystawiło „Kartote­
kę” T. Różewicza. Sztuką przełożyła na 
j. niemiecki dr I. Boli.

Listopad — miesiąc łaskawy dis poetów
Centralny Klub Studentów „Hybrydy" 

i Warszawski Klub Twórczy Młodych' 
zorganizowały I Sympozjon Poetycki Mło­
dych. Sympozjon został zainaugurowany 
odczytem J. Rogozińskiego na temat de­
biutów poetyckich w latach 1960—61. W 
ogóle listopad, a nie maj, okazał się mie­
siącem poetów, gdyż w dniach 12—22 trwa 
„Dekada polskiej poezji współczesnej”, w 
czasie której czytelnicy mogą spotykać 
się ze znanymi poetami w większych księ­
garniach warszawskich.

Wystawa malarstwa polskiego w Oslo
Pod patronatem honorowym ministrów 

spraw zagranicznych Polski i Norwegii 
otwarto w Oslo wystawę malarstwa pol­
skiego. Ekspozycja obejmuje dzieła ma­
larstwa od XVII w. do czasów współczes­
nych. Prócz dzieł malarskich wystawiono 
i zabytki rękodzielnictwa (np. pasy słuc- 
kie).

Szkolne audycje telewizyjne
Broda. 22.XI. godz. 10. Chemią dla klas VII-* 

VIII pt. „OPOWIEŚĆ KROPLI DESZCZU” — 
z cyklu: „Woda”.

Czwartek, 23.Xt. godz. 10. Polski dla klas V — 
VII pt. „JAN MATEJKO” — z cvkiu: Syl­
wetki wielkich ludzi”.

Sobota. 25X1. godz. 11. Geografia dla klasy V 
pt. „W ALPACH” — Z cyklu: „Krajobrazy 
1 ludzie świata”.

wp

PZWS
Sprawa reformy 
1939—2944, Pro-

Metale w służbie

Lekcja matema-

3,M

15,M

8,s#

LW

WP

NK

Nowości wydawnicze
N* drodze do komunizmu (Wybór 

artykułów) K1W
T. Ptużański — Obron* potocznego 

rozumu
J. MaciszewsM 1 j. N«jdek — ZMS 

w szkole
Cz. Madajczyk — 

rolnej w Polsce 
gramy-Taktyka

K. Wesołowski — 
człowieka

S. Racinowskl — 
tyki .

R. Trześniowskl — Rozwój fizycz­
ny i sprawność młodzieży polskiej

Z. Młynarski — W kręgu sprawy 
ks. Piotra Ściegiennego LSW

E. Triołet — Antoni Czechow KiW
K. Wolska — Jak pisać listy 1 po­

dania lsw
1. Dembowska, Z. Strzelecka — 

Poradnik metodyczny do wypi­
sów dl* kl. VII PZWS

NK

22,8#

15.M

14,5#

25.0#
18.55
15.55

22,5#

1,5#

*4rł* R,6»k'i>> W»rt*»w* Ul 8pa«ow<klego 8/8. Telefony: 8-31-20. »-18-lL wewn. *88. ««• 
383. 283, 264. Godziny przyjęć Kolegium: Jan Szurek — tekretarz redakcji — gonz. 8 — ,s’ 
Staniiiaw Brzozowski — redakto: działu związkowego — godz. 8 — 15 Wydawca: Wydawnic­
two „PRASA KRAJOWA” Rsw „PRASA" Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 8-Z4-U, ogłoszeni* 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa", Warszaw* ul Wiejska 12 le1, 
21-48-57. Ceny ogtoszeń: ramkowe 14 zł za 1 cm', nekrologi t2 zł za 1 cml drobne handlów* 
* zł, drobne osobiste 2 zł za I wyraz. Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny prr®* 
•lać i ęóry należność pod powyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem* ogio* 
•zenie w „Głosie Nauczycielskim”. Prosimy o wyraźne piranie tekstu ogłoszenia. Zamftwienin 
I przedpłaty na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego ®Kr*’ 
prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze i placówki „Ruchu". Można również zaprenumero 
wać pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr l-6-15002n CKP 1 W „Ruch" Warszaw*! 
ul. Srebrna 12. Cena prenumeraty kwartalnej zł 8.—, półrocznej zł 18.—, rocznej zł 3l"j 
Prenumerat* za granicą Je«t o <0% droższa. Zamówienia ze zleceniem wysyłki za ł?raB'S; 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny I roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Za8r .Li­
ny eh „Ruch", Warszawa, ul. Wilcza 46 Br konta PKO 1-6-105024, nr telefonu 8-49-58. Egr«™ 
plarze zdezaktullzowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu”, Warszawa ut.
•ka 14. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie 
mówionych artykułów redakcja nie zwraca. Zam. 7638 » .


